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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”
Ponieważ wielu abonentów za­

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie ksiąZek 1 naraZa nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np. :x Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.”
“Gazeta Polska” na cały rok 

kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. ____

"Gazeta Polska” do Europy ko 
sztuje $3.00 bez premii, a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią

Katalogi książek ł r^razó.j. 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie.

"Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przy­
słać 10c. w znaczkach poczt.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, 
Wł. Darowskl, J. Przybyłowski, W Dy­
czewski, St. Góralski 1 T. E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie 1 mają 
Srawo kolektować za “Gazetę Polską” 1 

siąZkl na co wydają kwity.
Władysław Darowski, 519 Milwaukee 

ave., kolektor “Gazety Polskiej” w Chi­
cago.

Pan W. Radomski kolektje obecnie 
za “Gazetę Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshall, Taunton,Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., 1 Geneseo, 
N. Dak.

Pan W. Michalski 1 pan M. Ziarko 
koiektujeza “Gazetę Pol.” Amsterdam, 
Duuk irk, Erie, Pa. Schenectady, Buffa­
lo. Depew, Tonowanda, Niagara Falls, 
West Seneca i okolicznych miastach 
Btann New York.

Pan Pawłowski kolektuje w calem 
etanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts 1 Rhode Island.

Pan J. M. Slenklewloz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania 1 New York.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta­
nie Michigan 1 Ohio.

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver st, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amlanewicie Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turners Falls, 
WeBtfleld, Chicopee, Montague, North 
Ampton ltd.

P. H. Oleszyńskl, 1097 Evergreen av. 
kolektuje za "Gazetę PolBką“ w Chi­

fan Bronisław Florkowski, 480 Lo­
vett st. Detroit Mich, kolektuje w mie­
ście Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko, 605 JarvlB Ave., 
Winnipeg, Canada.

Wł. Bańkowski 3696 S. E. 65 st A 
Cleveland, Ohio Kolektuje w calem sta­
nie Ohio.

Pan F. Frączkowskl, 268 Elm cor 
8th st. Wyandotte, Mich, kolektuje za 
‘‘Gazetę Polską“ w Wyandotto 1 sąsied- 
nloj 1 okolicy.

A. Konieczny. 2401 W 4 st Avenue 
Duluth, Minn. Kolektuje w Duluth 
1 sąsiedniej okolicy.

Abonenci, którzy mają opłać prenu­
meratę za “Gazetę PolBką”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie Bobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dyniewlcz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek “May 7”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Maju 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

WIADOMOŚCIZAGRANICZNE
Zamach na Wilhelma.
Berlin, 17 maja. — We­

dług tutejszej “Mittags Zei- 
tung” wykonano zamach na 
cesarza Wilhelma w pobliżu 
miasta Wiesbaden. Ktoś 
strzelił do automobilu pędzą­
cego szosą pomiędzy Ehren- 
heim i Ilatterslieim. Lecz 
kula przeleciała ponad gło­
wami siedzących w nim pa- 
sażerów.W 10 minut później 
przejeżdżał tamtędy auto­
mobil cesarski .Przypuszcza­
ją, że kula była przeznaczo­
na dla Wilhelma i że tylko 
wskutek pomyłki zbro­
dniarz strzelił do innego au­
tomobilu.

Ludożercy.
Berlin, 17 maja. — Do 

Koelnische Zeitung donoszą 
z Afryki, że w południowym 
Kamerunie żyje plemię Ma- 
kasów, które pożera nietyl- 
ko jeńców wojennych, ale 
także wszystkich, skazanych 
na karę śmierci. A że Maka- 
si bardzo lubią ludzkie mię­
so, więc każde drobne na­
wet przestępstwo jest kara­
ne śmiercią. Mięso skazańca 
idzie potem na targ i jest 
publicznie sprzedawane.

Przyjemne stosunki!
Spisek odkryty.

Petersburg, 17 maja. — 
Spisek na życie cara Mikoła­
ja którego istnienie podej- 
rzyw7anp od dawna, został 
odkryty w Carskiem Siole 
przez zaaresztowanie jedne­
go z żołnierzy z carskiej 
gwardyi, który przyznał się, 
że przyniósł wielką sumę 
pieniędzy i miał pomagać w 
zamordowaniu cesarza. We­
dług szczegółów spisku, któ­
rego istnienie było potwier­
dzone przez jednego z naj­
wyższych urzędników sądu, 
podejrzenie padło na żołnie­
rza, dlatego, że widziano du­
że sumy pieniędzy w jego 
posiadaniu. Zaraz go też za­
częto strzedz i śledzić. Gdy 
się spostrzegł, że go śledzą, 
oddał się w ręce policyi, 
przyznał się do wszystkiego 
i prosił policyę o protekcyę. 
Wszystkie szczegóły tego 
spisku nie są jeszcze znane 
policyi. Spisek ten jest zu­
pełnie innego gatunku jak 
wszystkie poprzednie. Kilka 
szczegółów już wykryto, a- 
le prawdziwych inicyatorów 
spisku i ludzi, którzy go o- 
płacili, nie zdołano dotąd od­
kryć.

Irlandya niezadowolona.
Dublin, Irlandya, 17 ma­

ja. — Wydział wykonawczy 
komitetu postępowych naro­
dowców irlandzkich twier­
dzi, że nowy bil irlandzki 
przedłożony przed mniej 
więcej tygodniem parlamen­
towi angielskiemu, jest ra­
czej obelgą dla Irlandyi, a 
nie zadośćuczynieniem dla 
żądań narodu irlandzkiego. 
Dlatego wydział ten domaga 
się, aby irlandzcy posłowie 
parlamentu angielskiego, u- 
sunęli się z mego i równocze­

śnie zażądali, aby Zatarg 
międzyi . rodowv międzv Tr- 
landyą a Anglią załatwił na-

!ci sąd rozjemczy. Organ 
nacyonalistów irlandzkich w 
Dublinie poleca swej partyi 
w wydaniu wczorajszem, że­
by Irlandczycy, którzy od 
przeszło 20 lat należą do par­
lamentu angielskiego, aby 
tam wspierać liberałów bry­
tyjskich, powrócili do Dubli­
na i tu naradzili się nad spo­
sobami jak możnaby pole­
pszyć warunki materyalne 
Irlandyi. Dalej gazeta do­
maga się od posłów irlandz­
kich,aby żądali uznania mię­
dzynarodowego - i poparcia 
praw politycznych Irlandyi; 
ma to być pierwszym kro­
kiem w kierunku reprezen- 
tacyi Irlandczyków na kon- 
ferencyi liaskiej.Gazeta spo­
dziewa się, że sąd rozjemczy 
w Hadze na seryo zajmie się 
załatwieniem sporu między 
narodem irladzkim a rzą­
dem angielskim.

Francya i Japonia.
Paryż, 18 maja. — Kore­

spondenci zagranicznych 
dzienników twierdzą, że tra­
ktat francusko - japoński, 
będący obecnie w przygoto­
wywaniu, ma być właściwie 
dość ścisłem przymierzem 
zaczepno odpornem, takiem, 
jakie egzystuje między An­
glią a Japonią. Japonia po­
dług tego przymierza, miała­
by w razie wojny w Europie 
dostarczyć Francyi 300,000 
wojska (Anglia dostarczyć 
ma około 150,000), za to An­
glia i Francya gwarantują 
nienaruszalność granic, inte­
resów i nabytków Japonii i 
przyjmują w swych ban­
kach szereg japońskich po­
życzek.

Prusakom jest to bardzo 
nie na rękę.

Krew się leje.

Łódź, 18 maja. — Wczoraj, 
17go b. m. ulice miasta na­
szego były widownią stra­
szliwego rozlewu krwi, tern 
okropniejszego, że ofiarą je­
go padła wielka liczba ludzi, 
zupełnie niewinnych. Banda 
terrorystów napadła w oko­
licy przędzalni-Buknera na 
wóz pocztowy, eskortowany 
przez kilku kozaków.W wal­
ce z kozakami napastnicy 
zabili jednego żołnierza i ra­
nili dwu funkcyunaryuszów 
pocztowych. Odgłosy strze­
laniny jednak sprowadziły 
całą kompanię kozaków, pa­
trolującą w okolicy, a zara­
zem wywabiły z przędzalni 
tłum robotników, którzy z 
daleka przypatrywali się ca­
łemu zajściu. Nadciągający 
z pomocą napadniętym, żoł­
nierze dali kilkanaście salw 
karabinowych, nie mierząc 
wcale, a fatalnym rezulta­
tem tego jest blisko 70 osób, 
z czego 21 zostało zabitych 
na miejscu, a reszta ciężko 
rannych.

Wszyscy ludzie nic nie 
mający wspólnego z napa­
dem terrorystów, byli robo­
tnikami w przędzalni i sły­
sząc strzały, wyszli zoba­
czyć, co się dzieje. Okropny 
ten czyn kozackiego znów 

terroryzmu wywołał panikę 
w mieście całem i wywarł w 
kraju przygnębiające wra- 
jieiiie.

Warszawa, 18 maja. —Po­
dobny, tylko na mniejszą 
skale wypadek miał tegoż 
dnia miejsce we Warszawie 
około godziny 10 rano.

Na jednę z podmiejskich 
stacyi kolei nadwiślańskiej, 
napadła gromadka terrory­
stów. Stacya była przepeł­
niona publicznością, kozacy 
pilnowali porządku.Dwu ich 
stało przy okienku kasowem 
kiedy niepostrzeżenie przy­
padli do nich napastnicy, od- 
razu dwoma strzałami re­
wolwerowymi dwu żołnierzy 
położyli trupem, pochwycili 
z kasy worek z pieniądzmi 
i zaczęli uciekać. Kilku ko­
zaków puściło się za nimi w 
pogoń, strzelając za ucieka­
jącymi, ci ostrzeliwali się i 
ranili jeszcze trzech żołnie­
rzy, którzy musieli dać za 
wygraną. Bandyci uszli za­
bierając około $5,000. Wśród 
strzelaniny, jaką, ścigając 
ich, urządzili kozacy, zostały 
zabite dwie osoby zupełnie 
niewinne, a pięć innych jest 
ciężko rannych.

Policya zarządziła w tej 
sprawie energiczne śledz­
two.

Z posiedzeń dumy.

Petersburg, 18 maja. — 
Wczoraj przyszła na pro­
gram obrad Dumy sprawa 
oświaty ludowej. Jeszcze ni­
gdy dotychczas nie panowa­
ła w izbie taka harmonia w 
toku poglądów, wyrażonych 
przemówieniami i w obja­
wach chęci poprawy stosun­
ków obecnych. Pierwszy za­
brał głos minister oświaty 
Kaufmann,który dotychczas 
stale jawił się na wszystkich 
sesyach dumy; zaznaczył, że 
również cara, jaki i rządu 
pragnieniem jest podniesie­
nie oświaty w Rosyi, mają­
cej najwyższy między wszy­
stkimi narodami procent a- 
nalfabctów, posiadającej 
szkół 90,000, gdy ich potrze­
ba najmniej 250,000. Mini­
ster przemawiał szczerze i 
przyjaźnie bardzo,gdy skoń­
czył, zabrzamiały oklaski w 
całej, izbie; zgodność z jego 
poglądami wyrazili umiar­
kowani, konserwatyści i 
konstytucyjni-demokraci, a 
tylko reakcyoniści nie byli 
zadowoleni z tego nastroju 
harmonijnego Dumy i zaraz 
zaczęli wyprawuać awantu­
ry. Kiedy potem jeden z ma- 
chometańskich posłów u- 
skarżał się na rusyfikacyjne 
sposoby szkoły rosyjskiej, 
reakcyoniści zaczęli krzyki 
i hałasy, tłukli młotkami o 
pulpity, nie chcąc dać skoń­
czyć mówcy, aby “uczuć na- 
rodowo-rosyjskich” — jak 
mówili, nie obrażał.

Gdy ich prezydent izby 
GołOwin nie mógł do porzą­
dku przyprowadzić, suspen- 
dow7ał trzech prowody­
rów na jedno posiedzenie, a 
gdy ci się wzbraniali wyjść 
ze sali, suspendował ich na 
15 posiedzeń, co izba przyję­
ła oznakiem zadowolenia.

Autonomia Królestwa Pol­
skiego.

Warszawa, 21 maja. — 
Według doniesień korespon­
dentów petersburskich u- 
stawa autonomii Kićlestwa 
Polskiego wejdzie pod obra 
dy Dumy państwowej przy­
puszczalnie za miesiąc.Tekst 
projektowanego przez koło 
polskie statutu autonomicz­
nego znany już jest czytel­
nikom. Ogólnie przyjęty zo- 
stał w społeczeństwie na- 
szem przychylnie, jako akt 
rozumu politycznego i u- 
miarkowania, przystosowa­
nego do sytuacyi obecnej.

W projekcie nie wysunię­
to ani jednego punktu, któ­
ryby mógł drażnić w czem- 
kolwiek uczucia rozumnie 
pojętej idei państwowej na­
rodu rosyjskiego.

Cała Polska wyczekuje 
niecierpliwie, co też Duma 
postanowi w tej sprawie.

Wybory w Austryi.
Wiedeń, 20 maja. — Re­

zultat wyborów do rady pań­
stwa, przeprowadzonych w 
ubiegłym tygodniu pod 
względem różnych narodo­
wości, przedstawia się jak 
następuje: Z 516 wybranych 
posłów jest 233 Niemców, 
107 Czechów, 82 Polaków, 
33 Rusinów, 24 Słowaków, 
13 Serbo-kroatów, 19 Wło­
chów i 5 Rumunów.

Aresztowania.
Petersburg, 20 maja. — A- 

resztowano tu wczoraj w no­
cy około 40 osób na taj nem 
zebraniu, wyśledzonem 
przez policyę. Wszyscy byli 
uczestnikami partyi socyali- 
stycznej, a dwu było posłami 
do Dumy. Celem ich zebra­
nia było obmyślenie sposo­
bów, by uchwały kongresu 
socyalistów w Londynie roz­
powszechnić po Rosyi.

Drobne Wiadomości.
TRZECI MAJA.

Łódź. — Pracowano w 
niewielu fabrykach. Kanto­
ry i zakłady rzemieślnicze 
były pozymykane. Tramwa­
je kursowały pod osłoną 
wojska. x

Kalisz. — Panował spo­
kój. Rano odbyło się nabo­
żeństwo, a wieczorem odczyt 
posła Alfonsa Parczewskie­
go.

Sosnowiec. — Obchód u- 
roczysty wypadł wspaniale. 
Rano odbyło się nabożeń­
stwo. Sklepy pozamykano. 
Składki na Macierz szkolną 
pł*ną  obficie.
Częstochowa. — Trzeci Ma­
ja minął spokojnie. Praco­
wano wszędzie. Rano odbyło 
się nabożeństwo, wieczorem 
odczyt o Konstytucyi 3go 
Maja.

Warszawa. — Obchód 3go 
Maja rozpoczął się od nabo­
żeństw we wszystkich świą­
tyniach warszawskich pod­
czas nabożeństw wypowie­
dzieli kapłani' kazania okoli­
cznościowe. Następnie roz­
poczęło się zbieranie składek 
na rzecz “Macierzy szkol­
nej”. Wieczorem odbyły się 
odczyty urządzone przez 

Macierz w rozmaitych sa­
lach.
Grodno. — Na majątek Za­

rzecze napadło 200 bandy­
tów i zrabowało kilkaset ru­
bli

ersburg.— Stan ochro­
ny wzmocnionej w Wilnie i 
Grodnie został przedl'üiony 
na rok.

Londyn. — Straszny po­
żar zniszczył 1,500 domów w 
egipskiem miasteczku Ma- 
tatich. 30,000 mieszkańców 
pozostało bez dachu.

Londyn. — Donoszą z 
miasta Simia w Indyach 
Przedgangesowych, że w 
kraju tym zmarło na dżumę 
w przeciągu ostatnich 6 ty­
godni, nie mniej jak 451,892 
osób.

Pittsburg, Pa. — Trzech 
ludzi zostało boleśnie popa­
rzonych, czterdziestu dwóch 
pacyentów zostało wystra­
szonych i $3'.OOO szkody zo­
stało spowodowanej przez 
wybuch gazu w7 szpitalu 
Ohio Valley.

Berlin. — W Staffelstai- 
nic, w Ilesyi, umarło dziec­
ko fabrykanta tamtejszego, 
Kelera. Przed zamknięciem 
trumny matka dziecka po­
całowała usta zmarłej dzie­
ciny. Skutek był ten, że jad 
pośmiertny spowodował ry­
chłą śmierć matki.

Łódź. — Aresztowano tu 
w przeciągu krótkiego cza­
su już po raz czwarty ad­
wokata Engelharda.

Zawiercie. — Między ro­
botnikami fabryki Kulczyń­
skiego na tle partyj nem 
powstała sprzeczka, a nastę­
pnie strzelanina. Ciężko lub 
lekko ranionych zostało 6 
robotników, z których jeden 
umarł zaraz na miejscu.

Sosnowiec. — Jakiś czło­
wiek na ulicy Mikołajew­
skiej dał trzy strzały do 
wachmistrza żandarmeryi 
Kalika. Na odgłos strzałów 
wybiegł patrol ze sklepu mo­
nopolowego i dał kilka salw 
do napastnika, którego zabi- 
to.Rannego wachmistrza od­
wieziono do Katowic.W mie­
ście panuje panika.

Mińsk. — Rząd odmówił 
zatwierdzenia towarzystwu 
biblioteki publicznej im. A. 
Mickiewicza i opieki nad 
dziećmi, a zatwierdził tylko 
statut Sokoła mińskiego.

Teheran, Persya. — Pa­
nuje tu straszny głód. Co raz 
częściej przychodzi z tego 
powodu do rozruchów.

Warszawa. — Naturalizo- 
wany amerykański obywa­
tel Dombrowski, przewiezio­
ny do Warszawy z Lublina 
20 kwietnia, gdzie był are­
sztowany, został puszczony 
na wolność bez sądu.

Petersburg.— Aresztowa­
nia małych grup rewolucyo- 
nistów i terrorystów codzień 
niemal mają miejsce. Wielu 
aresztowań dokonano w ze­
szłym tygodniu, lecz władze 
policyjne stanowczo przeczą 
wiadomości podanej przez 
angielskie dzienniki o rzeko­
mym spisku na cara i o are­
sztowaniu ośmdziesięciu spi­
skowców.

Topeka, Kas. — Urzędni­
cy Banku Citizens w North 
Topeka, przyznali, że ich 
kasa została w czasie pomię­
dzy sobotą i poniedziałkiem 
obrabowaną z 10,000 dola- 
rów.Rabusie nie używali dy­
namitu i otworzyli kasę, wi­
docznie znając kombinacyę.

Peoria, Ill. — Właściciele 
dystyiarni i gorzelni używa­
ją obecnie do wódki stalo­
wych beczek. Jedno dno be­
czki takiej jest z drzewa, by 
urzędnicy stanowi mogli na 
łomże wypalić swe znaki po 
zretyfikowaniu i wymierze­
niu płynu. Beczki te są pe­
wniejsze i tańsze.

Ottumwa, la. — Siedm 
set robotników w rzezal- 
niacli John Morrel and Co., 
wyszło na strajk.

Centralia. Ill. — Rabusie 
rozsadzili dynamitem kasę 
bauku Exchange w Hoyle- 
stone, 10 mil na północ stąd 
i ukradli około $1,500.

Peoria, 111. — Rabusie 
starali się rozsadzić kasę w 
miasteczku Yates City, ale 
się im nie udało. Kasa oka­
zała się za silną, teraz je­
dnak urzędnicy bankowi nie 
mogą kasy otworzyć i dostać 
się do 28,000 dolarów, znaj­
dujących się tamże.

Omaha, Nebr. — W roz­
maitych częściach Nebraski 
spadł śnieg. W Lincoln pół- 
calowa warstwa śniegu po­
kryła okolicę.

Bloomington, Ill. — Silna 
burza, której towarzyszył 
silny wiatr i ciężki grad po­
czyniła olbrzymie szkody w 
zbiorach i zasiewach w po- 
łudniowem i środkowem Illi­
nois. Wielki spichlerz firmy 
King and Applegate w A- 
tlanta został zwalony.

Green Bay, Wis. — W 
stajnię tutejszego farmera 
uderzył piorun i spaliła się. 
Również spaliła się od pio­
runa stacya kolei Green Bay 
i Westrn w Casco Junction. 
Szkoda wynosi około $1,000.

Ostatnie Wiadomości.

Londyn, 22 maja. — Na 
wyspach Karolińskich, nale­
żących do Niemiec, poczynił- 
huragan straszne spustosze­
nia, przyczem zginęło prze­
szło 200 łudzi.

Odesa, 22 maja. — Czarna 
sotnia urządziła sobie znów 
pohulankę w dzielnicy ży­
dowskiej. Bu żydów zabito, 
niewiadomo.

Pittsburg, 22 maja. — 
Wskutek eksplozyi kotła, 
napełnionego roztopionem 
żelazem w lejami J ones and 
Laughlin Co., 5 robotników 
zostało na węgiel spalonych.

Great Haven, Mich., 22-go 
maja. — Parowiec Neomi 
spalił się na jeziorze i 4 oso­
by zginęły i resztę pasaże­
rów uratowano.

Reidsville, Ga., 22 maja.— 
Wskutek znieważenia pani
L. Moore przyszło do krwa­
wej bójki na rewolwery 
między murzynami i biały­
mi, wskutek czego zabitych 
zostało 4 murzynów i jeden 
biały i poraniono 4 białych 
i 4 murzynów.



2 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich« . _

1 Szląsku 24 no 1DC
-ORONA do Austryi, Ga- 

licyl, Czech, Morawll 1 
Węgier 20Æ 25C

RUBEL — do Rosyl, Litwy,,, __ 
Polski pod Moekalein52u» 25c.

FRANK —do Francyl, Bel , „ „ 
gil 1 Szwajcary! 19ioo 15c.

GULDEN — do Holandyl 41ioo 25c.
KRONER — do Danii, Nor--- .. 

węgli 1 Szwecyi 27ioó 25c.
LIRA — do Włoch 19.S 25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce »“First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dyniew icz

Kalendarz Tygodniowy.

MAJ
24 P. Joanny wd.
25 S. Grzegorzu p.
26 N. Filipa kr.
27 P. Jana pap.
28 W. Gerniana b.
29 S. Teodozyi p.
30 C. Boże Ciało.

Wiadomości z Polski.

TRZECI MAJ W WAR­
SZAWIE.

Warszawa, 4 maja. — W 
myśl odezwy Henryka Sien­
kiewicza społeczeństwo na­
sze zgodnie a godnie, skoja­
rzywszy wielkie wskazania 
konstytucyi 3 Maja z wznio- 
słemi celami MacierzySzkol- 
nej, świętowało wczorajszą 
rocznicę powszechnem 
składkowaniem na cele o- 
światy narodowej.

Nie sziunnemi obchodami, 
nie błyskotliwemi manife- 
stacyami obchodziliśmy ten 
wielki dzień, lecz pracą spo­
łeczną, cichą a ofiarną.

Od godziny 9 zaczęły do 
świątyń naszych napływać 
tłumy, przepełniając po 
brzegi nawy i krużganki ko­
ścielne.

Z uderzeniem godz. 10-ej 
we wszystkich świątyniach 
stolicy naszej i kraju całego 
wraz z modłami kapłanów 
pobiegła serdeczna myśl na­
rodowa ku Niebu i błagała 
lepszej doli dla ojczyzny — 
Macierzy.

W kościele archikatedral- 
nym, gdzie w dniu 3 maja 
1791 roku ogłoszono tę na­
szą Ewangelię Narodową, 
zgromadził się zarząd głów­
ny Macierzy, komitet Daru 
narodowego, mając za sobą 
niezliczony poczet tych na­
szych działaczy społecznych, 
co hasła szczerze narodowe 
wypisali na swym sztan­
darze.

Po uroczystej wotywie, od­
prawionej w asystencyi kle­
ru przez ks. Dębnickiego, na 
mównicę kościelną wszedł 
poseł ziemi warszawskiej, 
ks. Jan Gralewski i na­
tchnioną mową uczcił pa­
mięć twórców konstytucyi 3 
"maja i wielkich reformato- 
rów i braterstwa oświaty w 
Polsce wskazywał.

Mówił o wychowaniu na- 
rodowem, o szkole przez ko- 
misyę edukacyjną zreformo­
wanej, a później obcemi nie- 
nawistnemi nam wpływami 
znieprawionej; mówił o smu­
tnych losach naszego szkol­
nictwa, do serdecznych łez 
wszystkich obecnych wzru­
szył i na pociechę dla dusz i 
serc wskazywał sztandar 
Macierzy i mówił, że w jej 
znaku tkwi odrodzenie myśli 
narodowej.

Gdy kaznodzieja przestał 
mówić, zgromadzeni, padł- 
szy jak jeden mąż na kolana, 
z rozszlochanych piersi tłu­
miony wyśpiewali hymn 
błagalny, o lepszą przy­
szłość wołający do Boga.

Niezależnie od archikate­
dry, bardzo wiele ludu ze­
brało się w kościele św. 
Krzyża, gdzie obchodzono u- 
roczystość Znalezienia św. 
Krzyża.

W wielu też kościołach 
odbyły się nabożeństwa, nie­
zależne od zamówionych 
przez Macierz, w różnych 
godzinach na intencyę szkół 
prywatnych.

Od południa, mimo chmur­
nego nieba, ulice zaroiły się 
świąteczną jakby publiczno­
ścią, która rozpoczęła wę­
drówkę po sklepach z wen­
tami i sprzedażą rabatową

Przybrały się szyby wy­
stawowe sklepów plakatami, 
wyróżniającemi sklepy, ofia­
rujące rabat na Dar Narodo­
wy, barwnie odbijały się 
zdaleka znaki z inicyałami 
P. M. S., ktńremi znaczono 
sklepy Wentowe.

I do sklepów tych płynęły 
fale i niosły złote i wdowie 
groszaki na Dar Narodowy.

Panie kwestarki tysiącom 
ściskały dłonie, tysiącom 
dziękowały serdecznie, aby 
zebrać tysiące na ukochany 
cel i szczery im za to dank 
się należy.

W biurze zarządu główne­
go Macierzy przy ulicy Se­
natorskiej Nr. 7 pracowało 
w ciągu dnia ogółem kilka­
set osób, zmieniających się 
co kilka godzin.

Przyjmowano przy kilku­
nastu kasach ofiary, ekspe- 
dyowano w dalszym ciągu 
plakaty i oznaki wentowe 
dla sklepów, oraz rozsyłano 
resztę wezwań do składek 
na Dar.

Spokój, jaki panował w 
ciągu dnia całego, zamącił 
jedynie przed południem na­
stępujący incydent.

Oto do biura Macierzy 
przybył w otoczeniu żołnie­
rzy pomocnik komisarza 
centralnego cyrkułu i zażą­
dał usunięcia z balkonu na­
pisów z inicyałami P. M. S. 
(Polska Macierz Szkolna), 
motyk wuj ą e rozporządzenie 
tern, że inieyały te oznaczają 
“Konstytucya 3go Maja”!

Kiedy tłómaczenie takie 
przyjęto uśmiechem, pomo­
cnik komisarza przystąpił 
do spisania protokułu, w 
którym zaznaczył, że w biu­
rze... wyszydzono go za le­
galne żądanie władzy.

Podczas spisywania pro­
tokułu udał z biura Macie­
rzy do oberpolicmajstra me­
cenas Krypski, który spra­
wę przedstawił we właści- 
wem świetle i uzyskał co­
fnięcie rozkazu usunięcia 
napisu.

Napisami temi przyozdo­
biony był przez cały dzień 
balkon na pierwszem pię­
trze i wskazywał drogę,gdzie. 
należy składać ofiary.

Dzienniki wyszły tylko 
rano, aby umożliwić współ­
pracownikom korzystanie 
ze święta narodowego w ca­
łej pełni. Czynne były jedy­
nie administracye pism, któ­
re pełniły honorową służbę 
przy przyjmowaniu napły­
wających ofiar.

Porządek w całem mieście 
mimo świątecznie ożywione­
go ruchu — panował zupeł­
ny — nie zamącono niczem 
święta Macierzy.

Szkoły polskie obchodziły 
święto wczorajsze obecno­
ścią młodzieży na nabożeń­
stwach oraz konfereneyami 
okolicznościowemi w przer­
wie czasu między powrotem 
ze świątyń a rozpoczęciem 
lekcyi. To też w godzinach 
przedpołudniowych na uli­
cach miasta snuły się sznury 
dziatwy szkolnej, dążącej do 
kościołów, aby westchnąć 
do Boga w dniu wielkiej ro­
cznicy narodowej.

W biurze głównem Macie­
rzy, w instytucyach banko­
wych i administracyach 
pism panował ruch gorą­
czkowy; napływały długie 
szeregi ofiarodawców, któ­
rzy składali się na dar naro­
dowy. Rąk do pracy — mi­
mo ogromnej liczby zgło­
szeń — nie brakło rąk do 
pracy — pomoc niosły bez­
interesownie niezliczone za­

stępy pań i młodzieży. Ofia­
ry płyną nadspodziewanie 
obficie.

Do biura Macierzy Szkol­
nej bezpośrednio wpłynęło 
wczoraj około 5,000 rubli 
prawie wyłącznie z ofiar 
drobnych.

Niezmordowany prezes 
Macierzy mecenas Osuchow­
ski przez dwa dni objeżdżał 
różne instytucye przemysło­
we i finansowe, kwestując 
na dar narodowy.

Plonem tego, objazdu było 
kilka ofiar w sumie 1,000 i 
więcej rubli, oraz zadeklaro­
wane około 25,000 rubli 
przez kilka związków prze­
mysłowych.

Podczas five-o’clocku w 
Bristolu zebrano około ty­
siąc rubli.

Dostarczanie wezwań do 
mieszkania zostało pow­
strzymane przez dzień Igo 
maja, w którym aresztowa­
no 5 roznosicieli tych odezw.

Dlatego to do wielu do­
mów nie dotarły one jeszcze 
i dziś, a może dopiero jutro 
będą doręczone i niechybnie 
wywołają dalszą ofiarność.

Stróż domu nr 59 przy ul. 
Marszałkowskiej okazał się 
tak gorliwym antagonistą, 
Macierzy, iż zniszczył wszy­
stkie odezwy przysłane do 
mieszkańców tego domu.

Ile dały na rzecz Daru 
narodowego wenty, określić 
dziś chociażby w przybliże­
niu, trudno.

Były sklepy, które dały 
po kilkaset rubli naddat- 
kówków. Ogółem kwestowa­
ło w asystencyi pań około 
150 sklepów, napływ więc z 
tego źródła powinien być po­
kaźny.

Sklepów, które ofiarowa­
ły rabat ze sprzedaży w cią­
gu dnia ubiegłego, było w 
mieście 1500. Kupcy, którzy 
ofiarowali rabat, proszeni są 
o możliwie najszybsze przy­
gotowanie rachunków, aby 
inkasenci komitetu daru mo­
gli jak najprędzej zainkaso- 
wać wpływy.

Wiele sklepów z wentami 
przystroiło wejścia swe w 
girlandy zieleni kwiecia, aby 
uświetnić dzień ofiarny.

Po południu niebo roz­
chmurzyło się jakoś i jasne 
zesłało na miasto promienie 
słońca, dzięki czemu ruch 
wentowy wzmógł się zna­
cznie, tembardziej, że popo­
łudniu zamknięto większość 
biur, aby dać możność pra­
cownikom wzięcia udziału w 
składaniu daru narodowego.

Wieczorem odbyły się w 
pięciu miejscach odczyty. W 
Dolinie szwajcarskiej p. W. 
Rabski, mówiąc o ruchu u- 
mysłowym w W. Księstwie 
Poznańskiem, scharaktery­
zował opłakane warunki po­
lityczne, w jakich ta prasta­
ra dzielnica Polski się znaj- 
duje.O Konstytucyi 3go Ma­
ja mówili: P. S. Krzemiński 
w sali Techników, p. M. 
Dzierżanowska w sali Tow. 
Wioślarskiego, i p. H. Ra­
dziszewski w sali resursy o- 
bywatelskiej. Odczyt p. 
Dzierżanowskiej illustrowa- 
ny był obrazami niknącemi, 
na których przesuwały się 
kolejno postacie twórców- 
konstytucyi: Małachowskie­
go, Ignacego Potockiego, 
i Kołłątaja, oraz wybitnych 
w tej dobie mężów: Adama 
Czartoryskiego, Ursyna 
Niemcewicza, Józefa Wey- 
senhofa, Stanisława Kuba­
ckiego, Jana Dekerta i Jó­
zefa Wybickiego. Odczyt 
5 miał prof. Edmund Jan­
kowski w sali Muzeum. Mó­
wił pięknie o umiłowaniu 
przyrody ojczystej. Wszy­
stkie odczyty odbyły się 
przy przepełnionych publi­
cznością salach. Słuchacze 
rozchodzili się z uczuciem 
świadomości współudziału w 
wielkim obchodzie, łączą­
cym wszystkie serca w miło­
ści ojczyzny.

Późnym wieczorem w 
gmachu Tow. Wioślarskiego 

zebrało się liczne grono go­
spodarzy honorowych “Dnia 
Macierzy”, ażeby podzielić 
się wrażeniami dnia ubie­
głego. Podczas skromnej u- 
czty przemawiali poseł ks. 
Jan Gralewski, prof. Ed­
mund Jankowski, Henryk 
Radziszewski, prof. Biało- 
wiejski, p. Dzierżanowska, 
mec. Krypski, dr. Rotter- 
mund, mec. Zahorski, L. Ko­
byłecki, Starzyński itd.

Pierwszy dzień Macierzy, 
który stanie się niezawodnie 
uroczystością doroczną, 
przyniósł obfity plon, dał 
stytucyi narodowej i przy­
czynił się do podniesienia 
naszego ducha narodowego.

Zasądzenie księdza.
Poznańska izba karna za­

sądziła w tych dniach ks. 
proboszcza Hertmanowskie- 
go z Chojnicy za namawia­
nie do strajku szkolnego tak 
dzieci jak i rodziców na trzy 
miesiące więzienia!

Oskarżony nie wypierał 
się winy, ale podniósł z na­
ciskiem, że spełnił swój o- 
bowiązek i nadal spełniać 
go będzie tak, jak on go poj­
muje. Cześć kapłanowi Po­
lakowi!

Rewizye i sądy.
We wsi Młociny pod War­

szawą, polieya warszawska 
przy udziale straży ziem­
skiej dokonała rewizyi w kil­
kunastu domach, przyczem 
w mieszkaniu i wozowni, na­
leżącej do Tadeusza Burzyń­
skiego znaleziono 3 pudy 
proklamacyi partyi socyal- 
demokra tycznej, przygoto­
wanych na dzień 1 maja. 
Burzyńskiego aresztowano i 
osadzono w więzieniu śled- 
czein.

Na Woli dokonano rewi­
zyi w mieszkaniach Witkow­
skiego, Rączkowskiego i Ry- 
terskiego, mieszkających w 
domu Białkowskiego. Rewi- 
zya nie wykryła nic podej­
rzanego.

Polieya wraz z wojskiem 
dokonywała w dzielnicy na- 
lewkowskiej rewizyi niektó­
rych domów rozpusty i are­
sztowała około 30 prostytu­
tek, które odprowadzono 
pod eskortą wojskową do 
głównego aresztu.

Henryk Baron skazany 
został na śmierć przez po­
wieszenie za szereg zama­
chów.

Z rozkazu jenerał-guber- 
natora warszawskiego ska­
zano na zesłanie z granic 
Królestwa na cały czas trwa­
nia stanu wojennego, nastę­
pujące osoby:

Mieszkańców gminy Zło­
ty Potok, pow. częstochow­
skiego Piotra Walenca i An­
toniego Ząbka, mieszkańca 
gminy Sobolewo, pow. gar- 
wolińskiego, Józefa Białkę, 
oskarżonego o napad na po­
ciąg, zesłano administracyj­
nie na 5 lat do gubernii ja- 
kuckiej; mieszkańców War­
szawy: Czesława Pajewskie- 
go, Jakuba Kamelhara, An­
toniego Sieradzkiego, Wa­
cława Cichockiego, Wojcie­
cha Bujnowskiego, Stefana 
Stępniaka, Stanisława Go­
dlewskiego, Tytusa Zabor­
skiego, Icka Steglasa, Józe­
fa Grodzkiego, Maksa Ma- 
ryana Ossera i Maryana Pa- 
jewskiego z pozostawieniem 
prawa wyboru miejsca za­
mieszkania poza granicami 
Królestwa.
Drzewo o dwóch piętrach.
W Niemczech, na lewym 

brzegu Odry, rośnie jesion 
przeszło stuletni, strzyżony 
w kształcie okrągłej altany 
o dwóch piętrach. Podłogę 
stanowią gałęzie, skutkiem 
obcinania gęsto rosnące i 
splątane z sobą. Powyżej 
drugie piętro w taki sam 
sposób utworzone, a końce 
gałęzi ponaginane tworzą 
ściany, z ośmioma wycięte- 
mi oknami na każdem “pię­
trze”.

Rocznica Libelta.
Setną rocznicę urodzin Li­

belta uczcił Poznań wieczor­
nicą, urządzoną \v sali baza­
rowej. Publiczność zapełniła 
salę do ostatniego miejsca. 
Obchód rozpoczęto pieśnią 
Bogarodzica, odśpiewaną 
przez Koło śpiewacze. Pre­
zes Tow. dziennikarzy, p. J. 
Kościelski, uprzytomnił pu­
bliczności znaczenie Libelta 
dla społeczeństwa polskiego, 
dr. Ludwik Posadny wygło­
sił dłuższy odczyt o Libelcie, 
poczem nastąpiły prelekcye 
muzykalno-wokalne. Towa­
rzystwo dziennikarzy zamie­
rza powtórzyć obchód po zni­
żonych cenach dla szerszej 
publiczności.
Poświęcenie pomnika Czar­

nieckiego.
Dnia 5 maja w Czarncy, 

w pow. włoszczowskim, gub. 
kieleckiej, odbył się uroczy­
sty obchód poświęcenia po­
mnika, wzniesionego w ko­
ściele miejscowym wielkie­
mu bojownikowi i bohatero­
wi narodowemu, Stefanowi 
Czarnieckiemu.

Do Czarncy wiele osób z 
warszawskich kół literacko- 
dziennikarskich wyjechało, 
a także delegacye tamtej­
szych oddziałów Tow. gi­
mnastycznych z prezesem I, 
p. Starzyńskim na czele.

Zjazd na uroczystość od­
słonięcia pomnika Stefana 
Czarnieckiego był bardzo li­
czny. Pomiędzy innemi przy­
były deputacye z Krakowa, 
Wilna, Lublina i Często­
chowy.

Z okazyi uroczystości 
nadesłano tu mnóstwo li­
stów; nadeszły listy od wszy­
stkich biskupów Królestwa 
Polskiego, od Henryka Sien­
kiewicza, od Polaków z A- 
meryki i wielu innych.

Podczas uroczystości prze­
mawiali: przeor klasztoru 
jasnogórskiego O. Rejinan, 
kanonik Gawroński,- poseł 
hr.'Henryk Potocki, miesz­
czanin Barański i włościanin 
Krasowski.

Pomnik Stefana Czar­
nieckiego.

Dnia 5 maja w Czarncy, 
dawnej siedzibie Czarnie­
ckich odsłonięty został 
pomnik bohaterskiego po­
gromcy Szwedów. Uroczy­
stość ściągnęła niezmiernie 
liczny zastęp ludu i deputa­
cye ze wszystkich stron kra­
ju. Ceremonii kościelnej do­
pełnił O. Reyman, przeor 
•Paulinów z Jasnej Góry.
Dostarczanie broni rewolu- 

cyonistom.
Przed paru dniami rozpo­

czął się przy drzwiach zam­
kniętych proces urzędników 
komory w Wierzbołowie, o- 
skarżonych o należenie do 
tajnego związku, który do­
starczał rewolucyonistom 
broni i materyałów wybu­
chowych. Wezwano 42 świa­
dków. Obrońcami są adwo­
kat przys. Wróblewski, Tar- 
chowski i Gruzenberg, oraz 
kilku adwokatów z Peters­
burga. Proces potrwa dni 
kilka.

Drobne Wiadomości z Polski.
Warszawa. — Podług 

pism rosyjskich wniosło mi­
nisterstwo oświaty do Du­
my projekt zniesienia kar za 
nauczanie w języku polskim 
w Królestwie Polskiem, na 
Litwie i Białej Rusi.

Łódź. — Wielkie wrażenie 
wywołało tu morderstwo, do­
konane na 5 robotnikach na 
drodze, tuż pod Pabianicami. 
Udać się oni mieli do Pabia­
nic celem wydostania stam­
tąd skradzionych w fabryce 
towarów. Zamordowali ich 
więc najprawdopodobniej 
sprawcy kradzieży z zemsty. 
Ciała pomordowanych za­
wleczono do rzeki Ner. Skąd 
wydobyto dotychczas tylko 
3 trupy.

Wilno. — Przy ulicy Spa- 
skiej do mieszkania nieja­
kiego Izerlina wpadli ban­
dyci z zażądaniem pienię­
dzy. Gdy ich spotkała stano­
wcza odmowa, rzucili bom­
bę. Wybuch jej wysadził 
drzwi i okna. Z ludzi jednak 
nikt nie został zraniony. 
Bandyci zdołali zbiedz.

Łódź. — Podczas pogrze­
bu jednego robotnika wojsko 
otoczyło kondukt. Gdy tłum 
w popłochu począł uciekać, 
wojsko dało salwę. Jedna o- 
soba ranna, jedna zabita.

Radom. — Sądzono tu 
sprawę kilku osób oskarżo­
nych o udział w manifesta- 
cyi jeszcze w roku 1905. Ska­
zani F. Wójcicki i Narcyz 
Morawski na 9 miesięcy, 
Manes Kajlar na fi miesięcy 
twierdzy.

Radom. — Przed sądem 
stanęło kilku młodych ludzi, 
oskarżonych o podburzanie 
przeciw rządowi i rozbój. 
Zasądzono Stępnia na 8 lat, 
Bogdańskiego na 5 lat cięż­
kich robót. Innych uwol­
niono.

Warszawa. — Petersbur­
ski korespondent “Kuryera 
Warsz.” interweniował je­
dnego z wyższych urzędni­
ków państwowych, który oz­
najmił mu, że rząd nie zgo­
dzi się nigdy na centralny or­
gan samorządu w Króle­
stwie.

Marokański rozwód.
Ponieważ słynny rozbój­

nik marokański Raisouli 
zmuszonym jest ciągle zmie­
niać miejsce pobytu, więc 
postanowił rozwieść- się ze 
swemi licznemi żonami, ha­
rem jego bowiem krępował 
go na każdym kroku. Cere­
monia rozwodu odbyła się 
następująco:

Wszystkie żony Raisoule- 
go poklękały na placu publi­

Czy chcecie kupić dobra maszynkę 
$6.25! do pisania jak najtaniej? $6.251
* ’ ’ Sławna fabryka maszyn „Oaell” zban­

krutowała I wykupiliśmy ogromny za­
pas togo towaru. Maszynka ta ma 
wszelkie ulepszenia najdrcższ.j ma­
szyny, posiadając stalowe czcionki na 
stalowym słupku. Starczy na całe Zycie 
1 nigdy się nie psuje. Pamiętajcie! Nie 
obraca się koła w tej maszynce, tylko 
posuwa się słupek, co jest sto razy le­
pszy sposób. Każdemu który ma za­
miar kupić prdobną maszynkę radzili­
byśmy szczerze kupić tego wyrobu, 
gdyż jesteśmy pewni że będzie zawBze 
zadowolony. Są ku temu dwa powody:

OOCLL NO. «. ,00« mooil. Po pierwsze, fabrykanci gwarantują
meszynę na cały rok, a my zwracamy pieniądze w ośmiu dniach w razie nieza­
dowolenia, tak jak w każdym wypadku czynimy.

Jeżeli chcecie ażeby przysłać na O. O. D. to przyślijcie $2.00 zadatku. Uważaj­
cie!!! My Bprzedajemy wszystko czego tylko moglibyście potrzebować, ,od szpilki 
do samochodu” PiBzcie zatem po ceny tego towaru którego potrzeba wam, a po­
damy najniższe natychmląst. Katolog będzie za kilkanaście tygodni Bkoóczony. (24)

THE COSMOPOLITAN MERCANTILE Co. Dept. G-P.
876-82 N. Hermitage Avenue. Chicago III.

TANIE I DOBRE FARMY.
Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie­

daleko Sobieski, została, ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że- 
azne a teraz mamy 8.
W tej wielkiej Kolonii jest już 0 polskich kościołów 1 dużo ładnych 

wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w’ pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w’ po­
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy.

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebe i dobre drzewo, wioski i 
miasta. Kupcie tyklet kolejowy do Sobieski, Wis.

J. J HOF LAND COMPANY, 
SOBIESKI. WIS.

••••••••••••••••••••••••••••••• 
• Czytajcie!!! Czytajcie!! X
| $28 Szyfkarta do kraju! $28 t 
B Mała zmiana w terminach odjazdu szyfów turystowych. ®Z Nie dajcie więcej TYLKO 28 dolarów za szyfkartę i KTO WAM

w gazecie jeszcze taniej przyrzeka, bądźcie pawni, że ten chce Was A
W oszukać, złapać Wasz pieniądz, uciekać a potem ani szyfkarty ani XZ pieniędzy nie będzie. Taniej bowiem jak za 28 dolarów nie jest mo-
X żebne. każdemu znane nasze termina szyfów turystowych. Trzeci O
X Termin był na 17 kwietnia Odjech ało od nasprzeszło 200 rodaków, za- A

t dowolonych, obdarzonych prezentami, każdy płacił po 28 doi. (nie Z
W mniej nie więcej). Dalsze terminy są na: 5 czerwca 19 czerwca 1 na X
O 8 lipca. Korzystajcie zatem dalej! Zważcie na czas! Zamawiajcie J
£ miejsca zaraz Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko u nas! Jazda £
• najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów!

Czystość 1 staranność panuje! Elektryczne oświetleniel Kąpiele, 
A domowy wikt, zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z nu- 

merami! Chwytajcie je a podziękujecie! Kto do kreju jedzle, niech a 
W zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para- " 

dne odprowadzenie na szyf! Nie bywałe! Każdy pilnie oczekiwany A 
• na dyplel Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez-

płatnie czekowane każdemu aż do miejsca celu! V
X Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szy- Bh
Z fach po cenach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf

czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu 1 odstawia na
J® miejsce pobytu. w
W Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. X
X pocztę wedle kursu znacznie zniżonego. Ręczę za każdy cent 1 za do- Z
Z ręczenie w 12 dniach. Daję za każdą wysełkę wraz z pokwitowaniem 

•jg. kupon na prezent. Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka. Piaście 
W po katalog prezentów. 9
• ... Bezpłatny Oddział Poradczy ... •
W Izydor Herc. Bankier, pyta eię, kto ma kłopoty yrojakowe? (o kontrole, ćwiczo- A

nla, lub asenterunki.) Kto cnce dłużne pieniądze prędko z kraju Ściągnąć? Kto ma 
spadki odebrać? Kto ma proce« o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa? Kontrakty

X kupna i sprzedaży. Kto chce przez konsulat coA wykonać? Doknmenty wystawić lub 2
X legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? Piszcie zaraz do nas! Rada, pocie- W

e n e i pomoc zaraz, pewnie nastąpi! Nie zwlekajcie!
B Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz X
• 2 Carlisle st., New York. X
•••••••••••••••••••••••••••••• •

cznym w Adb-El-Selam, a 
władca ich dotknął ramienia 
każdej z nich obnażonym 
mieczem, oraz wymówił na­
stępującą rotę zwolnienia: 
Kobiety! Klnę się na Allaha, 
jedynego Boga, iż rozwodzę 
się z wami, wracając dobro­
wolnie każdej z was wol­
ność. Żyjcie szczęśliwie, wy­
chowując me dzieci. Spotka­
my się na tamtym świecie. 
Czyż to nie rozczulająca pro­
stota obyczajów?

Śmierć w płomieniach.
W miasteczku Pomorza­

nach w Galicyi wybuchł na 
przedmieściu pożar, który w 
przeciągu pół godziny zni­
szczył 9 gospodarstw. W je­
dnym z spalonych domów 
znaleziono zwęglone zwłoki 
trzech osób. W domu tym 
mieszkała mężatka, której 
mąż niedawno przysłał z 
Ameryki 400 koron. Żona, 
chcąc uratować te pieniądze, 
które były przechowane w 
skrzyni, weszła do płonące­
go domu,lecz znalazła śmierć 
w płomieniach. Taką samą 
śmiercią zginęła matka nie­
szczęśliwej i pięcioletnie 
dziecko.

Jubileusz naukowy.
W ścisłem kole doktorów 

i uczonych odbyła się we 
Wiedniu uroczystość 25-le- 
tniego jubileuszu odkrycia 
laseeznika suchotniczego.

Sala jadalna, w której 
zgromadzili się uczestnicy 
tego jubileuszu, przystrojo­
na była tablicami, przedsta- 
wiającemi lasecznik sucho- 
tniczy w najróżnorodniej­
szych fazach rozwoju. Zgro­
madzeni wysłali do dra Ko­
cha depeszę, z życzeniami 
ex-re korzystnej jego dzia­
łalności w walce z tym mi­
krobem.
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MABYA RODZIEWICZÓWNA. -<* *i s
: Jaskółczym Szlakiem. |
| F~ wieść. *

(Dokończenie)
Jak niegdyś w wagonie, on ani drgngl. 

Przypomnieli sobie tę scenę i roześmieli się o- 
boje.

—Juzem wtedy prosił ciotkę, by jechać 
dalej z tobą. Oświadczyłbym się na drugiej 
stacyi. Z jej winy straciłem znowu masę czasu.

—Tatku, co to takiego rywal?— zagadnęła 
niespodziewanie Tola, o której zapomnieli.

—Rywal? A ty gdzie to słyszałaś? — za­
śmiał się.

“Ta pani— paluszkiem wskazała Ritę na 
dziedzińcu— ta pani mnie nauczyła, żeby ta­
tka nazywać rywalem. Co to rywal?

Małżonkowie spojrzeli po sobie-
—Dzięki Bogu, że kochasz tego rywala — 

rzekła matka.
—Czy niebezpieczny ? — zagadnął z cicha 

Kostuś.
—Boję się, że tak! —odparła.

Po jednodniowym przystanku w Rogalach, 
ruszono do stacyi kolei.

Jechano trzeu.^por, ozami. IV pierwszym 
Kostuś z żong i Tolg, w drugim Rita z A- 
dasiem i Jadwisią, w końcu pan Erazm, z pan- 
ng Felic.yg i Szymkiem. Stefan wprosił się 
na kozieł do Kostusia, ale na drugiej wiorście 
wyniósł się do młodzieży.

—Oni tam tacy nudni, jak żydy po sza­
basie ! — rzekł.

Trafił do wesołości; aż się zdziwił, skąd 
Jadze się wzijd dowcip i rozum, a dla Rity 
nabrał uwielbienia. Nawet Adaś był ożywiony 
i rozmowny.

7.a to w ostanim powozie nikt się nie 
śmiał. Pan Erazm wydawał różne polecenia 
Szymkowi, wykładał mu interesy i porządek.

Trochę rdzawych liści słało się już po 
drodze, łąki sfebrnemi były osnute pajęczy­
nami, niebo bledsze, chmur gęściej, a w powie­
trzu zapach ruszonej pod siewy roli. Panna 
Felicya milcząc rozglądała się wokoło, zapach 
ten wciggąjfcc w płuca; chwilami parę cichych 
łez zbiegało jej po twarzy.

Nareszcie już i stacya się ukazała, zielenie­
jąca dachami wśród szarego krajobrazu.

Stanęli na rozdrożu, wśród którego krzyż 
stary się wznosił, pochylony latami. Na jego 
ramieniu kilkanaście ptasząt wędrownych odpo­
czywało, żałośnie świergocąc.

—One tak odlatują, jak i my! — rzekła pan­
na Felicya— tylko, że one wrócą z wiosną, a ja 
już nigdy.

Powóz się zatrzymał — staruszka wysiadła 
i poczęła u stóp krzyża zbierać źdźbła drza- 
wych wrzosów i macierzanek.

Wysiadł za nią pan Erazm i tak stanęli obo­
je, patrząc po tej szarej, pustej równinie.

—Dałby Bóg ją utrzymać!—rzekł.
—Nie wiem komu z nas ciężej: pani, co jej 

już ujrzeć nie ma nadziei—czy mnie, co patrzę 
wiek cały, jak ona z rąk nam się wymyka, gi­
nie, stacza się do ruiny.

—Nam ciężej — rzekła—bo lżej jest temu, 
kto jeszcze matkę ma, choć biedną i chorą, niż 
temu, co został sierotą.

—Mój Boże, czy przyjdzie kiedy taki czas, 
że te dzieci, rozrzucone po całym świecie, tuła­
cze i wszędzie obcy, zbiorą się z nami razem 
do jednego stołu i pracy i ofiary..... Juźbym
cicho leżała w obcej ziemi, żeby mi Bóg tę na­
dzieję dał, że Kostuś tu powróci.

—Nie dajcie mu, kobiety, zapomnieć, to 
wróci — odparł poważnie pan Erazm. 
Wrócili do powozu, panna Felicya schowała,— 
jak relikwie, rdzawe wrzosy i macierzanki — 
przeżegnała się raz ostatni, patrząc na krzyż 
pochyły.

Ptaszyny wędrowne ruszyły także i znikły 
wnet w białych chmurach.

Na stacyi zamęt i pośpiech odurzał.
A wnet i pociąg nadszedł. Jeszcze to nie 

było rozstanie.
Wsiedli wszyscy razem, tylko Stefan i Szy­

mon stali na platformie, przyjmując resztę po­
leceń — ostatnie pożegnania.

Dzwonek zajęczał. Pociąg się zakołysał 
nieznacznie. W oknach było pełno głów, a 
wśród nich jedna stara kobieta, która nie mó­
wiła nic, tylko patrzała żałośnie w dal.

—Zegnajcie! Sczęśliwej drogi! Piszcie czę­
sto! — rozległo się ze stron obu.

—Do widzenia! — krzyknął Stefan.
Pociąg wybiegł za stacyę.
Wówczas Szymon się odwrócił i położył 

dłoń na ramieniu Stefana.
—A, my, bracie, wracajmy! Robota czeka. 

Weźmiemy się za bary!
KONIEC.

Praktyczne rady dla 
naszych gospodyń.

1. Agrest na konfiturę zi‘ywać w po­
łowie czerwca, kiedy ma jeszcze miazgę 
zamiast ziarnek.

2. Agrest jeszcze twardawy oczyścić 
z korzonków ostrożnie, aby ziarnka nie 
uszkodzić, napełnić nim suche butelki, 
zakorkować, zalać pechem lub lakiem i 
trzymać w piwnicy, obróciwszy butel­
kę dnem do góry. W ten sposób prze­
chowuje się doskonale przez całą zimę.

3. Agrestową marmoladę robić z nie­
dojrzałego agrestu, biorąc na 1 funt o- 
wocu 1 funt cukru. Wyborowa ta mar­
molada służy do przekładania wszel­
kiego rodzaju ciast.

4. Aluminium czyścić w ten sposób: 
30 gramów boraksu rozpuścić w kwar­
cie wody, dodając kilka kropli amonia­
ku i tym płynem przedmioty zniszczo­
ne wycierać.

5. Alcbester czyścić letnią wodą z 
mydłem i kilku kroplami amoniaku, do 
tłustych plam dodać można trochę ter­
pentyny.

6. Alabaster zbrudzony posmarować 
gęstym gotowanym krochmalem i po­
zostawić niech zupełnie zaschnie, po- 
czem krochmal obłupać, a alabastei’ do­
brze obetrzeć.

7. Atramentem świeżo splamiony 
dywan natrzepać słodkiem mlekiem i 
po chwili wymoczyć watą. Czynność tę 
powtórzyć parę razy, a gdy już plama 
będzie nieznaczna, wymyć ją wodą z 
mydłem. Plamy zastarzałe muszą być 
dłużej mlekiem nalane, aby dobrze od- 
miękły.

5. Alabaster czyścić letnią wodą z 
tak długo na pół przekrajaną cytryną, 
dopóki prania nic zniknie. W czasie 
wycierania przemywać plamę po kilka 
razy wrzącą wodą z mydłem.

9. Atrament na bleliźnie namoczyć 
na 1—2 dni w surowem słodkiem mle­
ku. Gdyby plama w ciągu tego czasu 
zupełnie nie znikł.a, moczyć ją jeszcze 
dłużej, a potem całość uprać zwyczaj­
nym sposobem.

10. Atrament na białym materyale 
natrzeć dojrzałymi pomidorami. Pla­
ma zupełnie zginie i materyału nie u- 
szkodzi, co ma nieraz miejsce przy u- 
życiu mocnych soli.

11. Atrament na materyałach, weł­
nach i bawełnach usunąć da się przez 
nacieranie terpentyną.

12. Atrament gdy zbladnie w kała­
marzu, dodać doń pół łyżeczki soli ku­
chennej i kilka kropli mocnego octu, a 
koloru nabierze.

13. Atrament przy pisaniu nie będzie 
plamić palcy, gdy przy tej czynności 
dobierze się kałamarz niski z szerokim 
otworem i nie pod sam wierzch płynem 
napełniony. Obsadka nie powinna być 
grubsza od zwyczajnego ołówka.

14. Atrament gdy wyschnie w kała­
marzu, nalać łyżką mocnego octu do­
dawszy łyżeczkę soli kuchennej i do­
brze wszystko patyczkiem wymięszać.

15. Barszcz niezdrowy jest z octu. 
Radzę zbywające w gospodarstwie su­
che kawałki chleba pytlowego i razo­
wego włożyć w duży garnek, nalać le­
tnią wodą i w cieple postawić. Po kilku 
dniach płyn zakwaśnieje, a zlany z 
chleba należy zastąpić świeżą, 
letnią wodą. Barszcz taki co parę mie­
sięcy trzeba na nowo zarabiać.

16. Barszcz burakowy bez koloru za­
farbować surowym burakiem, który 
trzeba utrzeć na tarce, złożyć w sitko i 
barszczem przelewać do wazy.

17. Bez będzie kwitł ęo rok obficie, 
należy tylko po każdem okwitnięciu 
gałązki po kwiatach obcinać.

18. Befsztyk, sznycle, kotlety nale­
ży z jednej strony smażyć szybko na 
dużym ogniu, po drugiej zaś ^tronie 
nieco wolniej na zasuniętej fajerce.

19. Befsztyk solić dopiero na patel­
ni i nieco mąką opruszyć, a ładniej się 
smaży.

20. Białko od użytego żółtka nale- 
leży spuścić w garnuszek, a choć postoi 
kilka dni, nie zepsuje się i można go 
użyć w razie potrzeby.

21. Bieliznę splamioną winem 
owocami, kawą itp. czyścić płynem na­
stępującym: 1 kilogram soli glauber- 
skiej, tyleż sody i tyleż chlorku nalać w 
kamiennem naczyniu 14 kwartami wo­
dy i trzymać w cieple 6—8 dni, mięsza- 
jąc drewnianym kijkiem. Gdy się wszy­
stko rozpuści, zlać w butelki i w razie 
potrzeby używać.

22. (Bieliznę zażółconą "hamoczyć w 
maślance, grubszą bieliznę trzymać 
dłużej a cienką krócej. Do cienkiej naj­
lepiej brać maślankę nie kwaśną. Bie­
liznę wymoczoną wyprać w letniej wo­
dzie z mydłem. Gdy środek ten odrazu 
nie skutkował, należy go powtórzyć.

23. Bieliznę, przyżółconą żelazem, 
gdy włókna nie są naruszone, potrzeć 
wodą z boraksem i zaraz to, miejsce 
wyprasować do suchości, a żółtość 
zniknie.

24. Bielizna będzie miała ładny ko­
lor, gdy, gotując ją, doleje się do kotła 
trochę terpentyny, która nietylko na- 
daje ładny kolor, ale usuwa z bielizny 
wszelki odór mydła.

25. Bieliznę do przechowania na czas 
dłuższy tylko maglować. Krochmalona 
i prasowana żółknie.

26. Bluszcz, podlewany wodą, po- 
mięszaną z fusami od kawy, dostanie 
dużych i pięknych liści.

27. Boraks użyty zamiast sody do 
prania bielizny nie niszczy jej, ale do­
daje więcej białości. Na 10 garncy 
wrzącej wody, brać łyżkę boraksu.

28. Borówki świeże, złożone w słój, 
lub gąsior szklany, nalać do pełna świe­
żą surową wodą, obwiązać pęcherzem i 
wynieść do piwnicy, a będą po kilku na­
wet miesiącach zupełnie świeże.

29. Brylant, gdy jest prawdziwy, 
włożony w czystą, zimną wodę, zacho­
wa zwykły blask. Fałszywy traci go w 
wodzie.

30. Buciki atłasowe białe lub kolo­
rowe czyścić watą, umaczaną w spiry­
tusie i wycierać czystą watą do su­
chości.

31. Buciki balowe czyścić ciepłą kar­
toflaną mąką, dodając do niej dla kolo­
ru: ultramariny do niebieskich, karmi­
nu do różowych, szafranu do żółtych. 
Wycierać gałgankiem na sucho, a po­
tem szczotką z mąki oczyścić.

32. Butelka mokra w kilka minut 
będzie sucha, gdy się w nią wsunie do 
samego dna długi zwitek bibuły lub ga­
zety, a potem silnie powietrze z butelki 
ustami Wyciągine. -~
33.Butelki do zlewania piwa lub wina 

mogą być mokre, byle były wypłukane 
przegotowaną wodą.

34. Butelki szyjkę chcąc oberznąć, 
należy ją okręcić kilka razy lnianą nit­
ką, umaczaną w terpentynie, nitkę tę 
zapalić i natychmiast po spaleniu miej­
sce to polać zimną wodą. Wówczas 
szyjka z łatwością da się w tern miejscu 
ukruszyć.

35. Cebula dochowa się do wiosny 
bez wyrastania, gdy włożona w kosz 
będzie z wierzchu grubo plewami po­
sypana. Stać powinna w suchem i nie- 
mroźnem miejscu.

36. Cebula nie będzie wyrastać wsy­
pana w worek siatkowy i powieszona 
na kilka dni w izbie, gdzie się wędzą 
wędliny.

37. Cebula i czosnek nie pozostawią 
przykrego odoru w ustach, gdy się po 
nich przegryzie kawałek jabłka, lub 
kilka ździebeł suchej herbaty.

38. Ceratowe chodniki i dywany bę­
dą zawsze świeże i błyszczące, gdy co 
dwa lub trzy tygodnie będą zmywane 
pół na pół mlekiem z wodą. Prócz tego 
co 3 lub 4 miesiące wyąierać je terpen­
tyną z rozpuszczonym kawałkiem wo­
sku. Można też czasem wytrzeć lnia­
nym olejem.

39. Chrypkę usunąć można szybko w 
ten sposób: sporo miodu rozpuścić w 
gorącej wodzie i wystudzoną zlać w 
butelkę. Gdy potrzeba użyć, należy 
wodę z miodem nalać w szklankę, do­
lać wodą salcerską i często popijać.

40. Chleb rozpoczęty lub pokrajany 
w kawałki i zaraz nieużyty, obwinąć 
serwetą, a nie obeschnie tak szybko.

41. Ciasto drożdżowe będzie o wiele 
żółciejsze, gdy do żółtek się wsypie sól, 
przeznaczoną do ciasta i z nią razem 
żółtka wybije.

42. Ciasto drożdżowe a nawet chleb 
na kwasie musi powoli rosnąć w umiar- 
kowanem cieple, inaczej ciasto się albo 
zaparzy, lub wcale nie rośnie.

43. Czekolada mniej zasyca i ła­
twiejszą jest do strawienia gdy do niej 
doleje się trzecią część czarnej kawy. 
Na smaku nic nie traci.

44. Czekolady na jedną filiżankę do­
statecznie brać jedną tafelkę, połamać 
w kawałki, włożyć w zimną wodę lub 
mleko i powoli ogrzewać, często mięsza- 
jąc, a gdy się rozpuści, dopiero na do­
brym ogniu gotować.

45. Czekolady dobry gatunek poznać 
można, gdy po przełamaniu jej będzie 
zarówno ciemna w środku, jak z wierz­
chu, przytem musi być tłusta i z przy­
jemnym zapachem.

46. Czkawka zginie, gdy się zatka 
obydwoma rękami na chwilę uszy i nos 
w ten sposób: duże palce włożyć w u- 
cho, a resztą nos przycisnąć i zaraz po­
tem wypić pół szklanki wody, podanej 
przez drugą osobę.

47. Czyścić najlepiej suknię splamio­
ną kawałkiem tego samego materyału, 
na którym znajduje się plama.

48. Czyścić jest najlepiej wełnianą 
suknię gąbką, zwilżoną nieco wodą, bo 
szczotka barwę ściera.

49. Cynamon do utłuczenia umaczać 
w wodzie, a utłucze się miałko i prędko.

50. Cytryny do dłuższego przecho­
wania złożyć w naczynie gliniane i na­
lać zimną wodą tak, aby je pokryła. 
Woda musi być zmienianą co 2 dni a 
naczynie stać powinno w chłodnem 
miejscu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Biblia
Księgi Starego

i Nowego Testamentu 
wydanie kompletne 

na język polski przełożone przez

ks. Jakóba Wujka
i wydane w Krakowie 1599 roku.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce
Cena Biblii (3tomy) $12.00.

a wyślemy

Ćwikła
Jarmut
Kaputla tatowa 
K a nut ta zimowa 
Ogórki
Marchew 
Selera
Kalafiory

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślij cie nam 25c

wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych.

NASIONA WARZYWNE2:
Kudywia
Gala repa
Pora
Sałata główkowa
Sałata licdatta
Cebula czerwona
Cebula Żółta
Pieirótzka

Pacternak
Pieprz
Brukiew
Rzodkiew czerwon. 
Rzodkiew biała 
Rzodkiew czarna 
Stpinak 
Rzepa rychła

Rzepa pbtna 
Pomidory czerw. 
Pomidory Żółte 
Koper f
Szałwia
Marianka 
Cząber 
Macierzanka

Tabaka 
Kołdra 
AnyZ 
Кtaint к 
Fen kt I 
Rozmaryn 
Sząfran 
Piołun

I

W. Dyniewicz,
532 Noble »Ł, Chicago, III.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLENDORFA Teoretyczno-prakty­
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona I do użytku 1’o'aków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
U Tom Klucz. W mocuej oprawie. 
Cena........................................ 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu j»k się ma wy­
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione I znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim I 
angielskim języku. Cena........... 30c.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z oplBanlem każdego wy­
razu po polsku jak się piszę i wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI j
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4^ cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00 |
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III. )

Batchellor Button 
Candytuft
Carnation (gwotdzik) 
Celotia (grzebieh) 
Cotmoz
Cyprett 
Dianthut 
Four o'clock» 
Gaillardla

Godetia 
Helion t hue 
Flax (Im) 
Marigold (turki) 
Morningglory 
Mtanonette (rezeda) 
Natturcye
Рапсу (bratki) 
Petuna

Phlox
Poppy (mak)
Potfalacca
Ricin
Stock» (Lewkonta) 
Sweet Peat 
Verbena 
Wallflower 
Zinnia

NASIONA K WIATO WE:
Abronia (acroclinium)
Słomian ki (adoim)
Platie oko (ageratum)
Modrak
Alyttum
Amaranto Jbz.płatzcz 
Antirrium (pytzczkt)
Attry 
Auriculum klucz nieba
Baltamy

PnyMicU nam MC a Ufi/Slemy U nacttk nation powyutych. Prtytlb nam Hm a wyflomt
80 pacztk etyli wttyttkie powyittt gatunki. Przn»yik< fami opłacamy. •

W 17 ja. K O! r KK1Z O!
Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasienni.

Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy.
TERAZ JEST CZAS!

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać 1 wszędzie sprze­
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedaje my "prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą- 

i ,-ę na Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed-
Pienlądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto 

Adresować ńależy:
PUŁASKI MAIL ORDER MOUSE

816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILI-

czeniem 
miotów, 
wych.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy aądowe we wszystkich kra­
jach a także sprawy spadkowe 1 plenipotencyjae, mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelk»^ 

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa 1» inne prawne dokumentu wyrabia w 
różnych językach I do wazystkich krajów, według praw 

miejscowych
Adresr 3&JILLMORJ^ AVE., BUFFALO. N. Y.

D 1 A M O N D
Także zwany Wolta krzyż, 
wynaleziony został w Austryi 
przed kilko laty, i wkrótce 
wszedł w użycie w Niemczech, 
Francy!, Skandynawii i innych 
europejskich krajach, gdzie go 
używają jako środek leczni­
czy przeciw reumatyzmowi i 
wielu innym chorobom.

Diamond elektryczny krzyż 
leczy reumatyzm, ncaralgię, 
boleści w krzyżu, wewnętrzne 
dolegliwości, słabeść, nerwo­
wość, roztargnienie, bezsen­
ność, hysteryę, paraliż, epi- 
lepsyę, apopleksyę, dycha­
wicę, brak pamięci, bezna­
dziejność, niemoc, taniec św. 
Witta, zakażoną krew, nie­
strawność, brak apetytu i bo 
leści żołądka.

Dniała po kilku godzinach 
czasami po kilku dniach.Krzyż 
ten powinien wisieć we dnie 
1 w nocy na jedwabnej nitce 
na szyi spuszczony aż do dołka, 
niebieską stroną odwrócony 

o ciała.
Byłem długi czas zupełnie bezwładnym przez 6 lat a żaden doktór pomódz ml nie mógł. Nie­

dawno temu czytałem Pańskie ogłoszenia I myślałem że to bumbug. Sprowadziłem jednak ów 
krzyż i po kilkudniowem używaniu, mogłem opuścić łóżko, a teraz jestem zupełnie zdrów. Nie 
mam dosyć słów na podziękowanie. Z szacunkiem, LEON CHARWAT, Estman, Wis.

THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO.,
306 Milwaukee ave., Dept. 59. Chicago, III

ELEKTR Y C Z N Y

>

К KZ Y Z
Przed użyciem raz na dzień • 

po użyciu należy krzyż ten 
włożyć do letniego octu na 
parą minut. Dla dzieci moczyć 
w słabszym occie.

Krzyż ten kosztuje fi OO 1 
wyeełamy go na całe Stany Zj. 
I do Kanady. Gwarantnipmy, 
że krzyż ten działa skute­
czniej, niż pas który jest od 
19—20 razy droższy. Lepszego 
środka leczniczego jak ten 
krzyż nie ma, dlatego powi­
nien się znajdować w każdym 
domu, w posiadaniu każdego 
członka rodziny, czy to cho­
rego czy zdrowego.

Przyślij jednego dolara przez 
Ezpress, Money Order lub re- 
Sietrowany list, a my wyślemy 

armo Diamond elektryczny 
krzyż, lub 6 za $5.00.

Tysi|ce podziękowań ode­
braliśmy od osób, którs zo­
stały wyleczone za pomocą 
krzyża. Poniżaj podajemy 
kilka z tych podziękowań.

POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Małe Początki
Każda poważna cłioroba ma mały początek. A w dziewięciu wypadkach 
na dziesięć początek ten jest w kiszkach lub organach trawienia. Je­
dna choroba toruje drogę dla wszystkich innych.

Czy tracicie energię życiową? czy wasz język jest lekko obłożony? czy ma­
cie ból głowy? czy trawienie zdaje się być za powolnem? czy doznajecie cza­
sem awrotu głowy? czy cierpienie na zatwardzenie?

'Jedynym sposobem, aby się pozbyć wszystkich tych symptomów, jest 
brać

SEVERYBalsam Życia
Działanie tego lekarstwa na organizm jest cudowne. Ci, którzy go uży­
wali, pozyskali nowe siły, a osobom starszym daje on uczucie odnowio­
nej młodości i przywraca prawdziwie zdrową działalność wszystkim 
organom ciała. Cena 75c

“Otrzymałam pański Balsam Życia 1 jestem z nie­
go zadowolona. Cierpiałam na dolegliwość żołądka, 
lecz po używaniu pańskiego lekarstwa przez dwa 
tygodnie jestem zupełnie zdrowa. Będę teraz za­
wsze trzymała w domu Severy Balsam Życia.”

Mrs. Thomas Ligman, Aniwa. AVIs

"Z przyjemnością mogę powiedzieć, że pański 
Balsam Życia działa zadziwiająco 1 polecam go 
wszystkim w tej okolicy. Jeżeli tylko czuję Iwieści 
wewnętrzne blorę dozę pańskiego Balsamu Życia i 
czuję się lepiej natychmiast. Dzięki serdeczne za 
Pańskie doskonałe lekarstwo i akuratność.”

Marcin Ramuta, Coalgate, Colo.

Grdjr tylko krew się zanieczyści, to zaraz osłabia czynność rozmaitych 
organów ciała ludzkiego. Z tego często powstają jakieś niebezpieczne cho­
roby, jak szkarlatyna, nabrzmienie gruczołów, wrzody, karbunkuły. 
szkrofuły, salt rheum, różna, wyrzuty, i choroby skóry

• C p e • • 1 V »5: devery Czyściciel Krwi :
pokonywa wszystkie te przypadłości. Oczyszcza on krew i usuwa przy­
czynę. Odnawia on i wzmacnia płyn życiowy—krew. Cena §1,00

• We wszystkich aptekach .•. Porada Lekarska darmo •■ ___  ______________________ ■

W. F. Se VER a Co. “W___ ____ 2_ :______ ' - __ j
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
NąjMtarsze czasopismo polskie w Ameryce.
Wychodzi Coczwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Mexyku i Kanadzie 92.00 
W Europie, Ameryce środkowej i Południowe), 
4zyi, . Ifryce, A ustralii............................ 93.00
Poszukiwania krewnych i znajomych nie 

wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połową ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedśiebioretwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10c (w zna­
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
'Order, Express lub w liecie registrowanym.
Kwoty nizeze od dolara mo2na przesyłać w 
znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEW1CZ,
532 Noble st., Chicago, III.
Pierwsza Kslęąarnla Polska w Ameryce posiada 
keiąiki »prowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper In A merle*  
APPEARING EVERY THURSDAY.

____________ ESTABLISHED 1873.

Represent» the interests of over 8,ooo,ooo Pole» re- 
sbling throughouth the,United Stale» ct Canada.

Subscription Two Dollars per Year. 

Rates of advertising on application.
Gazeta Polska w Chicago is read in all the States 
and Territories of the Union, in < anada. Mexico. 
Central America, South America, in Great 
Britain. Ireland, Erance, Germany, Austria, Ser­
vis, Switzerland. Turkey in Asia. Africa. Austra­
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
reely a First Close Advertising Medium.

All communication» ought to be addresed: 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”,
532 Write st., “ III.
We have over looo works qf our own Publication 

and Editions, and Imported Books.

CHICAGO, ILL. 23 Maja, 1907.

Niech żyje Polska!
W niedzielnej “Detroit 

New Tribune’’ umieszczono 
bardzo sympatyczny dla Po­
laków artykuł pod nagłów­
kiem: “Vive Poland; the 
battle of Slavs and Teutons 
in West Prussia’’ (Niech 
żyje Polska; walka Słowian 
i Teutonów w Prusach Za­
chodnich) .

Autor artykułu omawia z 
wielką znajomością rzeczy 
walkę rządu pruskiego z Po­
lakami, a mianowicie tra­
ktuje szczegółowo wysiłki 
komisyi kolonizacyjnej, któ­
ra ostatecznie zrobiła wiel­
kie fiasko.

Wspomina więc o jej zało­
żeniu 26 kwietnia 1886 r. z 
sumą stu milionów marek, 
którą w kwietniu 1898 roku 
powiększono o dalsze sto, a 
w czerwcu 1902 roku o 250 
milionów marek, tak, że ra­
zem na ten cel rząd pruski 
wydał 450 milionów marek, 
czyli $112,000,000. ‘

Za te pieniądze rząd pru­
ski ehciał wykupić ziemię w 
Poznańskiem i w Prusach 
Zachodnich z rąk polskich i 
wzmocnić żywioł niemiecki 
w tych dzielnicach za pomo­
cą osiedlania chłopów nie­
mieckich w tych dzielnicach, 
wspomagania tak zwanego 
średniego stanu mieszczań­
skiego, jak kupców, rze­
mieślników itp. Są to rzeczy 
dokładnie nam Polakom 
znane, ale wspominamy o 
nich właśnie dla tego, że au­
tor artykułu poświęcił im 
dłuższy ustęp, aby w końcu 
stwierdzić, że ten zamach na 
Polskę nie udał się, gdyż 
chłopi niemieccy wcale nie 
czują się szczęśliwymi w 
dzielnicach polskich i dużo 
z nich uciekło, nie mogąc 
współzawodniczyć z praco­
witymi włościaninami pol­
skimi.

Dalej autor podaję dokła­
dną statystykę co do wyda­
nych przez komisyę koloni- 
zacyjną pieniędzy do końca 
1906 r., a więc w pierwszych 
20 latach jej egzystencyi,da­
lej co do wykupionej przez 
rząd z rąk polskich ziemi i 
osiedlonych na niej chłopów 
niemieckich.

I tak do końca 1906 r. ko- 
misya kolonizacyjna wyda­
ła 350 milionów marek, czyli 
$87,500,000, a nabyła 326,000 
hektarów; głównymi sprze­
dawcami są obszarnicy nie­
mieccy. Odwrotnie Polacy 
za pomocą Banku ziemskie­
go i różnych banków i spó­
łek parcelacyjnych od 1897 
do 1906r. wykupili z rąk nie­
mieckich około 70,000 he­
ktarów, tak, że w rzeczy­
wistości Polacy stracili od 

czasu istnienia komisyi naj­
wyżej 30,000 hektarów, czyli 
75,000 akrów na korzyść 
Niemców.

Dalej wspomina autor o 
działalności hakatystów czy­
li prywatnej organizacyi 
Niemców, założonej przez 
Hansemanna, Kenemanna i 
Tiedemanna w roku 18y4, 
która zaciekle zwalcza Po­
laków.

Pomimo to Polacy bynaj­
mniej nie upadają, przeci­
wnie rosną liczebnie i zdoby­
wają coraz szersze tereny na 
polu pracy narodowej. Li­
czba ludności polskiej od r. 
1890 do 1900 wzrosła o 10 i 
pół procent, gdy tymczasem 
liczba ludności niemieckiej, 
wliczywszy w to osiedlonych 
przez komisyę kolonizacyjną 
chłopów, podniosła się tylko 
o 3% procent.

Tak samo Polacy zagar­
niają coraz więcej handel i 
przemysł, a pod względem u- 
świadomienia narodowego 
biją na wszystkich terenach 
Niemców. Naprzykład przv 
wyborach posłów do parla­
mentu niemieckiego zdoby­
wają coraz więcej głosów. W 
r. 1898 oddano na kandyda­
tów polskich 244,128 głosów, 
w r. 1903 — 342,784, a w 
styczniu 1907 r. 453,744.

Rząd pruski patrząc ną 
ten wzrost polskości, chwy­
cił się środków wielce nie­
moralnych, bo według pra­
wa z 10 sierpnia 1904r. Po­
lakom nie wolno budować 
domów na zakupionej przez 
nich ziemi.

Niech żyje Ameryka, gdy 
wydaje takich sprawiedli­
wych obywateli!

Zlot Sokoli.
Dziennik Polski w Detroit 

pomieszcza następującą ode­
zwę do ogółu polskiego w 
tern mieście:

Rodacy!
Zaledwie dwa miesiące dzie­
lą nas od zlotu- Sokoła Pol­
skiego w Detroit; dwa mie­
siące dzielą nas od uroczy­
stości czystopolskiej, w któ­
rej nietylko cała Polonia a- 
merykańska weźmie udział, 
ale na którą również kraj oj­
czysty wysyła swych repre­
zentantów. Dziś więc na pe­
wna możemy wam zakomu­
nikować, że około dwudzie­
stu przedstawicieli sokol­
stwa polskiego z pod trzech 
zaborów gościć będziem po­
śród siebie. Zaszczyt to nie­
mały, tern większy, że po raz 
pierwszy od początku emi- 
gracyi kraj ojczysty wysyła 
tak liczną reprezentacyę do 
nas. Nie bacząc więc na ty­
siączne przeszkody, na ko­
szta, a w końcu i na trud, 
przybywają oni do was, aby 
zacieśnić silniej ogniwa 
wspólnego łańcucha i być 
łącznikiem pomiędzy bra­
ćmi pozostałymi w Ojczy­
źnie, a nami, tułaczami.

Nikt przeto nie zaprzeczy, 
że posłannictwo przedstawi­
cielstwa z rodzinnego kraju 
do was, ma ogromne znacze­
nie dla polskiego narodu na 
przeciwnych półkulach ziem 
osiedlonych.Dotychczas zna­
no nas w kraju o tyle, o ile 
pisma polskie pochlebny lub 
mniej pochlebny wydały o 
nas sąd i w ostatnich latach 
z dobrowolnych, a hojnych 
ofiar, jakieśmy składali na 
ołtarzu wspólnej Matki.

Wprawdzie od czasu do 
czasu ktoś zajrzał do nas,je­
dnak nie przyjrzawszy się 
nam z bliska, lecz tylko po­
wierzchownie oglądnąwszy, 
wydawał sąd,nie zawsze zga­
dzający się z rzeczywisto­
ścią. W głąb serc naszych 
nikt jeszcze nie zajrzał. Otóż 
obecnie nadszedł czas do 
zdania egzaminu wobec bra­
ci przybywających z ojczy- 
zny-Matki i przed całą Pol­
ską. Serdeczność, jaką oka­
zali nam oni, musimy zacie­
śnić.

I gdy bracia nasi szlą do 
nas swych. przedstawicieli, 
jako zadatek wielkiej, bra­
terskiej i niczem nierozer- 
wanej miłości, nam wszy­
stkim, a przedewszystkiem 
Polakom zamieszkałym w 
'Detroit nie wolno wystąpić 
na przyjęcie tych serde­
cznych gości bez zapału — 
byle jak. Tysiące mil zdążali 
oni, by nas uścisnąć. My zaś 
musimy ich tak przywitać, 
by chwila,w której cała Pol­
ska bierze się w ramiona, pa­
miętną została wszystkim 
na zawsze. Tu już nie sami 
Sokoli mają witać przyby­
łych swych gości, ale wszy­
scy Polacy Polaków.

Rodacy, chcąc godnie wy­
stąpić, musimy koniecznie 
stworzyć jaki fundusz, któ­
ryby służył do podjęcia i go­
dnego uczczenia naszych 
braci. Wszakże oni i tak wy­
dadzą sporo grosza, zanim 
dostaną się do nas! Czyż my 
możemy pozwolić, aby i tu 
pośród nas wydatkowali i 
żywili się swoim groszem? 
Pstra fi lisi.iy" nojnlc zasilać 
różne fundacye na różne ce­
le, gdy nas wezwano w imię 
wspólnej Matki, okażmy się 
niemniej hojnymi dla na­
szych braci-gości.

Znana staropolska gościn­
ność nie powinna nam poz­
wolić zarumienić się przed 
tymi, których nie tylko ugo­
ścić, ale i na rękach nosić 
nam wypada

Czołem!
Komitet.

BANK PARCELACYJNY 
WE LWOWIE.

Na innem miejscu znaj- 
dziecie zamieszczone o- 
głoszenie Banku Parcelacyj- 
nego we Lwowie i zwracamy 
rodakom, pochodzącym z 
Galicyi, uwagę na tę piękną 
instytucyę narodową polską.

Bank ten wyświadczał i 
wyświadcza społeczeństwu 
polskiemu pod zaborem au- 
stryackim nieocenione ko­
rzyści, gdyż nietylko wyku­
puje ziemię i pafceluje ją 
pomiędzy lud rolny na do­
godnych warunkach, ale 
także pożycza pieniędzy, 
przyjmuje wkładane pienią­
dze na procent i daje liczne 
ofiary na rozmaite instytu- 
cye narodowe w Galicyi

Bank ten parceluje obec­
nie wiele majątków i zwraca 
się do rodaków z Galicyi, a- 
by ci, którzy pragną wrócić 
do Ojczyzny, uciuławszy co­
kolwiek grosza, zgłosili się 
tam listownie po bliższe in- 
formacye.

Bank ten uratował już ty­
siące morgów gruntu z rąk 
żydowskich i przysłużył się 
w ten sposób wielce sprawie 
narodowej polskiej. Milio­
nowe fundusze, jakiemi ta 
piękna instytucya obraca, są 
pod ścisłą kontrolą rządu, co 
gwarantuje każdemu, iż w 
tym banku ani cent mu nie 
przepadnie.

Rodacy z Galicyi, składa­
jący pieniądze po małych i 
niepewnych bankach amery­
kańskich, a mający zamiar 
powrócić do ojczyzny, uczy­
nią bardzo dobrze, jeżeli 
swoje pieniądze będą skła­
dali w tym banku lwowskim, 
bo tam im ciężko zapracowa­
ny grosz nie przepadnie.

Małe i niepewne banki a- 
merykańskie bankrutują i 
niejeden traci swój ciężko 
zapracowany grosz bezpo­
wrotnie. Każdy może posy­
łać pieniądze do tego banku 
parcelacyjnego we Lwowie 
wprost z Ameryki przez po­
cztowy money order, a gdzie 
niema poczty w pobliżu, nie­
chaj nadsyła pieniądze do 
naszej redakcyi, a my Je 
wyślemy.

Za każdą wysyłką otrzy­
ma wysyłający pokwitowa­
nie tego banku i książeczkę 
cwitową, a kto sobie życzy, 
może każdego czasu pienią­
dze z tego banku wycofać

Bank ten udziela każdemu 
dokładnych informacyi, jak 
ma postępować i daje gwa- 
rancyę, że otrzyma więk­
szy procent i pieniędzy nie 
strac/ńe, jak się to często 
dzieje w Ameryce

Posłuchajcie naszej rady 
i składajcie swoje pieniądze 
do tej instytucyi narodowej, 
przez co nietylko zapewnicie 
sobie bezpieczeństwo swego 
ciężko zapracowanego gro­
sza, ale także wyświadczycie 
wielką przysługę sprawie 
polskiej, bo przyczynicie się 
do wzbogacenia instytucyi 
polskiej, założonej przez Po­
laków dla obrony ziemi pol­
skiej, na którą czyhają Pru­
sacy i żydzi

Ponowne liczenie głosów.
Możliwą jest rzeczą, że je­

szcze w roku bieżącym zja­
wi się w parlamencie nie­
mieckim szósty poseł polski 
z Górnego Szląska. Z Berli­
na nadchodzi bowiem wia­
domość. że komisvn weryfi­
kacyjna parlamentu niemie­
ckiego unieważniła mandat 
posła, ks. Glowatzky’ego, 
wybranego z okręgu koziel- 
sko-strzeleckiego w ściślej­
szych wyborach przeciwko 
kandydatowi polskiemu, re­
daktorowi Siemianowskie­
mu z Gliwic małą tylko wię­
kszością głosów. Uniewa­
żnienie mandatu nastąpiło 
wskutek udowodnionych 
przez stronę polską licznych 
nadużyć przy wyborach, ja­
kich się dopuszczali księża 
niemieccy i urzędnicy pań­
stwowi. Jeżeli więc także 
większość parlamentu uzna 
wybór ks. Glowatzky’ego za 
nieważny, w okręgu tym na­
stąpi wybór uzupełniający, 
a przy tym wyborze, gdy ca­
ła agitacya polska skoncen­
truje się na ten jeden okręg, 
zwycięstwo strony polskiej 
jest prawdopodobne. Przez 
ewentualny wybór redakto­
ra Siemianowskiego, Koło 
polskie zyskałoby nową, 
dzielną siłę, a większym je­
szcze dla ludności polskiej 
sukcesem byłoby usunięcie 
z parlamentu tak zaciętego 
wroga polskości, jakim jest 
ks. Glowatzky.

Henryk Wohl.
W Warszawie zmarł jeden 

z wybitniejszych przedsta­
wicieli tragiczenej epoki o- 
statniego powstania, Hen­
ryk Wohl.

Odegrał ważną rolę w r. 
1863, najpierw jako członek 
koła t. z w. “ Jurgensowskie- 
go” wraz z Szlenkierem, Hi­
szpańskim, ks. Wyszyńskim, 
Kronenbergiem i innymi na­
leżał do słynnej “delegacyi”, 
która miała, jak wiadomo, 
zarząd miasta w swoich rę­
kach, a potem jako dyrektor 
skarbu na początku rządów 
Trauguta.

W listopadzie uwięzio­
no go i wkrótce znalazł się 
w Solikamsku, potem w ko­
palniach Uralu. Po kilku la­
tach wypuszczony na wolną 
stopę, osiadł w Irkucku i 
tam otrzymał posadę w ban­
ku. Po dwudziestu latach 
wygnania wrócił do kraju. 
Tu wstąpił do biur kolei fa- 
bryczno - łódzkiej i doszedł 
do stanowiska naczelnika 
buchalteryi, które zajmował 
do ostatniej chwili. Prowa­
dził życie ciche, zamknięte, 
oddany pracy biurowej" i na­
ukowej. Powszechnie szano­
wany i ceniony, był z praw­
dziwego przekonania zwo­
lennikiem asymilacyi.

Pracowity i ojczyźnie od­
dany żywot zakończył szla­
chetną ostatnią wolą. Cenny 
księgozbiór przeznaczył Bi­
bliotece powszechnej wWar- 
szawie z chwilą, gdy wpro­
wadzony będzie samorząd. 
Akademii umiejętności w 
Krakowie zapisał 20,000 ru­
bli, jako fundusz wieczysty 
od którego procent ma być 

wypłacany corocznie w po­
łowie synowi włościanina z 
Galicyi Zachodniej lub Kró­
lestw^, Polskiego na kształ­
cenie się w języku polskim, 
literaturze polskiej lub hi- 
storyi polskiej i w połowie 
żydowi stałemu mieszkańco­
wi Galicyi Zachodniej lub 
Królestwa na kształcenie się 
w tych samych przedmio­
tach.

Pogrzeb zacnego obywa­
tela kraju odbył się w War­
szawie w poniedziałek, dnia 
6 maja, na cmentarz wyzna­
nia mojżeszowego.

Napady, rozboje, gwałty itd.
Dzięki Bogu walki brato­

bójcze w Łodzi-ustały nare­
szcie, a na odbytych we 
wszystkich niemal fabry­
kach konferencyach, zapa­
dła uchwała, potępiająca 
ów bój kainowy. Wszystkie 
też komitety partyjne wy­
dały odezwy pojednawcze. 
Wyjątek stanowi łódzki ko­
mitet partyi S.D., który 
wyznaje wprawdzie, że wy­
nik konferencyi, o jakich 
mowa, “przynosi zaszczyt 
robotnikom łódzkim”, nie 
może jednak powstrzymać 
się nawet w takiej chwili, od 
polemicznych w stronę par­
tyi narodowo - demokraty­
cznej wycieczek, składając 
na nią całą odpowiedzial­
ność na wypadki krwawe,ja­
kich Łódź była tak długo 
widownią. Słusznie też je­
dno z codziennych pism war­
szawskich zapytuje z tego 
powodu: “Walki bratobój­
cze na szczęście ustały, po co 
więc na nowo rozpalać na­
miętności?”

Po co? — powtórzymy i 
my — zwłaszcza, że namię­
tności wśród robotników 
wogóle bynajmniej za uspo­
kojone uważać nie można. 
Dowodem tego, wśród wielu 
innych, wypadek jaki za­
szedł świeżo w znanej odle­
wni w Bliżynie w gub. Ra­
domskiej.

W odlewni tej, będącej 
własnością hr. Henryka Pla- 
tera, trwa od dwóch miesię­
cy lokuat, wywołany fatal- 
nemi stosunkami, jakie pod 
wpływem agitacyi z ze- 
wnątrz zapanowały w spo­
kojnej do niedawna fabryce. 
Przed dwoma tygodniami 
nawiązano z robotnikami ro­
kowania co do wywożenia 
remanentów. Robotnicy się 
zgodzili, wskutek też czego 
niektórzy funkeyonaryusze 
administracyi stanęli do 
pracy, między nimi i maga­
zynier fabryki, siedmdzie- 
sięciokilko letni starzec, 
Prawucki. Lecz cóż się dzie­
je? Oto najpierw stojący 
nad grobem starzec tenże o- 
trzymuje wyrok śmierci, a 
następnie jakaś zbrodnicza 
ręka rzuca do jego mieszka­
nia bombę, która eksplodu­
jąc zadaje biedakowi mnó­
stwo ran niebezpiecznych. 
Zbrodnia ta, naturalnie nie 
przyczyni się do załagodze­
nia zatargu, przeciwnie zao­
strzy go i przewlecze, a 
wskutek znów czego 400 lu­
dzi pocznie bodaj konać z 
głodu, gdyż dzisiaj już Chle­
ba im brakuje.

Ale co to może obchodzić 
panów socyalistyczmpch za- 
prowadzaczy “nowego ła­
du”! Oni tak są dumni z o- 
woców swojej działalności, 
że i w tym roku krwawym 
nie zapomnieli zainscenizo- 
wać w dniu 1 maja powsze­
chnego bezrobocia, nazwa­
wszy je “świętem robotni- 
czem”. Innego zdania prze­
cież jest “Pochodnia”, or­
gan Narodowego Związku 
Robotniczego, który rzeko­
me owo “święto robotnicze” 
nazwawszy wprost “świę­
tem brauninga”, zapytuje 
czy społeczeństwo nasze i 
tym razem ulegnie onej bra- 
uningowej komendzie?

Ciekawa to istotnie rzecz. 
Wobec braku w tej chwili 

danych faktycznych, o za­
chowaniu się w tym razie 
społeczeństwa powiedzieć 
nic nie możemy. To jedno 
tylko stwierdzić należy, iż 
z pośród organów jego kie­
rowniczki, prasy, w ubie­
głym dniu “święta braunin­
ga” wyszły tylko trzy: “Go­
niec”, “Naród” i “Gazeta 
Polska” — reszta uznała za 
właściwe czynności swe kie­
rownicze zawiesić na kołku 
oportunistycznym.

Strajk nie ustaje.
Księstwie i Prusach Za­

chodnich walka z polskim 
strajkiem szkolnym toczy 
się dalej w niezmniejszonej 
gwałtowności. Dzieci, które 

•biorą udział w strajku prze­
śladuje się i poza szkołą. O- 
becnie zakazano ich zatru­
dniać przy pracy w polu, 

i mianowicie przy przebiera­
niu rozsady buraków cukro­
wych, która to praca wobec 
Szeroko rozpowszechnionej 
kultury tego płodu w Księ­
stwie w porze wiosennej ty­
siącom dziatwy dostarczała 
sposobność do wcale poka­
źnego zarobku. Ucierpią z 
tego powodu naturalnie w 
pierwszym rzędzie rodzice, 
biedni robotnicy wiejscy, 
dla których ta pomoc dzieci 
miała wielkie znaczenie.

W piątek wieczorem wy­
jechał do więzienia we 
Wronkach proboszcz gnie­
źnieński ks Piotrowicz, ska­
zany za rzekome podburza­
nie do gwałtów na dwa mie­
siące więzienia. Za to samo 
“przestępstwo” skazano o- 
becnie znowu redaktora 
dziennika “Postęp” na 150 
marek kary.

Władze wykonują przy- 
tem nadzwyczaj ściśle zakaz 
posyłania dzieci niżej lat 14 
do szkół zagranicznych.

W trudne położenie dostał 
się z tego powodu obywatel 
p. Zimniewski z Poznania, 
który córkę swą wysłał do 
swego szwagra do Warsza­
wy, aby tam uczęszczała do 
szkół “Macierzy Polskiej”. 
Jakkolwiek doniósł to wła­
dzy szkolnej, nałożono na 
niego karę za rzekomą 
“żmudę szkolną” córki i o- 
świadczono mu, że karę tę 
tak długo płacić będzie, do­
póki córki swej nie sprowa­
dzi znów z Warszawy i nie 
odda jej do szkoły pruskiej. 
Moloch germański nie chce 
się wyrzec ani jednej ofiary.

KORESPONDENCYE

Northampton, Mass. — Obehód 
Konstytucjo 3go Maja urządza 
To.w św. Jerzego w Northampton, 
Mass., w dniu 30 maja 1907.

Program obchodu: Obchód roz­
pocznie się o godź. 8 z rana, wy­
marsz wyruszy z Home Culture 
hali przy udziale muzyki i pójdzie 
do kościoła na nabożeństwo, po 
nabożeństwie wjruszy na paradę 
po mieście, po paradzie powróci 
do hali, gdzie będzie wygłoszona 
mowa i deklamacye. Uprasza się 
publiczność o jak najliczniejsze 
zgromadzenie, bo wstęp na halę 
i na obchód wolny.

Ęomitet.

• [ Bank Parcelacyjny we Lwowie •
• W GMACHU WŁASNYM f
• przy ulicy Brajerowskiej L. 11, 6
® istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- ®
• lonizacyę w Galicyi. w

Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró- ®
® ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par- 6
® celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje O
6 także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 Q
6 procent stosownie do terminu wypowiedzenia £
£ wedle umowy z Dyrekcyą. Wkładki zabezpie- £
• czone są majątkami ziemskimi, będącymi wła- f
• snością Banku, _ udziałami i poręką członków

Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią- £
£ dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym
£ pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE
£ LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank

odwrotną pocztą. *"
Dyrekcyą Banku Parcelacyjnego.
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Galicy a, Łobzów, nr. 60; pod 
Krakowem.

Szanowna Redakcyo! — Ode­
brawszy mój list, zapewne wielkie 
będzie ździwienie Szanownej Re­
dakcyi, że aż z pod Krakowa do 
Ameryki posyłam prośbę o jałmu­
żnę dla biednych sierót. Lecz za­
pewne, gdy tę rzecz lepiej przed­
stawię, to też i znajdę uznanie 
i łaskawe poparcie mej pokornej 
prośby. Tu nierh za mnie przemó­
wi głos sierót, które pozbawione 
opieki swych rodziców, tulą się 
pod naszą opiekę i znajdują u nas 
wychowanie i wykształcenie, a u- 
bodzy, kaleki, przytułek i pomoc. 
Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo stale u- 
trzymuje bez żadnych funduszów 
we własnym domu ochronkę dla 
sierót malutkich od 2 lat do 6. Tu 
te maleńkie istotki mają wszelką 
opiekę przez cały dzień, a ich bie­
dne matki idą na dzienny zarobek, 
będąc spokojne o te dzieci.

Jest tu oddział chłopczyków i 
dziewczątek, których liczba do­
chodzi czasem do setki. Oprócz te­
go utrzjmujemy zakład sierót od 
lat 6 do 18. Te dziewezątka po­
zostają już stale; oprócz nauk u- 
czą się robót ręcznych i zajęć go­
spodarskich, by sobie później u- 

i aiaij zapracować na życie. Wie­
lu ubogich starców i kalek otrzy­
muje tu codziennie pożjrwienie, 

I wsparcie i odzież. Odwiedzamy, u- 
bogich chorych w ich własnych 
mieszkaniach, gdzie zastajemy 
nędzę, którąby mi tutaj trudno 
było opisać, i tym nędzarzom, o- 
puszezonym od wszystkich, a któ- 

! rych często i szpitale trzymać nie 
mogą dla ich chorób nieuleczal­
nych, dajemy utrzymanie i ży- 

| wność.
Przeto w tym czasie tak dla Ga- 

lieyi ciężkim z powodu tych za­
burzeń w Rosyi, gdzie wiele pań, 
które się opiekowały ubogimi, 
straciło swoje mienie, a nawet ca­
łe swoje posiadłości i majątki, nic 
innego nie mogę czynić tutaj, jak 
tylko w Imię Boże rzucić moją po­
korną prośbę do Szanownej Reda- 
kęyi. Mam nadzieję, w Opatrzność 
Boską, że Szan. Red. przyjmie ten 
list i te moje potrzeby umieści w 
piśmie polskiem. Bóg miłosierny 
sam za nas stokrotnie zapłaci, da­
rząc dobrem zdrowiem.

Gdybym to umiała i mogła o- 
pisać, jak wielką jest u nas bie­
da, dom nasz jeszcze jest dłużny 
w banku pożyczki 6,000 koron, a 
jakże nie ratować biednych i o- 
lcropnie zaniedbanych sierót.

Temi dniami przyprowadzono 
mi dziewczynkę lat 9 mającą, któ­
ra służyła u żydów i nie wiedziała 
nawet, czy jest chrzczoną, bo o 
rodzicach swych nic nie wie. Więc 
wobec niedostatku, jakiego dozna- 
jemy, nie mając żadnych docho­
dów ani funduszów musimy pro­
sić o jałmużnę dla tych biednych 
i nie wstydzimy się chodzić od 
drzwi do drzwi mieszkania, aby 
tylko co uzbierać dla ratowania 
duszy i ciała wszystkich potrzebu­
jących. Dla tego wzywam litości 
osób miłosiernych, by raczyli 
przyjść naszemu domowi w Ło­
bzowie z miłosierną ofiarnością. 
Nasza biedna dziatwa i ubodzy 
będą się modlić za swych łaska­
wych dobrodziejów, a modlitwa 
sieroty niebiosa przebija. Ufną 
więc jestem w dobroć i litość, ja­
ką Szan. Red. ma dla ubogich, że 
i nasi ubodzy otrzymają jałmużnę 
za pośrednictwem Szan. Red.

Polecając się przeto łaskawej 
pamięci, kreślę się z najgłębszym 
szacunkiem

Siostra Julia Lambor, 
Przełożona zakładu wychowaw­
czego sierót w Łobzowie.

W magazynie.
— Szanownej pani znakomicie 

w tym kapeluszu z czarnym pió­
rem — o dziesięć lat panią odmła­
dza.

— Tak, to proszę jeszcze jedno 
dodać pióro.
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A w tem od kopca począł iść ku niemu ol­
brzymi Arnold z jakimś drugim rycerzem, zbli­
żywszy się, rzekł:

— Wartkie koło fortuny. Byłem waszym 
jeńcem, a teraz wyście moimi.

To rzekłszy, spojrzał z dumą na starego 
rycerza, jakby na lichszą od siebie istotę. Nie 
był to człowiek całkiem zły, ani zbyt okrutny, 
ale miał przywarę wspólną wszytkim Krzyża­
kom, którzy, ludzcy, a nawet układni w nie­
szczęściu, nie umieli nigdy pohamować ani po­
gardy dla zwyciężonych, ani bezgranicznej 
pychy, gdy czuli za sobą większą siłę.

—Jesteście jęricami!—powtórzył wyniośle.
A stary rycerz spojrzał ponuro naokół. W 

piersi jego biło nietylko nie płochliwe, lecz aż 
nazbyt zuchwałe serce. Gyby był we zbroi na 
bojowym koniu, gdyby miał przy sobie Zby­
szka i gdyby obaj mieli w ręku miecze, topo- 
ry, albo owe straszne “drzewa”, któremi tak 
sprawnie władała ówczesna lechicka szlachta, 
byłby może próbował przełamać ów otaczają­
cy go mur dzid i berdyszów. Ale Maćko stał 
przed Arnoldem pieszo, sam jeden, bez pance- 
”za. więc spostrzegłszy, że pachołkowie porzu­
cali już oręż i pomyślawszy, że Zbyszko jest w 
chacie przy Danusi całkiem bez broni, zrozu­
miał, jako człek doświadczony i z wojną wiel­
ce obyty, że niema żadnej rady.

Więc wyciągnął zwolna kord z pochwy, a 
następnie rzucił go pod nogi owego rycerza, 
który stał przy Arnoldzie. Ow zaś z niemniej- 
szą od Arnolda dumą, ale zarazem z łaskawo­
ścią, ozwał się w dobrej polskiej mowie:

—Wasze nazwisko, panie? Nie każę was 
wiązać, boście widzę pasowany ry­
cerz i obeszliście się po ludzku z bratem 
moim.

—Słowo!— odpowiedział Maćko.
I oznajmiwszy kto jest, zapytał, czy wol­

no mu będzie wejść do chaty i ostrzedz bra­
tanka, “by zaś czego szalonego nie uczynił” 
—zaczem, uzyskawszy pozwolenie, zniknął we 
drzwiach, a po niejakim czasie zjawił się znów 
z “mizerykordyą” w ręku.

—Bratanek mój nie ma nawet miecza przy 
sobie —rzekł— i prosi, aby, póki w drogę nie 
ruszycie, mógł zostać przy swojej niewieście.

—Niech zostanie — rzekł brat Arnoldów— 
przyślę mu jadło i napitek, bo w drogę nie ru- 
szym zaraz, gdyż lud utrudzon, a nam samym 
pożywić się i spocząć potrzeba. Prosim też 
was, panie, do kompanii.

To rzekłszy, zwrócili i poszli ku temu 
samemu ognisku, przy, htórem Maćko noc 
spędził, ale bądź to przez pychę, bądź przez 
prostactwo, dość między nimi powszechne, po­
szli przodem, dozwalając mu iść z tyłu. Ale 
on, jako wielki bywalec, rozumiejący jaki ma 
być w każdem zdarzeniu zachowany obyczaj, 
zapytał:

—Prosicie, panie, jako gościa, czy jako 
jeńca? r

Dopieroż zawstydził się brat Arnoldów, 
bo zatrzymał się i rzekł:

—Przejdźcie, panie.
Stary rycerz przeszedł, nie chcąc jednak 

ranić miłości własnej człowieka, na którym 
mogło mu dużo zależeć, rzekł.

—Widać, panie, że nietylko znacie różne 
mowy, lecz i obyczaje macie dworne.

Na to Arnold, rozumiejąc zaledwie nie­
które słowa, ozwał się:

—Wolfgang, o co chodzi i co on mówi?
—Do rzeczy mówi!— odpowiedział Wolf­

gang, któremu widocznie pochlebiły Maćkowe 
słowa. Poczem zasiedli przy ognisku i przy­
niesiono jeść i pić. Nauka dana Niemcom 
przez Maćka, nie poszła jednakże w las, gdyż 
Wolfgang od niego zaczynał poczęstunek. Z 
rozmowy dowiedział się przytem stary rycerz, 
jakim sposobem wpadli w pułapkę. Oto Wolf­
gang, młodszy brat Arnolda, piowadził człu- 
chowską piechotę także przeciw zbuntowanym 
Zmujdzinom, do Gotteswerdes, ta jednakże, 
jako pochodząca z dalekiej komturyi, nie mo­
gła nadążyć jeździe, Arnold zaś nie potrzebo­
wał na nią czekać, wiedząc, że po drodze napo­
tka inne piesze oddziały z miast i zamków bliż­
szych litewskiej granicy. Z tej przyczyny mło­
dszy ciągnął o kilka dni drogi później i wła­
śnie znajdował się na szlaku w pobliżu smolar- 
ni, gdy służka zakonna, zbiegłszy nocą, dała 
mu znać o przygodzie, jaka spotkała starszego 
brata. Arnold słuchając tego opowiadania, któ­
re powtórzono mu po niemiecku, uśmiechnął 
się z zadowoleniem, a wreszcie oświadczył, że 
spodziewał się, iż tak się może zdarzyć.

Ale przebiegły Maćko, który w każdem 
położeniu starał się znaleźć jakowąś radę, po­
myślał, że z pożytkiem będzie zjednać sobie 
tych Niemców— więc po chwili rzekł:

—Ciężka to zawsze rzecz popaść w niewo­
lę, wszelako Bogu dziękuję, że mnie nie w in­
ne, jeno w wasze oddał ręce, bo wiera, żeście 
prawi rycerze i czci przestrzegający.

Na to Wolfgang przymknął oczy i skinął 
głową, wprawdzie dość sztywnie, ale z wido- 
cznem zadowoleniem.

A stary rycerz mówił dalej:
—I że to mowę naszą znacie! Dał wam wi­

dzę Bóg rozum do wszystkiego!
—Mowę waszą znam, bo w Czuchowej na­

ród po polsku mówi, a my z bratem od sied­
miu lat pod tamtejszym komturem służym.

—A z porą i z czasem weźmiecie po nim 
i urząd! Nie może inaczej być!... Wżdy wasz 
brat nie mówi tak po naszemu.

— Rozumie trochę, ale nie mówi. Brat ma 
siłę większą, chociaż i ja nie ułomek, a za to 
dowcip tępszy.

—Hej! nie widzi mi się i on głupi! — rzekł 
Maćko.

—Wolfgang! co on powiada? — zapytał 
znów Arnold.

—Chwali cię — odpowiedział Wolfgang.
—Jużci chwalę—dodał Maćko — bo pra­

wy jest rycerz, a to grunt! Szczerze wam też 
powiem, że chciałem go dziś całkiem na słowo 
puścić, niechby był jechał, gdzie chciał, byle 
się chociaż i za rok stawił. Także to przecie 
między pasowanymi rycerzami przystoi.

I począł pilnie patrzeć w twarz Wolfgan­
ga, ale ów zmarszczył się i rzekł:

—Puściłbym może i ja was na stawieni- 
ctwo, gdyby nie to, żeście psom pogańskim 
przeciwko nam pomagali.

—Nieprawda jest— odparł Maćko.
I począł się znów taki sam spór, jak wczo­

rajszego dnia z Arnoldem. Staremu rycerzowi 
jednak chociaż miał słuszność trudniej szło, 
gdyż Wolfgang bystrzejszy był istotnie od 
starszego brata. Wynikła wszelako z owego 
sporu ta korzyść, że i młodszy dowiedział się 
o wszystkich szczycieńskich zbrodniach, krzy­
woprzysięstwach i zdradach, a zarazem o lo­
sach nieszczęsnej Danusi. Na to, na owe nie- 
godziwości, któremi rzucał mu w oczy Maćko, 
nie umiał nic odpowiedzieć. Musiał przyznać, 
że pomsta była sprawiedliwą i że polscy ryce­
rze mieli prawo tak czynić, jako czynili, a 
wreszcie rzekł:

—Na błogosławione kości Liboryusza! nie 
ja będę Danvelda żałował. Mówili o nim, 
że się czarną magią parał, ale moc i sprawie­
dliwość Boska od czarnej magii mocniejsze! Co 
do Zygfryda, nie wiem, czyli takoż dyabłu słu­
żył, ale za nim nie pogonię, bo najprzód konni­
cy nie mam, a powtóre, jeśli jako powiadacie, 
ową dziewicę udręczył, to niechby też z piekła 
nie wyjrzał!

Tu przysięgnął się i dodał:
—Boże, bądź mi ku pomocy i przy sko­

naniu!
—A z ową nieszczęsną męczennicą jakoże 

będzie?—zapytał Maćko.—Zali nie pozwolicie 
jej odwieźć do domu? Zali ma w waszych pod­
ziemiach konać? Wspomnijcie na gniew Boży...

—Mnie do niewiasty nic—odpowiedział szor­
stko Wolfgang.—Niech jeden z was odwiezie 
ją ojcu, byle się potem stawił; ale drugiego nie 
puszczę.

—Ba, a gdybym na cześć i na włócznię św. 
Jerzego zaprzysiągł?

Wolfgang zawahał się nieco, gdyż wielkie 
to było zaklęcie, ale w tej chwili Arnold spytał 
po raz trzeci:

—Co on powiada?
1 dowiedziawszy się o co chodzi, począł 

przeciwić się zapalczywie i po grubijańsku wy­
puszczeniu obu na słowo. Miał on w tem swo­
je przewidywanie: Oto był zwyciężony w wię­
kszej bitwie przez Skirwoiłłę, a w pojedyń- 
czej przez tych polskich rycerzy. Jako żoł­
nierz, wiedział także że ta piechota brata mu­
si teraz wracać do Malborga, bó chcąc iść 
dalej do Gotteswerder, szłaby po zniszczeniu 
poprzednich oddziałów, jako na rzeź. Wiedział 
więc, że trzeba mu będzie stanąć przed Mi­
strzem i marszałkiem i rozumiał, że mniejszy 
mu będzie wstyd, gdy będzie miał do pokaza­
nia choć jednego znaczniejszego jeńca. Żywy 
rycerz, którego się przedstawia do oczu, wię­
cej znaczy, niż opowiadanie, że się takich 
dwóch wzięło w niewolę.

Jakoż Maćko, słuchając chrapliwego wrza­
sku i klątew Arnolda, pojął odrazu, że należy 
przyjąć, co dają, gdyż więcej nic nie wskóra i 
rzekł, zwracając się do Wolfganga: .

—To proszę was, panie, jeszcze o jedno: 
pewien-ci jestem, iż mój bratanek sam będzie 
rozumiał, że jemu wypada zostać przy żonie, 
a mnie z wami. Ale na wszelki wypadek po- 
zwólcie oznajmić mu,;że niema o tem co gadać, 
bo taka wasza wola.

—Dobrze; wszystko mi to jedno — odpo­
wiedział Wolfgang.—Pomówmy jeno, o okupie, 
który wasz bratanek za siebie i was ma przy­
wieźć, bo od tego wszystko zależy.

—O okupie? zapytał Maćko, który wołał­
by był odłożyć tę rozmowę na później. Albo 
to mało mamy czasu przedsobą? Gdy z pa­
sowanym rycerzem sprawa, to słowo tyle zna­
czy, co gotowe pieniądze, a i wedle ceny, mo­
żna się na sumienie zdać. My też pod Gottes­
werder wzięliśmy w niewolę znacznego waszego 
rycerza niejakiego pana de Lorche i brata­
nek mój (on to bowiem go pojmał) puścił go 
na słowo, wcale się o cenę nie umawiając.

—Wzięliście pana de Lorche? — zapytał 
żywo Wolfgang.—Ja go znam. Możny to był 
rycerz. Ale czemu to nie spotkaliśmy go w dro­
dze?

—Bo widać tędy nie pojechał, jeno do 
Gotteswerder, albo ku Bagnecie — odparł Ma­
ćko.

—Możny i znakomitego rodu to rycerz — 
powtórzył Wolfgang. Suto się obłowicie. Ale 
dobrze, żeście o tem wspomnieli, bo teraz i 
wa» za byle co nie puszczę.

Maćko przygryzł wąsa, jednakże pod­
niósł dumnie głowę:

—My i bez tego wiemy, ileśmy warci.
—Tem lepiej— rzekł młodszy von Baden.
Ale zaraz potem dodał:
—Tem lepiej nie dla nas, bośmy pokorni 

mnisi, którzy ubóstwo ślubowali, lecz dla Za­
konu, który waszych pieniędzy użyje na chwa­
łę Bożą.

Maćko nie odrzekł na to nic, spojrzał 
tylko na Wolfganga,, tak, jakby mu chciał po­
wiedzieć: “Powiedz to komu innemu” — i po 
chwili® poczęli się układać. Była to dla stare­
go rycerza ciężka i drażliwa rzecz, bo z je 
dnej strony czuły był wielce na wszelką stra­

tę z drugiej zaś rozumiał, że nie wypada mu 
siebie i Zbyszka zbyt mało cenić. Wił się tedy, 
jak piskorz, tembardziej, że Wolfgang, lubo 
niby ludzki i gładki w mowie, okazał się nie­
pomiernie chciwym i twardym jako kamień. 
Jedyną poci^fhą była Maćkowi myśl, że za 
płaci za to wszystko de Lorche, ale i tak ża­
łował straconej nadziei zysku, na przybytek 
zaś z wykupu Zygfryda nie liczył, myślał 
bowiem, że Jurand, a nawet i Zbyszko za ża­
dną cenę nie wyrzekną się jego głowy.

Po długich układach zgodził się wreszcie 
na ilość grzywien i na termin i zawarowa- 
wszy, ilu pachołków i ile koni ma wziąć Zby­
szko, poszedł mu to oznajmić, przyczem, wi­
docznie w obawie, aby Niemcom nie strzeliła 
jaka inna myśl do głowy, radził mu, aby wy­
jeżdżał natychmiast.

—Tak to w rycerskim stanie — mówił 
wzdychając:—wczoraj tyś za łeb trzymał? dzi­
siaj ciebie trzymają! Ano, trudno! Da Bóg, 
przyjdzie znów nasza kolej! teraz czasu nie 
trać. Wartko jadący zgonisz Hlawę i przez- 
pieczniej wam będzie razem, a byle raz z 
puszcz się wydostać i w ludzkim kraju na Ma­
zowszu stanąć, tego przecie u każdego szlach­
cica, alibo włodyki, znajdziecie gościnę i po­
moc i starunek. Obcym ci tego u nas nie od­
mówią, a cóż dopiero swoim! Dla tej niebogi 
może też być w tein zbawienie.

Tak mówiąc, spoglądał na Danusię, któ­
ra pogrążona w półśnie, dychała szybko i roz­
głośnie. Przezroczyste jej ręce, leżące na ciem­
nej, niedźwiadkowej skórze, drgały gorącz­
kowo.

Maćko przeżegnał ją i rzekł:
—Hej bierz ją i jedź! Niechże to Bóg od­

mieni, bo widzi mi się, że cienko ona przędzie!
—Nie mówcie! — zawołał z rozpaczliwym 

przyciskiem Zbyszko.
—Moc boska! Każę ci tu konie podprowa­

dzić, a ty jedź!
I wyszedłszy z izby, zarządził wszystko do 

odjazdu. Turczynkowie, podarowani od Zawi­
szy, podprowadzili konie z kołyską wymo­
szczoną mchem i skórami, a pachołek Wit 
Zbyszkowego wierzchowca — i po chwili Zby­
szko wyszedł z izby, trzymając na ręku Danu­
się. Było w tem coś tak wzruszającego, że obaj 
bracia von Baden, których ciekawość przy­
wiodła przed chatę, ujrzawszy nawpół dzie­
cinną jeszcze postać Danuśki, jej twarz, po­
dobną istotnie do twarzy świętych panienek 
z kościelnych obrazów i jej słabość tak wielką, 
że nie mogąc dźwignąć głowy, trzymała ją 
wspartą ciężko na ramieniu młodego rycerza, 
poczęli spoglądać po sobie ze zdziwieniem i bu­
rzyć się w sercach przeciw sprawcom jej nie­
doli. “Jużci katowskie, nie rycerskie serce 
miał Zygfryd— szepnął do brata Wolfgang — 
a ową żmiję, chociażeś za jej przyczyną uwol- 
nion, każę rózgami osmagać”. Wzruszyło ich i 
to także, że Zbyszko niesie Danusię na ręku, 
jak matka dziecko—i zrozumieli jego kochanie, 
gdyż obaj mieli jeszcze młodą krew w żyłach.

On zaś zawahał się przez chwilę, czy chorą 
przed się wziąć na siodło i trzymać w drodze 
przy piersi, czy też złożyć w kołysce. Namy­
ślił się wreszcie na to ostatnie, mniemając, że 
wygodnie jej będzie jechać leżący. Zatem zbli­
żywszy się do stryjca, pochylił się do jego rę­
ki, aby ucałować ją na pożegnanie, ale Maćko, 
który w rzeczy miłował go, jak źrenicy oka, 
jakkolwiek nie chciał okazywać przy Niemcach 
wzruszenia, nie mógł się jednak powstrzymać i 
objąwszy go mocno, przycisnął usta do jego 
bujnych złotawych włosów.

—Boże cię prowadź!—rzekł. —A o starym 
przecie pamiętaj, bo niewola zawsze to ciężka 
rzecz.

—Nie zapomnę —odpowiedział Zbyszko. 
—Daj ci Matka Najświętsza pociechę!
—Bóg wam zapłać i za to... i za wszystko.
Po chwili Zbyszko siedział już na koniu, 

ale Maćko przypomniał sobie jeszcze coś, gdyż 
skoczył ku niemu i położywszy mu dłoń na ko­
lanie, rzekł:

—Słuchaj! A jeśli Hlawę dogonisz, to co 
do Zygfryda, bacz, byś hańby i na się i na 
mój siwy włos nie ściągnął. Jurand — dobrze, 
ale nie ty! Na miecz mi to przysięgniej i na 
cześć!

—Póki nie wrócicie to i Juranda pohamuję, 
aby się na was za Zygfryda nie pomścili — od­
powiedział Zbyszko.

—Także ci o mnie chodzi?
A młodzianek uśmiechnął się smutno: 
—Przecie wiecie.
—W drogę! Jedź w zdrowiu! ,
Konie ruszyły i wkrótce przysłoniła je ja­

sna leszczynowa gęstwina. Maćkowi stało się 
nagle okrutnie markotno i samotnie, a dusza 
rwała mu się ze wszystkich sił za tym umiło­
wanym chłopakiem, w którym była cała na­
dzieja rodu. Ale wraz otrząsnął się z żalu, gdyż 
był człowiekiem twardym i moc nad sobą ma­
jącym.

—Dziękować Bogu, że nie on w niewoli 
jest, jeno ja.....

I zwrócił się ku Niemcom:
—A wy, panie, kiedy ruszycie i dokąd?
—Kiedy nam się spodoba — odpowiedział 

Wolfgang— a ruszymy do Malborga, gdzie 
przed Mistrzem naprzód musicie, panie, sta­
nąć.

—Hej, jeszcze mi tam szyję gotowi za po­
maganie Zmujdzinom uciąć!—rzekł sobie Ma­
ćko.

Jednakże uspokajała go myśl, że jest w 
odwodzie pan de Lorche i że sami von Bade- 
nowie będą bronili jego głowy, choćby dla­
tego, aby ich okup nie minął.

—Bo, jużci— mówił sobie—że w takowem 
zdarzeniu Zbyszko nie potrzebowałby ni sam 
stawać, ni chudoby pomniejszać.

I myśl ta przyniosła mu pewną ulgę.

XII.
Zbyszko nie mógł zgonić swego giermka, 

albowiem ów jechał dniem i nocą, tyle tylko 
wypoczywając, ile było koniecznie trzeba, a- 
by konie nie popadały, które, jako żywione sa­
mą trawą, mdłe były i nie mogły czynić tak 
wielkich pochodów, jak w krajach w których 
łatwiej było o owies. Sam siebie Illawa nie 
szczędził, a na późny wiek i osłabienie Zyg­
fryda nie zważał. Cierpiał też stary Krzyżak 
okrutnie, tembardziej, że żylasty Maćko nad­
werężył mu poprzednio kości. Ale najcięższe 
były dla niego komary, rojące się w wilgo­
tnej puszczy, od których, mając związane rę­
ce, a przy krępo wane do ‘brzucha końskiego 
nogi, opędzać się nie mógł. Giermek nie za­
dawał mu wprawdzie żadnych osobnych mąk, 
ale i litości nad nim nie miał i uwalniał mu 
prawicę z więzów tylko na postojach przy je- 
dle: “Jedz, wilcza mordo, abym cię żywięce- 
go panu na Spychowie mógł dowieźć!” Takie 
były słowa, któremi go do posiłku zachęcał. 
Zygfrydowi przyszła wprawdzie z początku 
podróży myśl, aby się głodem zamorzyć; ale 
*rdy usłyszał zapowiedź, że będą mu zęby no­
żem podważać i przemocą w gardło lać, wołał 
ustąpić, aby do poniewierania swej godności 
zakonnej i czci rycerskiej nie dopuścić.

A Czech chciał koniecznie znacznie przed 
“panem” przybyć do Spychowa, aby swoją u- 
wielbianą panienkę od wstydu uchronić. Pro­
stym, ale roztropnym i niepozbawionym uczuć 
rycerskich szlachetką będąc, rozumiał to je? 
dnak doskonale, że byłoby w tem coś upokarza­
jącego dla Jagienki, gdyby znalazła się w Spy­
chowie razem z Danusią. Można będzie w 
Płocku biskupowi powiedzieć “myślał”, że 
staremu panu z Bogdarica z opiekuristwa tak 
wypadło, że ją z sobą rnusiał brać, a potem, 
niech się jeno rozgłosi, że ona pod biskupią o- 
pieką i że prócz Zgorzelic jeszcze i po opacie 
dziedzictwo na nią idzie dla niej za dużo. I ta 
myśl osładzała mu trudy pochodów, bo zre­
sztą trapił się myślą, że ta szczęsna nowina, 
którą do Spychowa wiezie, będzie jednak dla 
panienki wyrokiem niedoli.

Często też stawała mu przed oczyma ru­
miana jak jabłuszko Sieciechówna. Naówczas, 
o ile drogi pozwalały, łechtał boki konia o- 
strogami, albowiem tak pilno było mu do Spy- 

, chowa.
Jechali błędnemi drogami a raczej, bez­

drożem przez bór, wprost przed siebie, jak 
sierpem rzucił. Wiedział tylko Czech jadąc 
nieco ku zachodowi, a wciąż na południe, mu­
si dojechać na Mazowsze, a wówczas wszystko 
już będzie dobrze. W dzień kierował się słoń­
cem, a gdy pochód w noc się przeciągnął, 
gwiazdami. Puszcza przed nimi zdawała się 
nie mieć granic, ni końca. Płynęły im wśród 
mroków nocnych dnie i noce, nieraz myślał 
Hlawa, że nie przewiezie młody rycerz żywej 
niewiasty przez k*  okyopne bezludzie, gdzie 
znikąd żywności, gdzie nocami koni trzeba by­
ło strzedz od wilków i niedźwiedzi, w dzień 
ustępować z drogi stadom żubrów i turów, 
gdzie straszne odyrice ostrzyły krzywe kły o 
korzenie sosen i gdzie często, kto nie przedział 
z kuszy, albo nie przebódł dzidą cętkowanych 
boków jelonka lub warchlaka, ten całymi 
dniami jeść co nie miał.

—Jakże tu będzie — myślał Hlawa—jechać 
z taką niedomęczoną dziewką, która ostatnim 
tchem goni!

Przychodziło im raz po raz objeżdżać roz­
ległe grzęzawy lub głębokie parowy, na któ­
rych dnie szumiały wzdęte wiosennymi dżdża- 
mi potoki. Nie brakło w puszczy i jezior, w 
których widywali przy zachodzie słońca pła­
wiące się w rumianych wygładzonych wodach 
całe stada łosiów lub jeleni. Czasem spostrze­
gali tez dymy, zwiastujące obecność ludzi. Kil­
kakrotnie Hlawa zbliżał się ku takim boro­
wym osadom, ale wysypywał się z nich na spo­
tkanie lud dziki, przybrany w skóry na gołem 
ciele, zbrojny w kiścienie i łuki, a i patrzący 
tak złowrogo z pod skręcanych przez kołtun 
czupryn, że trzeba było korzystać co duchu 
z pierwszego, zdumienia w jakie ich wprawiał 
widok rycerzy i odjeżdżać jak najspieszniej.

Dwa razy jednak świstały za Czechem 
groty i gonił go okrzyk: “Wokili” (Niemcy) 
on zaś wołał umykać, niż wywodzić się kto 
jest. Nareszcie, po kilku jeszcze dniach, za­
czął przypuszczać, że może już i przejechał 
granicę, ale na razie nie było się kogo spy­
tać. Dopiero od osaczników, mówiących pol­
ską mową, dowiedział się, że nakoniec stanął 
na ziemiach mazowieckich.

Tam szło już łatwiej chociaż całe wscho­
dnie Mazowsze szumiało również jedną pu­
szczą. Nie skończyło się^ także bezludzie, ale 
tam, gdzie zdarzyła się osada, mieszkaniec 
mniej był nieużyty, może dlatego, że nie kar­
mił się wciąż nienawiścią, a może i z tej przy­
czyny, że Czech odzywał się zrozumiałym dla 
niego językiem. Bieda bywała tylko z mezmier; 
ną ciekawością tyh ludzi, którzy otaczali gro­
madnie jeźdźców i zarzucali ich pytaniami, a 
dowiedziawszy się, że jeńca-Krzyżaka wiodą, 
mówili:

Podarujcież go nam, panie: już my go 
sprawimy!

I prosili tak natarczywie, że Czech często 
rnusiał się gniewać, albo tłóinaczyć im, że je­
niec jest książęcy. To wówczas ustępowali. Pó 
źniej, w kraju już osiadłym, ze szlachtą 
włodykami nie szło też łatwo. Wrzala tam 
nienawiść przeciw Krzyżakom, pamiętano bo­
wiem żywo wszędzie zdradę i krzywdę wyrzą­
dzoną księciu, wówczas, gdy w czasie naj­
większego spokoju porwali go Krzyżacy pod 
Złotoryją i zatrzymali jako więźnia. Nie chcia­
no tam już wprawdzie “sprawiać” Zygfryda, 
ale ten lub ów twardy szlachcic mówił: “Roz- 
wiążcie go, to mu dam oręż i za miedzą pozwę
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go na śmierć”. Tak im wkładał jako łopatą w 
głową Czech, że pierwsze prawo d.o pomsty ma 
nieszczęsny pan spychowski i że nie wolno go 
jej pozbawić.______________________ . .

Ale w osiadłych stronach łatwo już szła 
podróż, bo były jakie takie drogi i konie wszę­
dy karmiono owsem, lub jęczmieniem. Jechał 
też Czech żywo, nie zatrzymując się nigdzie i 
na dziesięć dni przed Bożem Ciałem stanąi w 
Spychowie.

Przyjechał wieczorem, jak wówczas, gdy 
go był Maćko ze Szczytna z wiadomością o 
swoim odjeździe na Zmujdź przysłał i tak sa­
mo jak wówczas zbiegła do niego, ujrzawszy 
go z okna Jagienka, a on jej do nóg padł, sło­
wa przez chwilę nie mogąc przemówić. Ale o- 
na podniosła go i pociągnęła co rychlej na gorę, 
nie chcąc przy ludziach wypytywać.

—Co za nowiny?—spytała, drżącym z nie­
cierpliwości głosem, ledwie mogąc dech złapać.

—Żywi są? zdrowi?
—Żywi! Zdrowi!
—A ona znalazła się?
—Jest. Odbilim ją.
— Pochwalony Jezus Chrystus!
Ale mimo tych słów twarz jej stała się 

jakby skrzepła, bo odrazu wszystkie jej nadzie­
je rozsypały się w proch.

Siły wszakże nie opuściły jej i nie stra­
ciła przytomności, a po chwili opanowała się 
zupełnie i poczęła znów pytać:

• —Kiedy zaś tu staną?
—Za kilka dni! Ciężka to droga— z chorą.
—Chora ci jest?
—Skatowana. Umysł się*jej  od męki po­

mieszał.
—Jezu miłosierny!
Nastało krótkie milczenie, tylko pizybla- 

dłe nieco usta Jagienki poruszały się jakby w 
modlitwie. .

—Nie obaczyła-że się przy 'Zbyszku? 
spytała znowu.

—Może się i obaczyła, ale nie wiem, bom 
wraz wyjechał, aby wam, pani, oznajmić no­
winę, nim tu staną.

—Bóg ci zapłać powiadaj: jako było?
Czech począł opowiadać w krótkich, sło­

wach, jak odbili Danusię i wzięli olbrzyma 
Arnolda razem z Zygfrydem. Oznajmił też, 
że Zygfryda przywiózł z sobą, albowiem młody 
rycerz ehciał go dać w podarunku i dla pom­
sty Jurandowi.

—Trzeba mi teraz do Juranda! — rzekła, 
gdy skończył, Jagienka.

I wyszła, ale Hlawa niedługo pozostał 
sam, gdyż z alkierza wybiegła ku niemu Sie- 
ciechówna, a on, czy to dlatego, że niecał- 
kiem był przytomny ze zmęczenia i trudów 
niezmiernych, czy, że tęsknił do niej i zapa­
miętał się na razie na jej widok, dość, że 
chwycił ją w pół, przycisnął do piersi i po­
czął całować jej oczy, policzki, usta, tak, jak­
by dawno już przedtem powiedział jej wszy­
stko, co przed takim uczynkiem powiedzieć 
dziewczynie wypada.

I może, że istotnie wypowiedział jej to 
już w duchu, w czasie podróży, bo całował i 
całował bez końca, a tulił ją do się z taką silą, 
że aż w niej oddech zapierało, ona zaś nie bro­
niła się, z początku ze zdumienia, a potem z 
omdlałości tak wielkiej, że byłaby obsunęła się 
naziemię, gdyby trzymały ją mniej krzepkie rę­
ce. Na szczęście, nie trwało to wszystko zbyt 
długo, gdyż na schodach dały się słyszeć kroki 
i po chwili wpadł do izby ojciec Kaleb.

Odskoczyli więc od siebie, a ksiądz Ka­
leb począł znów Hlawę zarzucać pytaniami, na 
które ów, nie mogąc tchu złapać z trudnością 
odpowiadał. Ksiądz myślał, że to z trudu. U- 
słyszawszy jednak potwierdzenie nowiny, że 
Danusia odbita i znaleziona, a kat jej przy- 
wiezion do Spychowa, rzucił się na kolana, aby 
Bogu dzięki uczynić. Przez ten czas uspokoiła 
się nieco krew w żyłach Hlawy i gdy ksiądz 
wstał, mógł mu już spokojniej powtórzyć, ja­
kim sposobem znaleźli i obronili Danusię.

—Nie poto ją Bóg wybawił—rzekł, wysłu­
chawszy wszystkiego, ksiądz— aby rozum jej 
i duszę w ciemnościach i we władaniu mocy 
nieczystych miał pozostawić! Położy Jurand 
na niej swoje święte ręce i jedną modlitwą 
przywróci jej rozum i zdrowie.

—Rycerz Jurand? — zapytał ze zdziwie­
niem Czech.—Takąż on ma moc? Świętym ci 
może za życia został?

—Przed Bogiem jest już za życia, a gdy 
zemrze, będą mieli ludzie w niebiesiech jedne­
go więcej patrona-męczennika.

—Powiedzieliście wszelako, wielebny oj­
cze, że położy ręce na głowie córki. Zali-by mu 
prawica odrosła? bo wiem, żeście o to Pana 
Jezusa prosili.

—Powiedziałem: “ręce”, jako się zwyczaj­
nie mówi —odrzekł ksiądz— ale przy łasce Bo­
skiej i jedna wystarczy.

—Pewnie!—odpowiedział Hlawa.
Ale w głosie jego było nieco zniechęcenia, 

gdyż myślał, że widomy cud zobaczy. Dalszą 
rozmowę przerwało wejście Jagienki.

—Oznajmiłam mu — rzekła — nowinę o- 
strożnie, aby go nagła radość nie zabiła, a on 
zaraz padł krzyżem i modlił się.

—On i bez tego całemi nocami tak leży, a 
dziś tembardziej pewnie do rana nie wstanie— 
powiedział ksiądz Kaleb.

Jakoż tak się stało. Kilka razy zaglądali 
do niego i za każdym razem znajdowali go le­
żącego, nie w uśpieniu, lecz w modlitwie tak 
gorliwej, że do zupełnego zapamiętania się do­
chodzącej.

Dopiero nazajutrz, znacznie po jutrzni, 
gdy Jagienka zajrzała znów do niego, dał 
znać, że chce widzieć Hlawę i jeńca. Wypro­
wadzono wówczas z podziemia Zygfryda ze 
skrępowanemi w krzyż na piersiach rękoma 
i wszyscy razem z Tolimą udali się do starca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POLSKI PIEŃ
OBRAZEK

Z życia Polsko-Amerykańskiego.
N.pln.la HELENA STA8. •

(Przedruk bez upoważnienia autorki wzbroniony.)

Trzydzieści lat temu, w stanie 
Wisconsin w okolicy Wausau, polskie 
osady nie były ani takie gęste, ani ta­
kie ludne jak są dzisiaj. Farmy były 
bardzo oddalone jedna od drugiej i 
porozrzucane wśród krzewów i iasów.

Na jednej z owych farm, przed 
trzydziestu laty żył niejaki Ignacy Ro- 
szak, człowiek to już dobrze był zago­
spodarowany, gdyż przybył w te oko­
lice przed ośmnastu laty, gdy ziemie 
rozdawano prawie darmo.

Mozolną pracą i wytrwałością 
wykarczował w krótkim czasie ośm- 
dziesiąt akrów roli, postawił z belek 
chatkę, a licząc wówczas 25 lat życia 
zaczął oglądać się za gospodynią i do­
zgonną towarzyszką.

Polaków wówczas było tam mało, 
dziewcząt polskich ze świecą szukać, 
nie mając więc nic do wyboru, ożenił 
się Roszak z sąsiedniej farmy z dziew­
czyną Ajryszką (Irlandką). Dobra 
to była kobieta, dzielna gospodyni, 
kochała Ignacego, aleć to zawsze nie 
to, co by było ze swoją polską kobietą. 
Dzieci zaczęły się sypać, a w kilka lat 
mowa ich dała się słyszeć, ni angiel­
ska, ni ajryska, ni polska.

Korciło to okrutnie Roszaka. Du­
sza mu się rwała na kawały, głos ro­
dzinny ciągnął gdzieś w dalekie strony 
do swoich, do dźwięku ojczystej mo­
wy, obowiązki zaś przykuwały do cha­
ty, do żony, do dzieci, które choć z 
innym dźwiękiem mowy były przecież 
jego, a było tych dźwięków pięcioro.

Gdy nasze opowiadanie się rozpo­
czyna, widzimy Roszaka powracające­
go do domu po całodziennej pracy: 
Idzie ścieżką przez swoje pole i patrzy 

’okiem znawcy na łany kłaniającego się 
zboża. Zasiewy udały się w tym roku 
nadzwyczaj dobrze i można się było 
ze zbioru spodziewać wielkiej’ ko­
rzyści.

Z zadowoleniem patrzy Roszak 
na wszystko do koła, boć to wszystko 
jego, i jego ciężką pracą zdobyte, lecz 
zadowolenie to ukazuje się tak nie 
wyraźnie na smutnej jego twarzy, 
jak slaby płomyczek słońca, przedzie­
rający się przez czarne chmury nieba. 
Kocha on te swoje pola, z miłością 
spogląda pa tę rolę, którą oczyścił z 
krzaków, chwastów i doprowadził do 
żyżnej gleby. Rok rocznie zbiory 
są lepsze, dostatki większe, pieniądz 
częstszy i odłożony już jakiś grosz na 
czarną godzinę, a jednak pomimo uro- 
dzai i dostatku jaki go otaczał, cień 
smutku powlókł tę piękną 
twarz, piętnując znamię swoje przed- 
wczesnemi zmarszczkami. Czterdzieści 
lat dopiero kończy, jest w pełni życia, 
lecz jemu się zdaje, że wieki już prze­
był samotny w tych lasach, tęskniąc 
po całych tygodniach za polskim sło­
wem.

Dusza Roszaka była jakby rozdarta 
na dwoje. Połowa przy żonie i dzie­
ciach, połowa w -kraju dalekim^ we 
wsi rodzinnej, gdzie spędził lata chło­
pięce, tak i teraz, popatrzywszy na po­
la, spuścił smutnie głowę, a krocząc 
powoli ku domowi, duszę posłał het 
daleko za morze,— do maleńkiej chat­
ki, do starego ojca śpiewającego na­
bożne pieśni. Przystanął Roszak, a 
podniósłszy swą smutną twarz ku nie­
bu zawołał: “Ach, Boże! zlituj się 
mojej tęsknoty, dłużej tak być nie- 
może! Czyż na to tyle lat się tu mę­
czyłem, by nigdy nie zaznać uciechy 
z rodzinnej mowy? O, Ojcze w niebie­
siech wesprzyj mnie.”

Oczy łzami mu zaszły, spuścił 
znów głowę, zadumał się i wolnym 
krokiem posuwał się dalej. Po chwili 
twarz mu jakoś zajaśniała i mówił 
do siebie. “A gdyby tak ojca spro­
wadzić ze starego kraju? Prawda, że 
już ma sześćdziesiąt pięć lat, lecz co 
tam lata, przecież nie do pracy go 
ściągnie, ani na biedę, bo chwała Bo­
gu jest dosyć wszystkiego. Niechby 
tylko tak, jak to kiedyś, zaśpiewał ró­
żaniec, albo godzinki, albo powiedział 
co uciesznego.

Ojciec Roszaka miał maleńką cha- 
teczkę w starym kraju z dwoma mor­
gami gruntu. Póki Ignac był w do­
mu żyt we dwóch, bo żona umarła 
mu gdy Ignac miał 12 lat. Syna 

więc sam wychował, uprawiając tę 
trochę roli, a że był bardzo wymo­
wny i potrafił różne przemowy, więc 
wszędzie był na wesela proszony i do 
odprowadzenia pogrzebu, aż do figu­
ry za wsią, gdzie przemawiał w imie­
niu nieboszczyka,Tżegnając wieś, kre­
wnych i przyjaciół. Takie było da­
wniejsze zajęcie i utrzymanie starego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ŚNapiszcie do Dra. Hamj1 
1 'Porada nic nie kosztuje. ’

; ::
1 Doświadczony I znany na cały świat 11

iDrHAM
epszej szkoły lekarskieji i
Bellevue Hospital Med-( i

i ^posiadający dyplom naj- i 
i lepszej szkoły lekarskieji i 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i ical College” w New Yor-( i 
i ku, po odbyciu podróży i, i 
(iwizvtacyi różnych szpitali, i 
i iw Europie, rozpoczął na( i 
i nowo swą wieloletnią pra-| i 
i ktykęi przyjmuje chorych, i 
i iu siebie oraz udziela rady, i 
, listownie. ♦ , i

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to: .
I I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodna i 

puchlinę, reumatyzm, ból cłowy. uaz, ócz i .
( ’nosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( I 

łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 
i ’ekórno: choroby maciczne, zboczenia reauler ; 

noścl, kr wio tok, białe upławy, niepłodność,
i boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na( 

cielo, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-
I 'each, katar, nouralgią. bronchitis, podagrą,( l 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
| ’pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,( 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
| ’rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje par-| 

chv. kołtuny, choroby jelit 1 prywatno i t. d.

’nosa; choroby L—ę----, o------ ,
łów odchodowych; febrą, wyrzuty

cioto, rozą, cuuruuy rihóuk, '-"'i .
I 'each, katar, nouralgią. bronchitis, podagrą,( l 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
| ’pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,( 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
| ’rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-| 
■ chy, kołtuny, choroby jelit i prywatno i t. d.

i I Jeżeli cierpisz, s.traciło« nadziej« wyleczo-l I
nlŁuda .1« zaraz do Dr. Him po rad«. Dr. 

I (ni<m wyleczy! Już tyel.cn ludzi, którzy dlugo| 
clorploll a przez Innych lekarzy ani w ezplte- 

I ’lach nie moąll by« wyleczeni. Ludzie cl waz«-| 
dzie rozgłaszaj« lml« Dr. Ham 1 znajomym go 

| IpolecaJ«. Udajclo b1« do niego, to woe uyleczy.| 
(> CHOROBY,'ZARAŹLIWE, ( 
’ lobojca pici (czy to nabyto lnb z rodzlcdwprzo- , 
I ’kazano) leczy skutecznlo, prędko, tak zo ei«l

inlgdy nlo odnowią. Kio trzoba alts wstydzi«, i 
1 tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób

[Sprowadza zlo skutki na przyszło««. |
I *PORADA  DARMO I Dr.Tiam ka2demnndzieJ

ill rady darmo. Oplezcio chorob«, podajciewięk i 
I chorego, przyWlJclo w lllScle 2-cmtową mark«’

[Pocztowa; to dostaniecie odpowiedź, nątycb- | 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. MoZnal

i pis^ć w jakimkolwiek j«zyku. Adres teki: ( 

: DR. C. B. HAM 
i f. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO.

1 *,Napiszciedo  Dra. Ham. i 
i i Poradanic nie kosztuje. Q ,

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielkę Rość wido­

ków do-steroskopów, przedstawia­
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Sij to zdjęcia fotograficzne, przed­
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta­
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po­
siadaj- cy steroskop.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st.,______Chicago, III.

Kalendarze na rok ię07.
W tych dniach otrzymaliśmy 

zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknenii powiastkami i sprze­
dawać je będziemy po następują­
cych cenach.

Skarb Rodziny z wysyłki) 50c
Kalendarz Powieściowy 30c
Kalendarz Uniwersalny tom 2 

C5c
Spieszcie się z zakupnem ponie­

waż zapas się już kończy.
W.*  DYNIEWICZ.

532 Noble st., Chicago, Ili

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building.
RÓO LA SALLE I WASHINGTON DUCT

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATCU TEL. MAIN310

Introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mleć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle 1 napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ilo oprą- \ 
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

Opłaci się pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerse, krzyże lub inna 
rzeczy do nabożnego u- 
/.ytku katolikom potrze­
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do
JO8. KWAŚNIEWSKI, 

«54 Becher et, Milwaukee, Wie

PISMA
MICKIEWICZA

KOMPLETNE WYDANIE 

-------- 6 Tomów ------- ' 
ozdobione blizko 100 illustracyami 

KOLOROWEMI

Wydani« niniejsze jest dosłownem 
jrr^edrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo 

stało przez nas 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem Innem wydaniu 
niezawartymi. :::::::

W miękkiej oprawie wszystkie 
tt tomów oprawne oeobnie

W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem в tomów
Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na piąknym papie­
rze, oprawne ozdobnie w skórką 
morokko, w-yzłacane brzegi i ty­
tuliki, każdy tom oprawny oso­
bno i wszystkie fi tomów w je­

dnym futerale

$2.00

$3.00

60c.

$6.50

W. DYNIEWICZ,
632 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. •

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj sią 

naprzód, co ci dolega, a staniesz sią w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, śliną albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, załączając 
równocześnie trzy dolary ($8.00) za egzaminacyą. 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikrosko- 
plcznej i chemicznej egzaminacyl twego moczu, 
śliny itd. łąko też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak sią z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa sią z 
najstarszych i najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj­
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po­
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą2 uneyową butelką 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za­
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w małem 
pudełku expresem z góry opłaconym.

Aliny: Napluj do małeł szerokiej butelki wy­
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, 111.

Ktn rlirp kupi<! 8zczero ■ ztoty 
lVlu VilVv 1U|, srerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
nlecli piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli­
czne ryciny na złote 1 srebrne odznaki I 
medale dla towarzystw i klubów. Adre­
sować należy:

K. STACHOWSKI & Co. 
533 Noble et., Chicago, Ili.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego

NOWE WYDANIE 
podług Lindego I innych źródeł 

opracowany przez
E. R YKACZEWSKI EGO 

Rozmiar 6x4)^ cala — Zawieta 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar­
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”, 

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, 111.

l KATALOG!
$ Powszechnie znanej i od pię- !> 
$ tnastu lat istniejącej firmy, $ 
$ zawierający illustracye i ceny !> 
$ bajlepszych i najtańszych : : b

; HARMONIK I ZEGARKÓW $
S Łańcuszków, Dewizków, Skrzy-
J pi«c, Basów, Klarnetów i wielu <[ 
? innych rozmaitych artykułów,— 
a bgdfj wysłane każdemu, kto nam
J przyśle 2 ct. markę i swój adres. <[

Ś NALEPINSKI MDSE. CO. :•
1 359W.CItafQjvt.fflIC8G0ILL

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505, Home Insunw-Ae Bldg. 
CHICAGO.

TYGODNIK ILLUSTROWANY, 

pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo­
bione licznemi illustraeyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol­
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół­
rocznie $6.
Adres “Tygodnik Ulustrowany” 

Zgoda Nr. 12, Warszawa.

NA CHOROin NEREK 1 PĘCHERZA
Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny. 

I Kabla pigułka X \ I .oni taką (mI0V1 nazwę V_X,,
wyatrzegajel» alę 

naśladownietw.
Na sprzedał we 

wzzyetkich aptekaak.

rsANTAtl
CAPSULES

kMlDYj

Przyślijcie nam tylko $2.00 Cudowną Nowość

Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.
ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyą głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jeet to obraz 
reUgjjny niesłychanie piękny, któ у na 
wystawie w Paryżu, uczynił artyetycznem 
wykończeniem zwojem 1 oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten Którego po- 
d<.bizna obok jeet umieszczoną, ma zżcali 
Bzerokcścł i 28 cali długości, osadzony jetit 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych i 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują rią fi­
gury, ŚWIĘTA RODZINA, Najsłodsze Serce 
Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna z Ix>urdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Jó­
zef lub Święty Antoni artystycznie wy­
konane i pięknie pomalowane Figury te 
umieszczone są w pięknej skrzyncę, wy­
bite najlepszą satyną w rożnych kolorach 
jak: jasno-niebieską, różową, białą 
i t. d. Skrzynka sarna zaś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za figurami znajduje się tło z najle­
pszego materyału ustrojone licznemi. rze- 
slstemi, złoteml gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, 
że używana są lako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, i że znaj 
du ląc się po za szkłem brud ani pjł nie 
dojdzie do ołtarza i zawrze wygląda świeżo

1 czysto. Wewnątrz ukryty Jest automaytezny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pieśni święte, pięknym, głodnym i tak słodkim tóuemjak to wogóle być mota. Cały ten obraz 
czym nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może ozdobę każdego pokoju. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wolayc^ od pracy chwilach. Ponieważ wy­
rabiamy te obrazy sami, możemy Je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Cena tylko $4.00. 

Kto chce większe 1 ozdobnieisze Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obrazy te wy­
syłamy do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że się w drodze nie potłuką. 
Pieniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liśde lub przez Money Order do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, n.ii.mii»Chicago> щ.

; Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista <
;! CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

ŚDr badger
' > posiadający najlepsze dyploma i ma-
'jący przeszło trzydzieści lat ekspi-
! ’ renoyi w leczeniu rozmaitych cierpień
;! ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z
11 niebezpiecznych chorób, którzy z
. * wdzięcznośoi rozgłaszają imię Dr.
I > Badger i polecając swym znajomym,
' ’ nazywając go dobrym Samarytaninem
< ’ obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełno współ­
czucia Jego skuteczność w leczenia Jest dowio- 
dzlona przez setki podziękowań ed wdzięcznych
Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Spec yaln ość Jego Jest wl e 
czcnlu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, IlsząJI, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran. świerzbu- 
1 wszelkich ćłiorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknąJlepszyml skutkami wszelkie <!1IO- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa­
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazano) 
1 leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba-

• nie się sprowadza gorszo następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 
' zwłocznlo pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy 
’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlaatotrzyma PORADĘ D ARMO,
• czy Choroba Jest wyleczalna lub nie. Można plnać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
’lub niemiecka. Adres l

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 

Wydana przez słynnego 

Dra E. C. COLLINS New York Medical Institnte 
DARMO 50.000 EKZ. DARMO

Książka ta zawiera w sobie wszystkie nazwy i opis chorób, sposób ich leczenia, oraz 
anatomiję o budowio ludzkiego ciała, a takie o męzkich i żeńskich płciowych ustrojach, z 
muóztwcin odpowiednich do tekstu, kolorowych i tuszowych rycin.

Z książki toj każdy chory pozna swoją chorobę i co inu brakuje i tym sposobem 
łatwo dojdzie do dobrego zdrowia. . .

Jeśli zatem macie zamiar udać się do doktora, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tę nową książkę, która jedynie opi acowana i wydana dla Waszego dobrał 
szazęścia. Książka ta, jako lekarski podręcznik, powinna się znajdować nietyiko w każdym 
familijnym dqsnu, lecz i u pojedyńczych osób.

Każdy, który tylko przyszłe 10 c. nn przesyłkę w znaczkach pocztowych. Otrzyma ją 
DARMO. Pierwsza oferta, jaką zrobiono dli*  Polskiej ludności.

Korzystajcie zatem wszyscy z toj wielkiej oferty i poświęcenia, dopóki zapas niewyczerpany, 
i jeśli Wam miło cieszyć się zdrowiem,, wówczas zaraz wypiszcie tę książkę. Listy adresujcie 
na imię wszccbstronnio słynnego:

Dr. E. C. Collins Medical Institute
140 West 34th St. New Yokr, N. Y.

---------------- Uli ____________ I I I I------ ——
June 6

N1EDZWIEDZNIK
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, ból gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę.

Cena buteleczki 25 centów.
‘•Nledżwledźnik” motna dostać u swego naj­

bliższego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on może 
zamówić dla pgna. Gdyby on niechclał tego zrobić 
my wyśleiny ^anu 4 buteleczki za $1.00 i sami za­
płacimy za ekspres. Spodziewam się, że gdy pan 
raz to lekarstwo spróbuje, będzie go polecał swoim 
kolegom. Z szacunkiem

C. i’avitt,
21 E. Centre St., Shenandoah, Pa.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na nowe illustrowane dzieło

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu­
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma całe dzieło bro­
szurowane za dolara, a oprawne w lin- 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem.

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety.

W. DYNIEWICZ,
532 NOBLE ST., CHICAGO, ILL.

tyel.cn


GAZETA POLSKA W CHIC '.GO. 7

Sprawy Zjednoczenia
li B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave.

SZYMON STRANC, Wice-Prezydent 
683 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZY 8KI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
736 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej 1 Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERAL8KI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
Piotr Niedźwieckl, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, 8o. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzielewski, sek. fin. 1059 Whipple st.

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
2. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 

Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
oany ave.

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.
8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 

sekr. 826 S. Paulina Bt.
Posiedzenia w drugą niedzielę po lszyrn
4. Tow. Aug. Kordeckiego—W. Zwie­

rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5. Tow-. Br. św’. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym.
6. Tow. św. Stanisława B. M.—M’ Bo- 

rowczak, sekr. 8306 Buffalo ave., 
8o. Chicago.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
7. Tow. św. Izydora oracza—M. Szcze- 

śnlak, sekr. 10725 Lu Salle ulica, 
Morgan Park, 111.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
Pierwszym.
8. Tow. św. Walentego—Jan Grochow­

ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago 111
Posiedzenie pierwszy Czwartek mie­

siąca.
8. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow­
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin.

TABELA PODATKOWA

WIEK Miesięczny podatek za pońmlertne na

Zjednoczenia Poi. Rzymsko-Katolickiego 
pod op. Matki BonkicJ Cs$Bt> K. K- **• 

przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
25-go Kwietuia 1906

04 do
$2(W $200

sic
$300 
SIO

6850
S|C

$400
sic

I $500
|«|c«C

Id “rr‘"TT 30
19 20 17 19 21 27 83 89
20 21 18 21 23 80 86 42
21 22 19 22 25 83 39 45
22 28 20 23 27 86 42 48
23 2ł 21 21 29 89 45 51
Zł 25 22 25 81 42 48 51
25 26 23 26 83 45 51 57
W 27 21 27 85 48 54 60
27 28 25 28 87 51 57 68
28 29 26 29 89 51 60 66
29 30 2 80 41 57 63 69
30 31 28 81 43 60 66 72
31 32 29 32 45 63 69 75
K2 33 30 83 47 66 72 78
33 31 81 81 50 69 75 81
34 35 82 35 52 72 78 84
35 36 S3 86 55 75 81 87
3ti 87 34 87 57 78 84 90
37 88 85 8S 59 81 87 93
»8 3W 36 39 61 84 90 96
39 40 87 40 63 87 93 99
40 41 88 48 65 90 96 1.02
41 42 89 46 68 93 99 1 05
42 48 40 49 70 96 1.02 1.08
43 41 48 52 73 99 1.05 1.11
41 45 46 55 76 1.02 1.08 1.14
45 46 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 52 61 82 1 08 1.14 1.20
47 48 55 61 85 1.11 1.17 1.23
48 49 58 67 88 1.14 1.20 1.26
49 50 61 70 91 1.23 1.30

Wstępne dla mętczyzn 1 niewiast
od lat 16 do 25 50c
od “ 25 “ 80 — 70c
od u 80 “ 85 — 90C
od “ 85 « 40 l.lOc
od “ 40 “‘ 46 1.3OC.
od •* 45 ‘< bo 1.50c

do każdego Aeeeementu ma być doliczone lc. 
od $206. §c. od $250. 3c. od $800. 4c. od $400. 5c. 
od $500 co miesiąc z tych opłat ma być utwo­
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci' każdy członek lub członkjni po 2c. na 
miesiąc do funduszu obrotowego.

NERWOWI MĘZCZYZNI. 
Kopię cennej recepty wyayłamy darmo mężczyz­
nom potrzebujący ni pomocy. Nie C. O l>. ani 
żaden humbug wysyłania lekaratw na próbę. 

Czytajcie tę uwagę dokładnie.
Jeet to napisano dla mężczyzn, cierpiących 

nawrciehczenie eyatomu wskutek nadużyć w 
młodości. Przestańcie się leczyć, “próbneml 
lekaipl,” elektrycznemi paskami, “specjalno­
ściami,” patentowymi lekarstwami 1 innemi 
humbuglersklemi lekami. Jeżeli będziecie ich 
używali, możecie zniszczyć swój organizm tra­
wienia, zatrujecie swói system i nie będziecie 
mogli być wyleczonymi.

Przez lata byłem nerwowym, słabym i wy- 
ciehczonym i chcąc się wyleczyć, próbowałem 
rozmaitych lekarstw, nie doznając ulgi. W 
końcu udałem się do Europy, poddałem się 
kuracji słynnego lekarza i odzyskałem zdro­
wie.

Receptę tego lekarstwa zatr ymałem dla sie­
bie, a wiedząc z własnego doświadczenia, jak 
tru dno Jest być wyleczonym, postanowiłem 
nieść pomoc Innym cierpiącym i każdemu kto 
do mnie napiszę, wyślę darmo w liście kopię 
tej recepty z wszelkiemi inform acyami.
Mężczyźni, cierpiący na choroby wskutek 

przepracowania, grzechów młodości, jak wy- 
X oryki przeciw naturze, nerwowość, utrata 

męskości słaba pamięć, utrata żywotności, 
brak ambicji, ogólne osłabienie i td , skorzy­
stali z mej oferty i otrzymałem tysące listów 
mężczyzn, młodych i starych, którzy mi dono­
szą, że zostali wyleczeni, tak samo Jak Ja.
Recepta ta Jest tak napisaną, że możecie na 

nią dostać lesarstwo w każdej aptece za małą 
cenę. Nic nie posyłam C. O- O. i nie mam 
żadnego sposobu na wyłudzenie od was pie­
niędzy też nie sprzedają wam lekarstw 
których nie potrzebujecie 1 jeżeli sie przeko­
nacie o mojej nlesum Senności, macie zupełne 
Pra'S,° nM Pisać o tem w gazecie.

Ta uwaga może się więcej nie okąrze w 
t**J  gazecie, dlatego piszcle natychmiast po tę 
receptę i potrzebne informscye, które otrzyma­
cie pocztą bezpłatnie. Żarazem wyjaśnienie 
wam, w Jaki jato czynie sposób, aby nie być 
stratnym. Adres:

C. II Bentson R, box 622, Chicago. 111.

Z AMERYKL
1

Oj te kobiety.
New York, 17 maja. —Pa­

ni Adelaida Yerkes-Mizner, 
wdowa po magnacie kolejo­
wymi Cliarlesie T. Yerkes z 
Chicago otrzymała wczoraj 
rozwód od jej o wiele lat 
młodszego męża Wilsona Mi- 
zner i pozwolenie na przy­
branie jej panieńskiego na­
zwiska.

Małżeństwo bogatej wdo­
wy i młodego Kalif orni jeży­
ka w kilka dni po śmierci 
jej męża, wywołało powsze­
chne zdumienie i skandal. O- 
gromna tajemniczość osła­
niała tę całą aferę i dopiero 
po upływie tygodnia od ślu­
bu, tak Mizner, jak i pani 
Yerkes zaprzestali zaprze­
czać i Mizner przeniósł się 
z hotelu do pałacu pani Yer­
kes. Ale w kilka dni potem 
zaczęły kursować rozmaite 
pogłoski o nieporozumie­
niach pomiędzy małżeń­
stwem i o zbliżającym się 
rozwodzie. Dwa tygodnie te­
mu wreszcie proces został 
rozpoczęty i pani Yerkes o- 
trzymała absolutny rozwód.

Strajk w Kanadzie.
Montreal, 18 maja. — Ro­

botnicy okrętowi wyszli na 
strajk. Żądają oni podwyż­
szenia płacy o 35c za robotę 
nocną. Wczoraj wieczorem 
robotnicy jednego okrętu 
pracowali jeszcze.Na liniach 
Donaldson i Thompson ro­
bota ustała zupełnie. Linie 
Canadian Pacific nie należą 
do federacyi i robotnicy pra­
cowali na czterech parow­
cach, należących do tej kom­
panii. Ośmnaście okrętów 
stoi w porcie, największa li­
czba z nich miała odpłynąć 
z portu przy końcu bieżące­
go tygodnia. Statut Lemieu- 
xa, niedawno przyjęty przez 
parlament zabrania robotni­
kom zatrudnionym w kopal­
niach węgla, przy robotach 
publicznych, na kolejach,do­
kach okrętowych wychodzić 
na strajk, dopóki komitet o- 
brany przez obie strony nie 
wyda rozkazu do tego.

Zamiarem federacyi ma 
być aresztowanie wszy­
stkich urzędników unijnych 
i pewną liczbę innych ludzi, 
według prawa, wzbraniają­
cego strajków.

Wielki pożar.
New York, 18 maja. — 

Pożar zniszczył tutaj do­
szczętnie doki i magazyny li­
nii Morgan i kompanii Sou­
thern Pacific leżące nad rze­
ką Hudson w dzielnicy Man­
hattan. Szkody wyrządzone 
w budynkach i w nagroma­
dzonych w nich towarach 
przekroczyły sumę $500,000.

Krwawy strajk.
Evansville, Ind., 19 maja. 

— Tutejszy strajk tramwa­
jowy, o którego wybuchu 
już donosiliśmy, zaznaczył 
się krwawo w historyi tego 
miasta. Wczoraj dał on po­
wód do zaburzeń,które spra­
wiły śmierć jednego człowie­
ka, a ciężkie pokaleczenie i 
rany u wielu osób. Kiedy 
wczoraj ulicą 8mą jechał 
tramwaj, prowadzony przez 
nieunistów, nagle na jednym 
skręcie wagon wykoleił się 
j z wielką siłą wpadł na tuż 
obok stojący dom drewnia­
ny, który wskutek uderzenia 
zawalił się częściowo, przy- 
czem pod stosami belek i 
gruzami zabity został 301e- 
tni J. Gates, czterech ludzi 
i 18 miesięczne dziecię zo­
stali bardzo ciężko poranie­
ni i zgnieceni. Przyczyną 
wypadku było to, że dwaj 
strajkierzy mieli wskoczyć 
na tramwaj przed skrętem 
i zrzuciwszy zeń niespo­
dzianym napadem kondu­
ktora i motorowego, puścili 
pełny prąd elektryczny i 

zeskoczyli. Wagon pędził jak 
strzała i dlatego się wyko­
leił. Oprócz tego wypadku 
są inne liczne, bo strajkierzy 
riapadają i biją skebów.

Poeztmistrz miasta zwo­
łał specyalne posiedzenie 
rady miejskiej w sprawie 
strajku i żądał wojska.

Niebezpieczny pożar.
New York, 17 maja. — 

Sześćdziesięciu strażaków 
ogniowych zostało zaczadzo-*  
nych dymem podczac tłu­
mienia pożaru budynku 
kompanii Remington Type- 
writter, pn. 325 Broadway. 
Więcej jak dwudziestu z 
nich trzeba było odwieźć do 
szpitala.
Był to jeden z najgorszych 

pożarów, z jakim mieli do 
czynienia nowoyorscy stra­
żnicy. Pożar wybuchł w 
głębokiej piwnicy i przez 
dwie godziny strażacy mu­
sieli natężać*  wszystkie swe 
siły, by przeszkodzić płomie­
niom w rozszerzaniu się.

W niewiadomy sposób po­
żar powstał w piwnicy, 
napełnionej biurkami, zapa- 
kowanemi w heblówki ole- 
jowanym i indygo papierem. 
To wszystko produkowało 
olbrzymie masy duszącego 
dymu, który czynił niemoże- 
bnem dotarcie do siedliska 
ognia.

Kompaniami strażnicy 
przypuszczali szturmy do 
tej piwnicy i następna kom­
pania była zmuszona wyno­
sić poprzednią onieprzyto- 
mnioną dymem. W końcu 
zaczęto zalewać całą piwni­
cę wodą i w ten sposób zdo­
łano ogień przytłumić.

Zapobiegł katastrofie.
Philadelphia, 19 maja. — 

Pociąg linii Pennsylvania 
pędził z szybkością 60 mil na 
godzinę, wioząc setki pasa­
żerów, podczas gdy maszyni­
sta jego trzymał martwą rę­
ką za klapę do puszczania 
pary.

Pociąg przeleciał przez 
kilka miast, w których miał 
się zatrzymać. Gdy pociąg 
przeleciał przez tyle stacyi, 
pasażerowie wystraszeni po- 
wybiegali na platformy wa­
gonów. Maszynista, William 
Armstrong zatrzymał po­
ciąg w Hartford i pomiędzy 
tern miastem i Armore u- 
marł natychmiast na choro­
bę sercową. Pociąg przele­
ciał przez Armore i kilka 
mniejszych stacyi, zanim pa­
lacz mógł dotrzeć do miejsca 
maszynisty. Tu znalazł on 
Armstronga bez życia, lecz 
trzymającego za klapę do 
puszczania pary. Klapa była 
otwartą zupełnie i pociąg 
pędził szaloną szybkością. 
Inny pociąg był nie bardzo 
daleko naprzód i zapewne 
nie byłoby się obeszło bez 
kolizyi, gdyby palacz był nie 
zatrzymał pary i nie użył 
hamulców we właściwym 
czasie.

Pożar lasów.
Cary, Pa., 19 maja. — Po­

żar lasów, który wybuchł w 
zeszły poniedziałek w powie­
cie Venango, blisko Presi­
dent, jeszcze nie ustał. Prze­
szło 10 mil kwadratowych 
lasu sosnowego poszło Z dy­
mem do nieba.President jest 
małem miasteczkiem przy 
kolei Pennsylvania, pomię­
dzy Oil City i Tionesta. W 
miejscowości tej znajduje 
się .wiele kopalń nafty. W 
obawie, że płomienie, które z 
wielką szybkością się rozsze­
rzały w kierunku północno- 
zachodnim, zniszczyły win­
dy i inne rzeczy, zarządcy 
kilku kompanii olejowych i 
gazowych zwołali wszyst­
kich robotników na miejsce 
ognia. Cała armia ludzi wal­
czyła z ogniem przez całą 
noc wczorajszą. Komunika- 
cya przerwana. Zdołano jed­
nak stwierdzić, że najwięk­
sze niebezpieczeństwo już 
przeszło.

Kuroki na grobie Granta.
New York, 20 maja. — 

Bawiący tutaj jeszcze jene­
rał baron Kuroki udał się 
wczoraj do River Drive na 
grób b. prezydenta Stanów 
Zjednoczonych,-jen. Granta, 
którego swego czasu znał o- 
sobiście. Kiedy mianowicie 
prezydent Grant przed 28 la­
ty odbywał podróż naokoło 
świata, zajechał i do Japonii, 
gdzie mu na honorowego to­
warzysza dodano młodego 
wówczas pułkownika. Tym 
pułkownikiem był dzisiej­
szy bohater wojny rosyjsko- 
japońskiej, jen. Kuroki,' któ­
ry też onegdaj w towarzy­
stwie żony śp. Granta i świ­
ty swej udął się na grób 
zmarłego prezydenta i na 
sarkofagu złożył wspaniały 
wieniec.

Bogacz maniakiem.
Columbus, O., 19 maja. — 

Joseph M. Bayan, ekscen­
tryczny 60 letni starzec mili- 
oner-farmer, wynalazca i fa­
brykant żółtych sprężyn, ba­
wi tu dzisiaj i egzaminuje 
książki w stanowej bibliote­
ce. Chce on się dowiedzieć w 
jakim stanie najlepsze są 
prawa do zawarcia małżeń­
stwa, a gdy znajdzie ten stan 
pojedzie do niego i poślubi 
piękną pannę, Frederikę 
Murphy z Cincinnati, liczą­
cą lat 20, którą on dał wy­
kształcić. W stanie, który 
ma najlepsze statuty, pobie- 
rzemy się, mówił on i zape- 

'wniam was, że nie będzie to 
ani Kentucky ani Ohio, ani 
Dakota. Kontrakt małżeń­
stwa zastrzega, że moja żo­
na nie wystąpi na scenę i 
nie będzie pisała żadnych 
powieści, aż po dwudziestu 
labach pożycia małżeńskie­
go. Potrzebujemy tylko mi­
lion dolarów, a resztę dwa 
miliony mego majątku roz­
damy. _________

Z Osad Polskich.'
Detroit, Mich. — Na po­

siedzeniu dyrektorów “Do­
mu Polskiego” wybrany zo­
stał nowy zarząd, w skład 
którego wchodzą pp.: P. J. 
Leszczyński, prezes; Tomasz 
Żółtowski, wice-prezes I; 
profesor R. Piątkowski, wi­
ce-prezes II; adwokat A. 
Cyrowski, kasyer i sekr. fin.; 
A. Głowczewski, sekr. prot. 
dla posiedzeń. Widzimy więc 
iż sprawa “Domu Polskie­
go” weszła już na należyte 
tory, a nowemu zarządowi 
życzymy pomyślnej pracy.

Milwaukee, Wis. — Fran­
ciszek Michalski, liczący lat 
40, foreman w browarni Mil­
lera, żył 40 godzin ze złama­
nym karkiem. Nieszczęśli­
wy został sparaliżowany 
wskutek upadku na ulicy 
przez poślizgnięcie się. Po­
ślizgnięcie było tak nieszczę­
śliwe, iż Michalski przewró­
cił się na płot, który znajdo­
wał się w znacznem wgłębie­
niu, niżej od ulicy. Płot się 
załamał i Mifehalski spadł 
głową na dół z wysokości 6 
stóp. Upadając, uderzył ra­
mionami o ziemię, przyczem 
pękła mu kość w karku. 
Przyjaciele pospieszyli Mi­
chalskiemu na pomoc; zawo­
łano doktora, który skon- 
stantował paraliż od ramion 
do nóg. Michalski, odwiezio­
ny został do szpitala, gdzie 
żył jeszcze 40 godzin.

Black Diamond, Wash. — 
Wypadek miał miejsce w 
kopalni “Pacific Coast Co.” 
Gdy górnicy zjeżdżali na dół 
do kopalni, jeden z nich 
przez nieostrożność spowo­
dował wybuch gazów kopal­
nianych. Eksplozya była o- 
kropna w skutkach. Czte­
rech ludzi poniosło śmierć; 
między zabitymi był jeden 
Polak, Michał Mitchel i je­
den Litwin, a siedmiu jest 
silnie poparzonych. Wago­
niki z szyn zostały powywra­
cane, a motor elektryczny 
połamany.

West Warren, Mass. — 
Pan Kasper Drobiak, jadąc 
tramwajem do Ware, po 
zapłaceniu należytości za ja­
zdę, zamiast schować pugila­
res z pieniędzmi do kieszeni, 
położył go na ławce. Wy­
szedłszy z tramwaju, spo­
strzegł zgubę i pospieszył 
napowrót do tramwaju, aby 
ją odszukać, lecz ten już od­
szedł. Po godzinnem czeka­
niu tramwaj nadszedł i pan 
Drobiak w towarzystwie pa­
na Króla, fabrykanta wody 
sodowej jako tłomacza, udał 
się do konduktora, który już 
szedł z pieniędzmi do biura 
tramwajowego, a zobaczyw­
szy pana Drobiaka, natych­
miast mu zgubę oddał i od­
szedł, nie czekając podzięko­
wania.

Cudahy, Wis. — Dzięki 
staraniom i zabiegom kilku 
obywateli tutejszych w dniu 
19 kwietnia założono w Cu­
dahy gniazdo sokole, pod 
którego sztandarem stanęło 
na początek 27 druhów, lecz 
to nie wystarcza, sokolstwo 
wymaga, aby cała młodzież 
kochająca ojczyznę, stanęła 
w szeregach sokolich, dla te­
go po raz drugi odwołujemy 
się do młodzieży w Cudahy, 
aby łączyli się z nami, do o- 
bywateli starszych, aby 
wstępowali i wspomagali ra­
dą i czynem szlachetne dą­
żenia sokolstwa.

Wheeling, W. Va. — Pod 
Rayland na drugim brzegu 
rzeki Ohio, ustronną drogą 
wiejską szło gromadą dzie­
sięciu ludzi, sprowadzonych 
niedawno do pracy w tam­
tejszej kopalnii węgla.Wtem 
strzelił do nich ktoś ukryty 
w krzakach. Dwóch górni­
ków padło trupem, miano­
wicie: Jan Wysiński i Sa­
muel Wysiński. Kto ich za­
strzelił, niewiadomo.

ZAPROSZENIE
do Szanownych Rodaków z 

Buffalo i okolicy.
W niedzielę dnia 26 maja 

b. r. w naszem mieście Nia- 
gara Falls, N. Y. odbędzie 
się poświęcenie nowego pol­
skiego kościoła pod wezwa­
niem św. Trójcy. Ceremonii 
poświęcenia o godz. 10 rano 
dokona ks. biskup Colton w 
asystencyi kapłanów, po- 
czem odprawi sumę pontyfi- 
kalną.

W czasie sumy przemówi 
do zgromadzonych wiernych 
ksiądz Jakub Wójcik, pro­
boszcz parafii Przemienie­
nia Pańskiego z Buffalo, po 
polsku, a po sumie ks. bi­
skup wygłosi odpowiednią 
naukę po angielsku.

Przed sumą o godz. 9 ra­
no zbiorą się Towarzystwa 
miejscowe i udadzą się na 
dworzec kolejowy po ks. bi­
skupa, jak i po innych gości, 
przybyłych z Buffalo i oko­
licy. Na tę drogą każdemu 
sercu uroczystość, a dla nas 
tak nader ważną zaprasza­
my Szanownych Rodaków z 
Buffalo, West Seneca, De- 
pew, Tonawanda, by raczyli 
gromadnie przybyć do Nia­
gara Falls i przyczynić się 
do uświetnienia tej uroczy­
stości.

Miłego przyjęcia i wdzię­
czności spodziewać się mo­
żecie od swych rodaków, za­
mieszkałych w Niagara 
Falls, N. Y.

Z poważaniem,
Komitet parafialny św. 

Trójcy w Niagara Falls,N.Y.

Jeszcze nie.
— Cóż Zosiu, czy twój braciszek 

jpszcze nie chodzi?
— Jeszcze nie, ale już ma dwie 

nogi. ____

W sądzie.
Sędzia: — Czy jesteście pewni, 

że nieboszczyk przypadkiem, 
wpadł do wody i utonął? Bo je­
dni mówią, iż zrobił to naumyśl­
nie. •

Świadek: — Świetny sądzie, 
wiadomo przecie, że Maciek niósł 
flaszkę wódki w kieszeni, jakby 
się utopił po dobrej woli, toby 
wprzódy pewnikiem wódkę wypił.

Długość życia.
M szystkie kompanie u- 

bezpieczeń na życie wyma­
gają bardzo uważnego bada­
nia lekarskiego, ponieważ 
obliczenie długości życia jest 
zależne od tego. Odmowa 
przyjęcia człowieka Jo kom­
panii ubezpieczeń na życie 
dla każdego człowieka jest 
surowem napomnieniem.Ro- 
zumny człowiek weźmie to 
jako głębokie ostrzeżenie, a- 
by zmienić sposób życia i za­
opiekować się dobrze swo- 
jem. zdrowiem. On może się 
wyleczyć, przedłużyć swoje 
życie; w wielu wypadkach 
później był przyjęty chętnie • 
do kompanii ubezpieczeń na 
życie. Nie czekaj tak długo, 
lecz jak tylko poczujesz w 
swojem zwykłem zdrowiu 
zmianę, używaj Trinera A- 
merykański Elixir Gorzkie- , 
go Wina, który da ci zdrowy 
apetyt, doskonałe trawienie 
i piękną cerę. Używaj go we 
wszystkich chorobach, po­
chodzących z nieczystej 
krwi. Gwarancya S. Z. No. 
346. Wszystkie apteki. Jos. 
Triner, 799 So. Ashland ave. 
Chicago, Dis.

. WAŻNE!!!
Kto chce wydrukować list, bilety ba­

lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polakiem! akcentami, umieszczone w 
pudełeczko, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi­
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce. Jest to.rzecz tak dobra i prakty­
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena |3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. III.

>-v » • j rtlr» Twoje uczucia to stwierdzają; twójCOS JcSŁ Z1C. wygląd to pokazuje. Możesz nie
------------*--------- ---------- wiedzieć co robić, lecz nie zro­
bisz omyłki, udając się do

DRA PIOTRA

Gomozo 
starego ziołowego lekarstwa.

Zawiera ono tylko to, co zrobić może dobrze. Oczyszcza 
ono krew, wzmacnia i odżywia cały system. Nie jest ono pół- 
kowem aptecznem lekarstwem. Zaopatrują w nie specyalni

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-114 So. Hoyne Avenue, Chicâgo, III.

“BARGAIN” NA KSIĄŻKI
Aby rozpowszechnić wśród Polonii dzieła kosztowne, postano­

wiliśmy urządzić “barga i n”_czyli nadzwyczajną wyprzedaż. 
Pierwszem dziełem są

ŻYWOTY SW. PAŃSKICH
Ks. Piotra Skargi.

Do 1 llpca dzieło to będzie sprzedawanem po $3.50. Po upływie tego 
czasu dzieło to będzie sprzedawanem po |6 00. Cl, którzy nadesłali pienią­
dze niechaj będą cierpliwymi, aż dzieło to będzie gotowem w tych dniach.

Podobne “bargalny” urządzimy na Inne dzieła, aby zaopatrzyć w nie 
wszystkie biblioteki 1 składy.

tJT Niechaj się każdy pospieszy, dopóki trwa ta oferta.
W. Dyniewicz, 532 Noble st. Chicago, III.

Za wiele Wody.
Ile razy widzieliście swoje grunta zalane wodą po ulewnym deszczu, 

który niszczył wasze zbiory?
Ut ata zbiorów wskutek ulew nie jest znaną na irygacyjnych gruntach, 

gdyż kanalizacya przeszkadza temu i wszelkie nadmierne wody uchodzą 
kanałami 1 nie czynią żadnej szkody. Rowy Irygacyjne działają tak samo 
jak kanały odchodowe w razie powodzi.

Na wielkim trakcie irygacyjnym wzdłuż kolei Canadian Pacifie w sło­
necznej Południowej Albercie znajdują się najbogatrze grunta na amery­
kańskim kontynencie, gdzie się udają prawie wszyskie zboża i jarzyny.

Urodzaj Alfalfy i naturalny zapas wody,. co czyni Południową Albertę 
znakomitym krajem do hodowli bydła, farmer jest zapewnionym o wielkim 
dochodzie ze spizedaży bydła, świń i owiec.

Trawy rosnący na równinach Alberty dostarczają doskonałej paszy w mie­
siącach letnich/a alfalfa stanowi doskonałą paszę dla bydła na zimę.

Hodowla buraków cukrowych, jest jednym z najkorzystniejszego prze­
mysłu w Południowej Albercie wskutek irygacyi.-Można tu mieć większe

Hodowla buraków cukrowych, jest jednym z najpożyteczniejszego przez 
mysłu w Południowej Albercie, wskutek irygacyi. Można tu mleć większe 
zbiór)' buraków cukrowych, niż w Innych stanach i lepszy targ zaraz 
przede drzwiami farmera. Buraki przynoszą |5 za tonę. Cena jest gwa­
rantowaną a zapotrzebowanie stałę, i farmer nie potrzebuje się kłopotać o 
zbycie su ego plonu. /

Każdy, kto badał stosunki famerskie, wie o tem, że Południowa Alber­
ta jest największym krajem hodowli pszenicy na świecie, a owies i inne 
zboża wydają także obfite plony.

Hodowla drobiu udaje się także dobrze w Południowej Alberie, i każ­
dy hodowca robi dobry interes na kurach, indykach, gęsiach, kaczkach itp.

Nie kupujcie wygórowanych gruntów w stanach środkowych lub wscho­
dnich, gdzie możecie za jnden posiadany gdzieindziej akier otrzymać 5 do 
10 akrów, które wam przyniosą od 3 do 5 razy więcej, niż te, które macie.

Stosunki farmerskie w Albercie są znakomite, dobre rynki, szkół podo- 
statkiem, a sąsiadami są Amerykanie. Dlaczegóż nie przybyć do miejscowo­
ści, gdzie łatwo można zrobić pieniądze, gdzie możecie być bez długu i 
wolnymi na świecie?

Napiszcie nam a my wam powiemy, jak można zobaczyć Albertę tanim 
kosztem. My wam powiemy, jak nabyć farmę, która was i wasze dzieci 
uczyni bogatymi.

Canadian Pacifie Irrigation Colonization Company Ltd.
84 9th Ave. West, Calgary, Alberta. Canada.

Departament sprzedaży Canadian Pacifie Railway, Nawodniane grunta.

NOWE KSIĄŻKI.
W tych dniach wyszły z pod 

prasy “Gazety Polskiej” nastę- 
' pujące książki:

Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 
wiarę i wolność. Powiastka hi­
storyczna z powstania rbku 
1863 przez Mieczysławę Śla- 
ezkowską. Cena............... 15c

Krwawa Głowa, powieść z wypad­
ków galicyjskich z roku 1846. 
Cena..................................... lOc

Cyganka z gór Świętokrzyskich, 
czyli porwane i odzyskane dzie­
cko. Cena . .....................10c

Anioł Miłosierdzia, napisała Hele­
na Staś. Cena.................f. lOc

Djabeł w domu, powieść, napisał 
Antoni Wieniarski. Cena lOe

Djabeł w Krakowie, stara, a wiel­
ce pouczająca i ciekawa powieść 
Cena.....................................10c

Jarmark na święty Onufry. Po­
wieść A. -Dygasińskiego.
Cena ..................................... 15c

Maciek w powstaniu. Powiastka z 
powstania roku 1863 przez Se­
wera, O powstaniu narodowem

• w r. 1863-4 przez K. Wojnara.
Cena......................................15e

Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z o- 
brazkami. Cena............. lOc

O strachach. Opowiadanie Stani­
sława Myszkowskiego. Cena 5c

Żywot Najświętszej Panny, Matki 
Zbawiciela przez W. Wielogłow- 
skiego. Cena..................... 30c

Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsinogi, figlarza jakich mało 
Cena................./............... lOc

W. Dyniewicza
532 Noble str., Chicago, 111.

POTRZEBA mężczyzn na stalą 
pensyę do rozdawania ogłoszeń. 

£900.oo rocznie i expensa.
Każdy może się tem zająć. Doświadcze­
nia nie potrzeba. Piszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od­
powiadać. The Salutary Co.,
Dept. G. 813 E. óth St., lłnluth, Min. 

(G26)
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« DZIAŁ 60SP0DARCZY.
Nie paście świń śmietaną.
Gdy słowa te przeczyta ja­

ki gospodarz, powie, to jakiś 
waryat chyba, że sądzi, iż 
świniom dajemy śmietanę, 
toż to nasze żony wolą z 
śmietany zrobić masło i wy­
nieść je koszyczkami na 
targi! ’

A jednak tak jest. Nieje­
den, nawet mądry gospodarz 
ani 'wie, że daje świniom 
śmietanę, a to w ten sposób, 
że mleko do podstawania na­
lewa w garnki, na miski itp. 
— słowem w przestarzały je­
szcze sposób pozwala pod- 
stawać się mleku, zamiast 
nabyć “separator” czyli też 
tak zwaną “wirówkę”.

Jeżeli nas kto spyta, jaki 
“seperator” gospodarz ma 
nabyć, wtedy odpowiemy, że 
najwięcej w użyciu są dziś 
“separatory” Alfa La wal.

Korzyści z używania “se­
paratorów” są następujące:

1. Śmietany uzyskuje się 
o jedną trzecią część więcej, 
niż przy podstawaniu się 
mleka na miskach lub garn­
kach i to w kilku minutach 
prawie.

2. Śmietana jest czystszą, 
masło z niej smaczniejsze, 
bo nie czepia się mleka brud, 
jak to stale dzieje się przy 
garnkach itp.

3. W domu pozostaje co­
dziennie świeże mleko od­
tłuszczone, które stanowi 
znakomitą i zdrową paszę, 
prawdziwą podporę w hodo­
wli.

4. Rolnikowi ubywa dużo 
zachodów z myciem statków, 
kupowaniem garnków itd.

Uważamy zatem za obo­
wiązek nawoływać gospoda­
rzy, którzy mleka nie mogą 
odstawiać do mleczarni, aby 
kupowali koniecznie “sepa­
ratory”.
Bronowanie jarych zbóż po 

powschodzeniu.
Pragnę w kilku słowach 

polecić rolnikom bronowanie 
zbóż jarych i to zarówno ce­
lem spulchnienia powierz­
chni, bardzo dodatnio wpły­
wającego na plon, jako też 
celem niszczenia utrapio- 
nych chwastów, pojawiają­
cych się niemal zawsze w ja­
rych zbożach.

Chodzi tu przedewszyst- 
kiem o wytępienie łopuchy 
wtedy, gdy ona najłatwiej 
wykorzenić się daje, a więc 
w okresie jej wschodzenia. 
Łopucha wschodzi równocze­
śnie z jarymi zasiewami, a 
tak jak jest upartą i trudną 
do wygubienia, gdy wyro­
śnie, przy wschodzeniu jed­
nak, mając bardzo płytko i 
luźnie w ziemi osadzone ko­
rzonki daje się zniszczyć za 
pomocą płytkiego brono­
wania.

Należy więc bronować ja­
re zboże (owies, jęczmień, 
jarą pszenicę) wtedy, gdy 
ono zaczyna się z ziemi wy­
kluwać, gdyż wtedy niby 
szaro - zielone gwiazdki sre­
brzy się na bierni także ‘i 
wschodząca łopucha. Gdy 
łopucha przez bronę niemal 
doszczętnemu ulega znisz­
czeniu, jarego zboża, zwła­
szcza nieco głębiej posiane­
go, takie bronowanie bynaj­
mniej nie uszkadza.

Do wczesnego bronowa­
nia wschodzących jarzyn na­
leży używać brony lekkiej, 
z drewnianemi belkami o 
drewnianych albo żelaznych, 
lecz krótkich zębach. Im zie­
mia jest lżejszą, tern też lżej­
szą powinna być brona, aby 
zęby jej nie zagłębiały się 
więcej jak na 2—3 cm.

Używałem do takiej robo­
ty jednokonnej lekkiej bro­
ny sześciopolowej. Wobec 
znacznej szerokości tej bro­
ny, wykonywa się nią dzien­
nie 9—11 hektarów.

Powtórzę tu jeszcze to, że 
ze względu na możność bró-

nowania jużto celem niszcze­
nia łopuchy, już też skrusze­
nia skorupy, wskutek wio­
sennych deszczów powstałej, 
znacznie korzystniej jest, 
gdy się w nią nie wsiewa ko­
niczyny równocześnie ze zbo­
żem, lecz dopiero później, z 
końcem kwietnia lub w ma­
ju, pod bronkę, o której mo­
wa. Późniejsze wsiewanie 
koniczyny w jęczmień ma 
także i tę doniosłą korzyść, 
że w ten sposób koniczyna 
w jęczmieniu zbyt wysoko 
nie wyrasta, co znacznie uła­
twia zbiór jęczmienia bro­
warnego, gdyż jęczmień wol­
ny od badyli koniczyny nie 
zagrzewa się w sąsieku, stąd 
ziarno zachowuje należytą 
swą barwę.
z Ostatni sposób jest pole­
cenia godnym i z tego wzglę­
du jeszcze, że siejąc na 
wierzch na jarzyny saletrę, 
można to czynić zaraz, gdy 
powschodzą następnie dopie­
ro rozsiać koniczynę i przy­
kryć ją ową lekką bronką. 
Saletra nie może tu już u- 
szkodzić koniczyny, a i sko­
rupa, jaka czasami wskutek 
saletry się tworzy, niszczy 
się przez bronę.
Pędy korzeniowe u pestko­

wych drzew owocowych.
Nieraz można zauważyć, 

że nąokół pestkowych drzew 
śliwek, czereśni, wiśni itp. 
stoi wiele młodych pędów, 
wyrosłych z korzeni. Przez 
to drzewka mają rozwój u- 
trudniony i prędko marnie­
ją. Wyrastanie pędów przy­
pisuje się zwykle temu, że 
wychodowano drzewko z 
wypustki korzeni. — W sa­
mej rzeczy zaś przyczyna le­
ży najczęściej w tern, że ko­
ło drzewek za głęboko grze­
bano i kopano. Jak wiadomo 
pestkowe drzewo owocowe 
musi być sadzone płytko, 
więc nie tak głęboko, jak 
ziarnkowe, jeżeli ma dobrze 
się rozwijać i wydać owoc 
obfity. Przy nieostrożnem 
wzruszaniu ziemi koło drze­
wa korzenie narażone są na 
uszkodzenie rydlem, a wte­
dy w miejscach uszkodzenia 
tworzy się zgrubienie, które 
potem wypuszcza. Dla tego 
baczność przy spulchnianiu 
ziemi około drzewek!

Szkoła narzeczonych.
W świeżo ogłoszonym tra­

ktacie o obyczajach amery­
kańskich profesor Hender­
son z uniwersytetu w Chica­
go ogłosił, iż, zdaniem jego, 
młodzież tak amerykańska, 
jak i europejska nie umie 
się zachowywać przyzwoicie 
wobec swych narzeczonych 
i na odwrót Profesor propo­
nuje, by każdy i każda, chcą­
cy zawrzeć związek małżeń­
ski, zmuszeni byli przejść 
kurs wykładów o wzajem- 
nem zachowaniu się wzglę­
dem siebie.

Miła perspektywa dla mło­
dych amerykańskich narze­
czonych.

Oryginalny eksperyment.
Oryginalną właściwość te­

lefonów zaznaczają dzienni­
ki francuskie. Oto każdy 
człowiek za pomocą tego a- 
paratu może zostać brzucho- 
mówcą. Życzący sobie wyko­
nać ten eksperyment, musi 
przyłożyć mikrofon telefonu 
do żołądka i wolno i wyra­
źnie, lecz nie nazbyt głośno 
mówić to, co chce zakomuni­
kować wezwanej przez sie­
bie do telefonu osobie. Po­
dobno, jak twierdzą gazety 
francuskie, osoby słuchające 
będą jaknajdokładniej dy­
szeć wszystko, pomimo, iż 
mówiący rozmawiać będzie 
za pomocą brzucha.

Wiadomość tę komuniku­
jemy naszym czytelnikom 
na odpowiedzialność gazet 
francuskich. Podajemy źró­
dło: “L’Aurore”. Artykuł: 
“Le Telephonie Omnibili- 
cale”.

CIEKAWA STATYSTYKA.
3064 językami rozmawiają dziś 

ludzie na ziemi, a wyznają wię­
cej niż 1000 religii. Liczba męż­
czyzn dorównywa liczbie kobiet. 
Wiek przeciętny dochodzi u czło­
wieka do 33 lat. Czwarta część lu­
dzi umiera przed skończonym 16 
rokiem życia. Z pomiędzy 1000 o- 
sób zaledwie jedna dosięga 100 
lat, a tylko 6 osób 65 roku życia.

Ludności jest na ziemi nieco 
więcej niż miliard. Z tych umiera 
rocznie 35 milionów 214 tys. osób 
i to codziennie 96 tysięcy 480. Za 
to rodzi się corocznie 36 milionów 
792 osób i to codzienni- 10.800, 
w każdej godzinie 4,200, a w ka­
żdej minucie 70.

Dłużej żyją ludzie żonaci; u- 
miarkowani i’ruchliwsi żyją dłu­
żej jak marnotrawcy i leniwi, to 
samo powiedzieć można o lu­
dziach narodów cywilizowanych. 
Ludzie wyższego wzrostu żyją 
dłużej, niż ludzie wzrostu niskie­
go. Liczba żonatych do nieżona­
tych stoi w stsunku jak 75 do 
100, czyli, że na sto osób, 75 jest 
żonatych.

JAK SIĘ URZĄDZIŁ MATEUSZ 
CHOJAK. ABY WSZYSTKO 
W DOMU SZŁO PO JEGO 
WOLI.
Sąsiedzi pokpiwali sobie z Ma­

teusza, że siedzi pod pantoflem 
swej kobiety i nic po swojej wo­
li zrobić nie może.

Mateusz ożenił się z Salką, 
córką bogatego kowala gminy. — 
Jeszcze jako dziewczyna słynęła 
Salka z uporu, któremu nikt po- 

,radzić nie mógł. Sama matka jej 
uskarżała się przed sąsiadkami 
na tę wadę swej córki, ale z dru­
giej strony przedstawiała ją ja­
ko najpracowitszą dziewczynę w 
całej wsi i gospodynię, jakich 
mało.

Cała wieś zgadzała się na to, że 
Salka jest najurodziwszą dziew­
czyną we wsi, że zawsze pierw­
sza przy robocie, a ostatnia od 
roboty odchodzi, że kowal, jej 
ojciec uskładał piękną sumkę dla 
niej na wiano, jeśli dziewczyna 
wcześniej czy później pomyśli o 
małżeństwie.

Były to same dobre strony Sal­
ki, które podobały się nie mało 
chętniej do żeniaczki młodzieży 
męskiej, a przecież żaden nie 
słał do niej swatów — upór jej 
odstraszał każdego. Jeden tylko 
Mateusz Chojak nie dał się od­
straszyć tą wadą, nadskakiwał 
dziewczynie i w końcu wprowa­
dził ją jako gosposię do swej cha­
ty, myśląc sobie : — Już ja sobie 
z nią przecież poradzę.

Pobrali się więc, ale już w kró­
tki czas po ślubie tak wesoły 
wpierw Mateusz, lubiący towa­
rzystwo nie pokazywał się ni­
gdzie, nawet w karczmie. Ale 
nikt się temu nie dziwił, nazywa­
li go teraz pantoflarzem i pokpi­
wali z niego. Ale mylili się, Ma­
teusz nie był taki głupi i jeśli od 
pięciu już lat znosił babskie rzą­
dy, to tylko dla tego, żeby babę 
“badać”, jak mówił. Potem czę­
ściej ' jeszcze zaczął przychodzić 
do karczmy niż przed ożenkiem i 
pokazywał się wszędzie przy ka­
żdej zabawie. Ludzie nadziwić 
się nie mogli tej zmianie. Jak się 
Mateusz wziął do tego, aby zła­
mać upór swej żony, to wiedział 
tylko on sam.

Salka nie odstąpiła swego upo­
ru, wszystko musiało iść według 
jej woli, jak zawsze, ale Mateusz 
już ją “wybadał” i umiał wszyst­
ko obrócić na swą korzyść. Był to 
człowiek spokojny, któremu zgo­
da w domu droższą była nad wszy­
stko, a przytem zanadto kochał 
swoją Salkę, aby się jej w czem- 
kolwiek sprzeciwić. A że znalazł 
praktyczną metodę obchodzenia 
się ze swoją kobietą, tak prakty­
czną i mądrą, że Salka miała za­
wsze ostatnie słowo, a przecież 
działo się wszystko po jego woli.

Rzecz tak się miała:
W niedzielę popołudniu Mate­

usz poszedłby był chętnie między 
innych gospodarzy — do karczmy, 
ale nie mógł iść, bo Salka sobie te­
go nie życzyła.

Jednego dnia przyszedł sługa 
gminny i zaprosił go do karcz­
my na zgromadzenie, na którem 
obradować miano nad ważnemi 
sprawami gminy.

— Nie pójdę! — rzekł Mate­
usz do żony — nie warto mi się 
ubierać i siedzieć w karczmie, 
wedle jakiegoś ghipstwa, a może 
i pieniądze tracić w dodatku na 
piwo.

— Co? Ty nie pójdziesz? — 
sprzeciwiła się żona. — Ale ja 
chcę, żebyś -poszedł! Nie możesz 
wiecznie siedzieć w chałupie na 
pośmiewisko ludzkie! A toby ła­
dnie było, cała wieś by mnie wy­
śmiała. Na te kilka groszy także 
dzięki Bogu patrzeć nie potrzebu­
jesz; tam gdzie inni mogą, tam 
może także i Chojak i jeszcze le­
piej. Jednem słowem: pójdziesz 
na zgromadzenie i na tem koniec, 
ja tak chcę!

Tego właśnie chciał Mateusz; 
poszedł, życzenie jego zostało speł­
nione, a zarazem jego żony.

Gdy tak pierwsza próba udała 
się, musiało się powieść i wszyst­
ko inne.

Mateusz miał nie małą ochotę 
na nowe ubraflie, nową parę bu­
tów i “fajną” koszulę. Trzeba by­
ło zatem uciec się znowu do pod­
stępu. •

— Oho! — rzekł, wziąwszy w 
rękę ubranie, niby przypadkiem, 
— myślałem, że ta kapota gorzej 
wygląda, ale widzę, że mi jeszćze 
niejeden rok posłuży i to na nie­
dzielę.

— Co ? — rzekła przekornie ko­
bieta — nie wstydzisz się chodzić 
jak jaki żebrak? A ktoby cię wte­
dy uszanował? I na koszuli już 
tylko łata na łacie... aż mnie 
wstyd za takiego chłopa. Wła­
śnie, że nie będziesz w tej kapo­
cie chodził dłużej, jak żebrak jaki, 
ja tego nie śeierpię. W sobotę 
przyjdzie krawiec i weźmie ci mia­
rę na ubranie czy chcesz, czy nie 
cheesz — a ładne płótno na koszu­
lę sprowadzę ci z miasta, rozu­
miesz? Tak chcę, tak będzie, ani 
słowa więcej!

— Jak chcesz Saluś! — odrzekł 
pokornie Mateusz — a w dwa ty­
godnie później paradował już w 
nowej kapocie, w nowych butach 
i nosił pierwszą w życiu “cienką” 
koszulę.

Tym podstępnym sposobem 
przeprowadził zawsze swoją wolę, 
a żona myślała, że to jej wola. Jak 
tylko czego zapragnął opowiadał 
natychmiast coś przeciwnego — a 
Salka nawet nie przeczuwała, że 
życzenie męża było obliczone na 
jej przekorę. Gdy go sąsiedzi py­
tali, jak on się urządza właściwie, 
że w zgodzie żyje z Salką, odpo­
wiadał :

— Trzeba mieć rozum i kobietę 
“wybadać”, to potem wszystko 
idzie jak z płatka. Od tego czasu 
rozpowszechniło się we wsi prze­
konanie. że Mateusz nie siedzi pod 
pantoflem swej połowicy.

Wybór mydła.
Kobiety.powinny wybrać 

Severy Lecznicze Mydło 
Skórne do toalety i kąpieli, 
ponieważ jest ono wolne od 
wszystkich szkodliwych 
substancyi i nie zatyka por 
skóry, czem spowodowałoby 
choroby skórne. Czyni ono 
najbardziej szorstką skórę 
gładką i piękną. Severy Le­
cznicze Mydło Skórne czyści 
należycie i usuwa pryszcze, 
blackheads, wysypki i wszel­
kie wyrzuty skórne. Od Se­
very Leczniczego M y d ł a 
Skórnego znikają zmar­
szczki w wieku starszym, je­
żeli użyte w połączeniu z Se­
very Maścią Różaną. Posia­
da ono miły zapach, który 
przypadnie do gustu każde­
mu. Wystarczy ono na długi 
czas. Cena 25c. We wszyst­
kich aptekach. Spory kawa­
łek wysłany będzie na próbę 
każdemu, kto przyszłe 2 cen­
towy znaczek pocztowy na 
koszta przesyłki. Adresować 
W. F. Severa Co., Cedar Ra­
pids, Iowa, Dept. M.

Jedyna Polska Szkołai AKUSZERYI
Kompletny kurs. Staranna na­
uka. Polskie wykłady. Umiar­

kowana cena.
DYPLOMY ważne na całą 
Amerykę. Do nauki przyjmuje 
się miejscowych 1 przyjezdnych 
każdego czasu.

Po bliższe szczegóły adawaćsią <lo:
POŁINII COŁI.EOK OF HIDWIFKBT, 

Dr. W. Stetklewlcz, Frez.
82« Milwaukee, are., Chicago, m I
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SKŁAD ZAŁOŻONA 18S1 K.

z HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK.

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 

pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepsgy, prawdziwy вег szwajcarski.
Ber Edamski i вег Parmeeahskł. 
Fromage de Brie 1 ser Roquforski. 
Ser i rośliny, Neuszatelshi i Limba.skl. 
Bronowicki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wodzone i marynowane węgorze. 
Uulandzkle sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holsndzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe franeuekie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą o'*zg.  
Niemieckie szparagi, к rai an ą fasole. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszą pszenną. 
Najlepszy jeczmieft perłowy, kaszą jęczmienną 
Kaczą tatarę aną, kaszą owsianą.
Mą*ce  tatarczaną mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, papryką. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Snszone gruszki, wiśnie. prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
Najlepszą Vania czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt miąsny. 
Prawdziwą kawą Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tabaaę do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki 1 gremple.
jrewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki.)

; [wieże siemię warzywo we. siemię trawy.
Sitmlą dla kanarków-, siemię konopiane, rzepa 

korę, Jako i wszelkie inne towary korzenne.
HENRY SGHOELLKOPF #

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TBINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA - -

jest komblnacyą wina z zio­
łami 1 dlatego etanowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.JOSEPH TRINER,

79» S. Ashland av., Chicago, 111.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY SPEMLIST1 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kailnierten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
Choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
zo wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

1)R. F. J. KALŁMERTEN,, 
Toled?

CY GARY 
DARMOSsK 
Nasze knbafiekie ręcznej 
roboty cygary 10c., znane 
w całych Stanach Zjedn. 
są lepsze od innych lOc 
cygar. Każdy palacz chcą­
cy nabyć tych lOc cygar 
może z każdą baksą otrzymać darmo na 20 lat 
zegarek męeki lnb damski, odkryty lub kryty 
cyferblat, pięknej roboty z amerykańskim wer­
kiem. Wygląda Jak $50 złoty zegarek gwaranto­
wany. Dodajemy brelok 1 zegarek. Cygary i ze- 

| garek posyłamy c. O D. 98 
1 koszta wysyłki. Wolno obej- 

((r^ rżeć. Poślljele 94 »8, a zapłacl- 
przesyłkę. Taki zegarek mo- 

K zecie sprzedać za podwójną ce- 
1 cygary będziecie mieli darmo.

i DARMO .^oi.pXVt
£/ gdy kupicie 6,
/Z Piszcie, jaki zegarek chce 

_____ cle damski czy męski. Uważaj
C|e ta oferta tylko na 30 dn 

GLOBE MERCHANDISE CO. Dept. 604.
161 Randolph St., Chicago, 111.

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przyślijcie 50 centów w 2centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Chek lub Reg-stored Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty­

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, złą woh itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobę to naplszcie do 
nas a my chętnie odpis/.emy i doniesiemy jaką 
maść. medycyną lub pigułki macie używać. Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LEI8CHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist 

380 W. Division st., CHICAGO, ILL

DLA GOSPODYNI Która gospo­
dyni chce otrzymać darmo książ­
kę kucharską i nauczyć się do­
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle lc na przesyłkę i wyraźny a- 
dres do.

W. (JRABOWICZ.
S78 N. Paulina st., Chicago, 111.

Dadbym roz- 
x powszech­

nie pomiędzy 
Rodakami naj­
lepsze z najle­
pszych, piękne 
i nieśne czu­
bate Kury pol­
skie, czubate

HoiKlany i A neony. Otóż KTO CHCE 
chodować popłatny drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć do rozpłodu Kury pi lskie, 
lub nasadki jaj, niechaj piszę po cyr- 
kularz opisujący te gatunki i ceny do

JOS. KWASNIEWSKI, 
654 Becher st., Milwaukee, Wis.

NOWY WYNALAZEK 
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje«....
wypadanie włosów z ulowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaj ę nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFOKMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, & S. 8th, lłklyu, New York.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO każdej siostry cierpiącej 
na choroby kobiece.

Jestem kobietą.
Znam kobiece cierpiena. 
Wynalazłam lekarstwo.
Poćlą pocztą zupełnie bezpłatnie moje domowa 

leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz z 
przepisami używania. Chcą powiedzieć wszystkim ko­
bietom o tem lekarstwie — tobie, czytelniczko, twej 
córce, matce lub siostrze. Chcę wam powiedzieć, jak 
clą liczyć w domu bez pomocy doktorskiej. Mężczyźni 
nie mogą poiąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo domowe jest bezplecznem i pewnem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy­
dzielanie Peryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy­
dzielin ; także tia ból głowy. Krzyży i młądka, przy­
gnębienie umysłu, nerwowość, melancholię, skłonność 
do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba nerki 1 pę- 
chęrza. spowodowane słabością właściwą kobietom.

oślą wam zupełną 10 dniową kuracye zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie nią w domu wyleczyć 
łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, te nic was te 
nie będzie kosztowało, aby spróbować tego lekarstwa; 
a jeżeli sobie życzycie przedłużytTkuracyę, będzie was 
to kosztowało około 12 centów na tydzieb, czyli mniej 

niż 2 centy na tydzieb. Nie będzie wam to przeszkadzało w waszem zajęciu. Tylko pr yślłlęie 
ml dokładny swój adres, opiszcie dokładnie swoje cierpienie, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie 
darmo odwrotną pocztą — Poślę wam ’akże darmo swoją książką “WOMEN’S OWN MEDICAL 
ADVISER’*,  z ilustracyrmi dla objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, 1 w jaki sposób moHcIełatwo 
wyleczyę w domy. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauczyć o sobfe. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że “muslcie mieć operacyą”, wy możecie o sobie zadecydować. 
Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 1 starych Matkom 
1 córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu z Upławów, Błędnicy i boląc'go a Nie­
regularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogą wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam chętnie 
polecą i powiedzą, że ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobiece i czyni je ailnemi,zdro- 
weml i szczęftlłwemi. Tylko nil poślljele swój adres, a otrzymacie darmo 10 dniową kurącyg i 
książkę. Piszcie natychmiast, b może tej sposobności Już się nie doczekacie. Adres:

na choroby kobitce.

MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dome, Ind., U.S.A.

50,000 ksiażek DARMO POCZTĘ
« 7

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie: DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, 1LL., U. S. A.

Sztab Doktorski America Europe Go. w Nowym Yorku.

(apr. 28)

Kuarias ZŁOTIM NśPEŁNUNT ZE­
GAREK ZA S3.98 

nigdy nie był po takiej cenie 
sprzedawany. Poólemy wam 
darmo do obejrzenia ten pię­
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka­
ratowy zegarek podwójnie ro­
lowane złote koperty Ilunting, 
nastawiany i nakręcany trzon­
kiem, cały werk pełenffl HO 
drogich kamieni C.O.D.^O.uO 
i zapłacimy przesyłkę. Gwa- 
łańcuBZck i brylok z każdymraneya na 20 lat.___________ ___ ________

zegarkiem. Nigdy nie zczarnieje, a trzyma czas 
znakomicie i używany Jest przez kolejarzy. Wy­
gląda jak $40 złoty zegarek, a niektórzy sprze­
dają go po $10. Jeżeli wyślecle nam $8.98, uamy 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, 1 
poślemy zegarek pocztą na swój koszt.
nnDMH «BEN ZEGAREK, jeżeli kupicie, lub 
L/nllDlU sprzedacie sześć. Naplszcie czy chce­
cie damski lub męski zegarek GI.OBE MEKCHAN- 
D1KK CO., Dept. 8 161 Randolph st., Chicago.

Kto chce się 
zabawić, weseło 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty­
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Piefiiijdze 
przesłać w jednocentowych zna­
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre­
sujcie:

DZWON,
773 Milwaukee Ave , Chicago, III

Anvono sending a sketch and description may quickly ascertain our opinion free whether an Invention is probably patentable. Comninnlca- 
tlons strictly confldontlai. HANDBOOK «n Patents sent free. Oldest agency for securing patents.Entents taken through Munn & Co. receive 
special notice, without charge, in the

Scientific Hmerican.
A handsomely fllastmted weekly. largest cir­culation of nny scientific journal. Terms. <3 a 
rear : four months, $1. Bold by all newsdealers. 

MUNN &Co.38,Bro,dw”'-New York Kmueb Office. tQo F BU Washington. D. C.

Sześć słynnych Doktorów na następujące choroby .Reumatyzm, Roz­
strój Nerwowy, Wyrzuty na skórze. Nocne upławy. Niepłodność. Dys- 
pecyę, Epileiicyę, Krwawą Dyaryę, I.aksę, Zatwardzenie, Gwałtowne 
bicie serca, Malarye. Krosty, Dychawice, Suchoty,; Katar, Zatrucie 
krwi, ’Wypadanie włosów. Kurcze, Plucie krwią, ehoroby sekretne tak 
mężczyzn jak i kobiet, zawrót głowy*  choroby nerek i wątroby i wszyst­
kie inne cierpienia które przez wiedzę lekarską są do wyleczenia.

Polacy 1 Ocknijcie się z letargu!
Czy brak Wam prawdziwej pomocy lekarskiej? Czy zwątpiliście o 

wiedzy doktorskiej i odzyskaniu idrowia? Czy wpadliście w ręce sza- 
cherkow żydowskich, którzy z Was pieniądze wyzyskali, dając w za­
mian słodkie obiecanki które niestety nigdy się nie urzeczywistniły? 
Przestańcie wierzyć w szalbierstwo, o
BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE!

Będąc naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą radę i pomoc le-

znaczv że pomyłka w odpowiednim Diagnoois jest tak jak wykluczoną, 
a nasi Doktorzy leczą tylko choroby wchodzące w zakres ich konpe- 
tencyi

Ażuby wysoki cel nasz Iosiągnąć, używamy jedynie Importowane 
Słynne Lekarstwa z laboratoryum Orosi, które uzupełniają życzenie sła­
wnego Profesora Vtilpian wyrzeczone w francuskiej Akademii Me- 
dicznej w Paryżu, w dniu 22-go Października 1882 roku w obecności naj­
słynniejszych mążówwiedzy. Kompozycja tych znakomitych 'lekarstw 
jest rezultatem długich- 1 niezmordowanych studyów hemicznych i 
lekarskich, którzy dla skutecznego badania i leczenia jednej tylko cho­
roby wielo lat spędzili że dziś z dumą jesteśmy wstanie dać każdemu 
następującą Gwarancją:

Jeżeli nasze medjejny nie okażą się w pięciu dniach jako skuteczne zwracam j pieniądze ka­
żdemu, jeżeli nie więcej jak jedna trzecia część takowych ieet zużytą.

Ta Gwarancja chyba wystarczy aby oświadczyć jak głęboko jesteśmy o skutecznem i radykalnem 
działaniu naszych lekarstw przekonani.

Nie zwlekajcie z udaniem się do nas listownie po polsku, albo osobiście, jeżeli jest możebnem 
dając nam dokładny opis stanu zdrowia, wieku 1 zatrudnienia, a resztą zaufajcie naszym trzem Dokto­
rom Specjalistom, którzy nie oszczędzą czasu i poświęcenia ażeby i Was zaliczyć do tych wielu którzy 
osiągnąwszy przez nasze leczenie swe zdrowie i siły, z wdzięcznością пая wspominają.
Dnrodo Homini tłodzlny oflsowe: od 9-tej rano, do5 tej w wieczór. Naezofle 
rUluUu UullllUi jest róg 67mej ulicy i Columbus Ave. (21)

Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres:
America Europe Co., iói Columbus ave., New York

;! Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
;, IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 1 [ 
? nych firm. ’ >
ę FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA <>
!*  PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA,

Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- > 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! <>

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 1 [ 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, , > 
■bibułkę i t. d. < >

HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. ł
| MAGES & TRACKT, 77q »■* • CII.c*«o.  illinois. |

Nowe widoki do Stereoskopów.
Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 

tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
“Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po­
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.



GAZ3TA POLAKA W CHICAGO. 9

Uczcijmy pamięć konsty- 
tucyi Trzeciego Maja!

Uczcijmy ten wielki dzień 
odrodzenia, w którym naród 
otrząsnąwszy się z grzechów 
wiodących do upadku i zgu­
by — stworzył sobie podsta­
wy nowego życia — dzień 
reform stanowczych i głę­
bokich, a przecie nie podpi­
sanych krwią i łzami obywa­
teli, nie przypieczętowanych 
ni mordem ni grabieżą, ni 
pożogą, ni zniszczeniem.

Przeciwnie — -dzień do­
brej woli — radosny dzień 
zgody, pojednania i miłości.

Rocznica jego stała feię 
słusznie jednem z najwię­
kszych świąt narodowych, 
bo . jakkolwiek wydawało 
się, że stratowano i wdepta­
no w ziemię złoty posiew 
narodowego czynu, plon je­
dnak zeszedł.

I jakkolwiek ciemność 
złowroga przesłoniła jego 
blask, wszelako nie zdołała 
jego stłumić i zgasić.

Wielka reforma nie poszła 
na marne, nie zginęła, i dzię­
ki jej i Polska nie zginęła; 
gdyż tylko ciało Polski za- 
padło w niewolę, natomiast 
odrodziła się dusza narodu, 
i pozostała odrodzona. Prze­
to pamięta ona ów dzień; 
przeto święci ową rocznicę 
z pokolenia w pokolenie, 
przeto choć w niewoli, uci­
sku i męczeństwie błogosła­
wi pamięć Trzeciego Maja.

1 póki trwać w niej będzie 
miłość Ojczyzny i pragnienie 
życia, poty go święcić i czcić 
nie przestanie.

A oto zbliża się wielkie, 
narodowe święto. Jakże je w 
dzisiejszych czasach powsze­
chnej rozterki i niepewności 
jutra uczcić należy?

Wiece, mowy, tłumne po­
chody, cliorągwiane proee- 
sye, podobne są do fali, któ­
rą chwilowy wicher spiętrza 
ale która wygładza się na­
stępnie i usypia.

To nie jest dostateczny i 
nie jest dość godny sposób 
uczczenia drogiej rocznicy.

Najdogodniejszym i naj­
szlachetniejszym byłby choć 
cichy, ale serdeczny i donio­
sły czyn ofiarny.

Przez długie i długie lata 
trzymano nasz lud jakby w 
podziemiu z obawy, aby uj­
rzawszy światło, nie ujrzał 
zarazem wszystkich popeł­
nionych nad jego ojczyzną 
czynów; hamowano oświatę, 
by łatwiej wszczepić niena­
wiść i by łatwiej powaśnio- 
ny i ślepy naród przywieść 
do ostatecznego upadku i 
zniszczenia.

Pracować nad ludem, o- 
świecać go i uczyć, było wy­
stępkiem, za który rząd gro­
ził karą i zemstą.

Ale przyszła nareszcie 
chwila, w której ludowi na­
szemu stało się wolno wycią­
gnąć ramiona do światła i do 
nowego życia, więc choć na 
tym jasnym szlaku zła wola 
gromadzi jeszcze i spiętrza 
rozliczne przeszkody, jednak 
powszechnego porywu żadna 
siła wroga nie potrafi już 
powstrzymać. Lud począł 
szukać światła i pytać się, 
kto mu je dać jest mocen.

A naród w odpowiedzi 
sworzył Polską Macierz 
Szkolną. Ona ma troszczyć 
się o duszę ludu, o jego uczu­
cia, o jego moralność, o jego 
oświatę i uczynić go zdro­
wym i silnym fundamentem 
przyszłości.

A więc w imię i przez pa­
mięć Trzeciego Maja, w imię 
tych wspomnień odrodzenia, 
zgody, pojednania i miłości 
— pojednajmy się dziś we 
wspólnej myśli: ofiarnej po­
mocy dla naszego ludu —i 
przyczyńmy mu tego świa­
tła, którego pragnie tak go­
rąco.

Niech ta wielka i ukocha­
na rocznica będzie odtąd w 

całej Ojczyźnie naszej zara­
zem i dniem Polskiej Macie­
rzy Szkolnej.
Niech każdy Polak od star­

ca do dziecka, od najuboższe­
go wyrobnika do możnego 
magnata złoży w tym dniu 
wedle swej możności jakąś 
ofiarę na ręce Macierzy — 
na polskie szkoły ludowe; 
niech w miastach, po wsiach, 
w każdej rodzinie, zarówno 
mężczyźni jak kobiety we­
zmą udział w tern szlache- 
tnem dziele, niech pośpieszą 
choć z najdrobniejszemi da­
tkami, a wówczas dzień 
Trzeciego Maja,który stanie 
się zarazem Dniem Macierzy 
i będzie podwójnem świętem 
narodowem, bo i pamiątką 
przeszłości i błogosławioną 
siejbą na przyszłość.

A gdy to nastąpi,ukoi nam 
serca pewność, że te ciemne 
chmury, których tyle nagro­
madził nad naszemi głowa­
mi wiek niedoli i niewoli, 
znikną na zawsze, a w świe­
tle, które się uczyni 
„........brat pozna swego brata
„I wejdzie nieśmiertelność jako anioł w człowieka 

„I staniem ludem świata.

Dnia Trzeciego Maja, dnia 
niezapomnianej konstytu- 
cyi„ dnia odrodzenia, szla­
chetniej i uroczyściej uczcić 
nie można

Henryk Sienkiewicz.

Kuroki-Polak.
Z powodu przybycia sła­

wnego jenerała japońskiego 
do Stanów Zjednoczonych, 
gazety angielskie rozpisują 
się szeroko o jego działalno­
ści i zasługach dla jego oj­
czyzny i twierdzą z całą sta­
nowczością, że po mieczu 
jest Polakiem. Jakkolwiek 
swego czasu obecny reda­
ktor “Zgody”, p. prof. Sie­
miradzki napisał osobne stu- 
dyum, wykazując w mem, 
że jen. Kuroki wcale nie po­
chodzi z Polaków, powtó­
rzymy twierdzenia gazet an­
gielskich, które piszą:

Siostrzenica Kurokiego, 
studyująca w Europie mó­
wi tak o pochodzeniu Kuro­
kiego: “Mój wuj jest pocho­
dzenia polskiego; ojciec jego 
był polskim szlachcicem i 
nazywał się Kurowski; u- 
ciekł on z llosyi po rewolu- 
cyi w 1831 r. Najpierw przy­
jechał do Paryża, następnie 
udał się do Turcyi, a później 
przyłączył się do wojsk ho­
lenderskich na wyspie Bor­
neo. Stąd przybył do Japo­
nii i ożenił się z Japonką. 
Owocem tego związku mał­
żeńskiego był obecny jenerał 
Kuroki, którego w rodzinie 
nazywano żartobliwie Pola­
kiem. Ojciec jego na łożu 
śmiertelnem mówił mu, że 
może kiedyś będzie się mógł 
zemścić na Rosyanach za ich 
barbarzyńskie obchodzenie 
się z nieszczęśliwą Polską. 
Ponieważ nazwisko Kurow­
ski trudne jest do wymówie­
nia dla Japończyków, wuj 
mój piszę i wymawia swoje 
nazwisko Kuroki. Mój wuj 
jest bardzo dumny ze swego 
pochodzenia polskiego.

Najszybsza podróż naokoło 
świata.

Dziennikarz angielski F. 
A. McKenzie oblicza, że obe­
cnie po otworzeniu kolei sy­
beryjskiej i po ulepszeniu 
parowców kompanii Cana­
dian Pacific, można łatwo 
objechać kulę ziemską w cią­
gu 40 dni i to niezbyt wiel­
kim kosztem, bo za cenę 400 
dolarów. Podróż dzieli się na 
cztery etapy: z Londynu do 
Moskwy 2 i pół dnia, z Mo­
skwy do Władywostoku 13 
dni, z Władywostoku przez 
Tsurugę do Jokohamy 2 dni, 
z Jokohamy przez Vancou­
ver, Kanadę i Ocean Atlan­
tycki do Londynu 21 i pół 
dnia, pozostaje więc jeszcze 
jeden dzień na spoczynek. 
Jeżeli się jedzie pierwszą 
klasą, to podróż z Londynu 
do Władywostoku kosztuje 

200 dolarów, stamtąd do Jo­
kohamy około $32, z Joko­
hamy do Londyuu$260. Kogo 
wymagania skromniejsze i 
jedzie drugą klasą, może o- 
pędzić koszty podróży sumą 
$320. W Berlinie jest pier­
wszy przystanek.Można spę­
dzić tam godzinę, czekając 
na pociąg do Rosyi. Pociągi 
rosyjskie są niezwykle wy­
godne, to też aż do Moskwy 
jedzie się nader miło. W Mo- 
skie turysta ma zaledwie 
czas przejechać z jednego 
dworca na drugi, może więc 
rzucić tylko przelotne spoj­
rzenie na wspaniałe budowle 
dawnej stolicy rosyjskiej .Za 
chwilę siedzi już w słynnym 
syberyjskim pociągu eks­
presowym, który go wiezie 
przez niezmierne obszary 
państwa rosyjskiego. Wago­
ny są urządzone z nadzwy­
czajnym komfortem; w nie­
których pociągach jest o- 
prócz jadalni salon muzy­
czny, łazienki i zakład fry- 
zyerski. W pociągu rozwija 
się niebawem życie towarzy­
skie; słychać najrozmaitsze 
języki. Spędzenie trzynastu 
dni w pociągu wydaje się 
czemś strasznenl, tu jednak 
czas ten mija bardzo szybko 
i przyjemnie. Pociąg jedzie 
tak równo, że nie czuć pra­
wie wstrząśnień, a z pełnej 
szklanki wody postawionej 
na otwartem oknie, nie wy­
leje się ani kropla. Z okien 
roztacza się na obie strony 
wspaniały, malowniczy wi­
dok. W Irkucku turysta do- 
staje się nagle do miasta 
czysto europejskiego, wyda­
je mu się, że dostał się do 
Paryża Azyi środkowej. Z 
Władywostoku jedzie okrę­
tem do Tsugury, a stamtąd 
małemi kolejkami japoń- 
skiemi przez wdzięczny kraj 
Mikada do Jokohamy. Tu 
czeka już statek linii Cana­
dian Pacific, który po dłu­
giej, czasami nieco burzli­
wej podróży, przewozi tury­
stę do miasta Vancouver. W 
tern mieście turysta wsiada 
na pociąg i przejeżdża 
wszerz cały ląd Amerykań­
ski, a po dostaniu się do New 
Yorku, wygodnym parow­
cem transatlantyckim wraca 
do Anglii.

Wielka komedya.
Niebawem rozegra się dru­

gi akt wielkiej komedyi w 
Hadze, jeżeli reżyserya do­
prowadzi go do skutku, al­
bo też dla nieprzewidzia­
nych prfceszkód nie będzie 
odwołaną.

Powszechnie bowiem na­
zywają komedyą konferen- 
cyę, która radzić będzie nad 
powszechnem rozbrojeniem.

Jak dotąd, wielkie potęgi 
polityczne objawiły się za 
tym postulatem, ale świeżo 
zaszedł wypadek, że najwię­
ksi specyaliści w zbrojeniu 
odmówili swego udziału 
przez usta swego kanclerza, 
Buelowa.

Nie chcemy wnikać w 
pobudki, które sprawiły, że 
Niemcy nie mają wziąć u- 
działu w dyskusyi nad tern, 
dla całego świata tak wa­
żnym przedmiotem, bo do­
myślać się tylko możemy, że 
dzieje się to tylko przez an­
tagonizm do “wujka Edwar­
da”, zaangażowanego po u- 
szy w kwestyi fałszywego 
rozbrojenia, bo o prawdzi- 
wem nie myśli.

Czy ten antagonizm do­
prowadzi do praktycznych 
rezultatów, trudno 'przewi­
dzieć, tyle pewnem, że bez 
udziału takich specyalistów 
w zbrojeniu, jak Niemcy,ca­
ła rzecz stracić może wiele 
na znaczeniu, a śmiałe wy­
stąpienie ks. Buelowa, mo­
że i drugą stronę spowodo­
wać do również śmiałego co­
fnięcia się, jeżeli nie będzie 
miała odwagi postawienia 
sprawy na ostrzu noża.

Dotychczasowe powodze­
nie sprawy rozbrojenia, nie 

zachęcają świata do wiary w 
me. Powszechnie wszyscy 
pragną, aby rzecz postąpiła 
naprzód, ale nawet teorety­
cznie wszystko przemawia 
przeciw niej.

Mocarstwa, które zajęły 
się nią najgoręcej, w prakty­
ce nie miały odwagi skaso­
wać ani jednego żołnierza, 
ale już samo przejęcie się tą 
zasadą okazało się szkodli- 
wem dla ducha wojskowego.

Francya popleczniczka 
pierwotna kwestyi rozbroje­
nia za Napoleona III, pobita 
została na głowę. Rosya, 
która naśladowała ją, nie 
tylko nie uniknęła wojny 
japońskiej, ale także ponio­
sła sromotną klęskę, to też 
nie można się dziwić, że kan­
clerz niemiecki obawia się 
zająć umysły tak drażliwą 
sprawą, żeby nie osłabiać 
ducha wojskowego, na któ­
rym stoi potęga Niemiec.

Ciekawa rzecz, jak teraz 
król Edward wybrnie z tej 
“wielkiej komedyi”, której 
jest reżyserem.

W interesie ogólnego po­
koju świata pragniemy, że­
by się rzecz ułożyła krakow­
skim targiem.

BOMBA U ARCHIREJA.
Rozmaici “eksproprjatorowie” 

zdobywają się na coraz to nowe 
pomysły, ułatwiające im działal­
ność. O ciekawym wypadku ra­
bunku donoszą do “Birż. Wied.” 
z Charkowa.

Do archireja przybyli dwaj o- 
ficerowie i pbłożyli na stół zawi­
nięte pudełko.

— Pobłogosław, ojcze przewie­
lebny!

Archirej pobłogosławił.
— Siadajcie panowie. Czem 

mogę wam służyć!
— Dziś, ojcze przewielebny, o- 

trzymaliście trzy tysiące rubli?
Duchowny spojrzał zdumiony 

na oficerów.
— Czy to panów co obchodzi?
— Bardzo.
— Dziwna rzecz, jak ciekawa 

jest młodzież teraźniejsza!
Oficerowie byli młodzi, eleganc­

cy, w nowiutkich mundurach.
— Ojcze przewielebny — za­

czął jeden z nich, nachylając się 
ku duchownemu i kręcąc wąsa — 
na stole przed wami leży nie co 
innego tylko bomba. Jeżeli krzy­
kniecie, wezwiecie pomocy — bo­
mba wybuchnie. Naturalnie i my 
zginiemy. Oddajcie, ojcze, lepiej 
pieniądze.

— Więc panowie nie jesteście 
oficerami?

— Oficerami czy nie oficerami, 
to niema nic do rzeczy. Prosimy 
o pieniążki.

Archirej wstał, otworzył szu­
fladę. wyjął pieniądze i położył je 
na stole.

— Wszystkie?
— Wszystkie?
— Ufamy uczciwości archirej- 

skiej... Wam, ojcze, jakc zakon­
nikowi, pieniądze nie potrzebne, 
a nam się bardzo przydadzą. Dzię­
kujemy! Jeszcze małe ostrzeżenie, 
siedźcie, ojcze przewielebny, spo­
kojnie, nie krzyczcie, dopóki nie 
odejdziemy, bo... będzie źle. Do 
widzenia!

Gdy wyszli “oficerowie”, zja­
wił się jeden z braciszków. Prze­
raził się bardzo, spojrzawszy na 
archireja.

— Wasza przewielebność!
— Nie zbliżaj się, nie zbliżaj 

się — zawołif archirej. — Wi­
dzisz?

Braciszek nie mógł nic zrozu­
mieć.

Gdy wreszcie rzecz się wyjaśni­
ła, postanowiono wezwać policyę.

Przyszedł rewirowy z dwoma 
stójkowymi.

Rewirowy jak najostrożniej 
rozwinął paczkę i oczom obec­
nych ukazało się blaszane pu­
dełko.

Teraz pozostawało trudniejsze 
zadanie — otworzyć puszkę. Re­
wirowy zlecił je jednemu ze stój­
kowych.

— Zalutowana?
— Nikak niet!
— No, otwórz! albo — pocze­

kaj ! Sidorow, ty otwórz! Jesteś 
sprytniejszy i, zdaje się w arty- 
leryi służyłeś.

— Tak toczno — odparł Sido­
rów i zbliżył się do stołu.

Po chwili zaraportował:
— Gotowe!
— Otworzyłeś już?
— Tak toczno.
— Odejdź Sidorow! Bo to gazy.
Sidorow uśmiechnął się.
— Czego się śmiejesz, mordo! 

— rozgniewał się rewirowy.
— Niech wasza wielmożność zo­

baczy.

Rewirowy zbliżył się do stołu 
i spojrzał. Puszka napełniona by­
ła pokrajaną w plasterki mar­
chwią.

GŁUPICH NIE SIEJĄ.
Gazety, zwracając uwagę na 

nadmierną liczbę samobójstw, po­
pełnianych w Ameryce, przyta­
czają parę wypadków, w których 
prawdziwie niedorzeczny powód 
był przyczyną zbrodni. Kilka z ta­
kich przyczyn przytaczamy'poni­
żej :

Kilka dni temu w Chicago, pe­
wna pani odebrała sobie życie, bo 
nie mogła dostać odpowiedniej 
służącej do domowej roboty, a 
dwunastoletnia dziewczyna popeł­
niła samobójstwo, podając za po­
wód, “iż jest zmęczona życiem”. 
W Pottsville, Pa., jakiś człowiek 
poderżnął sobie gardło od ucha do 
ucha, bo żona nie dostarczyła mu 
cebuli do obiadu; farmer w stanie 
Maine zakupił sobie nową bronę, 
a gdy brona okazała się niepra­
ktyczną, zwalił ją sobie na plecy, 
poszedł do pobliskiej rzeki i z cię­
żarem na sobie, skoczył do wody; 
pewna panna w Pennsylvanii za­
biła się, bo narzeczony nie przy­
szedł na umówiony czas: jakaś 
dziewczynka w Los Angelos zabi­
ła się, że zbytnio przybierała na 
tuszy; chłopiec w Pennsylvanii u- 
topił się, bo wstyd mu było prze­
mawiać publicznie na jakimś u- 
roczystem akcie w szkole; w Pitts- 
burgu pewna żona napiła się kwa­
su karbolowego, bo mąż jej nie 
był zadowolony z jej gotowania.

PRZYSŁOWIA NA CZASIE.

Nikogo powodzenie
Już takie nie spotka, 
Jakiem się cieszy w świecie 
Najskromniejsza plotka!...

* * *
“Poznaj samego siebie”! 
Tak mówi przysłowie, 
Czy samo się poznało, 
To tego nie powie...

* * *
Trudno w świecie o słowo,
O grosz, o powagę,
Ale jakże jest łatwo,
Jak łatwo o... blagę!

* * *
Głupi ma zawsze szczęście, 
Mądry tylko czasem — 
Głupota jest więc w świecie 
Atutowym asem!...

* * *
Kobieta przedewszystkiem 
Owych mężczyzn ceni,
Z których każdy przysięga, 
Że wnet się ożeni.

♦ * *
Prawdziwa przyjaźń w oczy 
Patrzy zawsze śmiało, 
Dlatego to przyjaciół 
Widzimy tak mało...

CHOROBY
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu­

nięte przez kurację

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 
WylecKoay z reumatyzm» bardzo przykrego.

Drogi Ks. Newmanie!
Dziękuję serdecznie za wyleczenie mnie 

z reumatyzmu. My Siałem z poeządku, że i 
Teoje lekarstwa nic mnie nie pomogą, bo 
już blisko końca byłem z lekarstwamfa nie 
odczuwałem żadni ej pomocy ale jak całkiem 
wypotrzeboaałtm je to tak jak by nożem od­
ciął: ból całkiem mnie opuścił.

Ból ten znaldonał eię w lewem boku, w 
biodrze. Próbowałem lekarstwa d ieftiątki 
gatunkó», ale wszystkie nadaremnie że już 
nie miałem ochoty więcej próbować aleezcsg- 
śliwie spostrzegłem ogłoszenie twe w gaze­
cie I jako ostatni raz zdecydowałam eię do 
Ciebie pisać i teraz jestem przekozany sku- 
sklcm twej kuracyi.

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar­
dzenie i kaszel, który w nocy mnie bardzo 
dusił, albo po wypiciu czegoś gorącego.

Jeszcze raz wyleczenie i tylko do ciebie 
się udam w razie gdyby choroba eię miała 
wrócić.

Z szacunkiem pozostaje
Ant. Michalak.

508 E llthst., Duluth, Mina 
Wyleczony z womitowania z krwią, palenia 

w środku i bólu piersiowego.
Kochany Ojcze Newmanie:

Zasyłam ci stokrotne podziękowanie któ­
re mnie tak szczęśliwie do zdrowia przywró­
ciły. Mam nadzieję że wyleczenie moje nie 
jest tymczasowe ale będę sio cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałem masę 
lekastw, ale żadne tak skutecznie nie były 
jak od Ciebie.

Pozostaje na zawsze wdzięczny.
Fabian Kopczyk, Box 488 Morris 111. 

TJ A R Ml I wyślę wam poucza- 
” AILIfl' jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Plszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:
REVEREND NEWMAN

1361 W. Lake st., Chicago, lii. 
W zgłaszania się wymienić “Ga- 

zetę Polską.”

Farmy Durskiego w środ­
kowym Wisconsinie są naj­
lepsze, to poświadczy prze­
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i 
książki.

M. Durski, 285 Armitage 
avenue, Chicago, His.

Tylko przez 30 dni bardzo tanio!

The Odell ma­
szynka jest tak 
dobra jak maszy­
na za s o dolarów, 
tą maszynką mo­
żna drukować po 
kilka set listów na

Cena 80.50 dzień, drukuje 
prędko i ładnie, litery wielkie, inałe zna­
ki i numery. Cała maszynka zrobiona z 
najlepszej stali. Ta maszynka może wy­
trzymać sto lat, i wszędzie jest sprzeda­
wana za $6.50c. Najładniejszy papier do 
pisania listów z rozmaitymi wierszami i 
powlnszowaniami naokoło ładne obwudkl 
śliczne naklejane kwiaty z kopertami, tu­
zin za 25c, 5 tuz. za $1.00. Sztornikom, a- 
geutom i petlarzom dam 500 papierów z 
kopertami za $4 0P, 1000 za $7.00. Kto 
przyślę nam $1 00 dolara a towar przy« 
ślemy na C. O. D. przyjmując zapłaci za 
Express, reszta sumy nie wynosząca do­
lara przyjmię w znaczkach pocztowych, 
sumę wynoszącą dolara należy przysłać 
przez pocztowy Money Order. (21)

K. WILK1EWICH,
112 Grand st., Brooklyn, N. Y.

Nie kosztuje cię ani centa!

Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki.

SA M możesz 
wyleczyć eę 

ze złych i zaetą- 
rzałych chorób. 
Przyślij swój do- 
kładuy adres 1 
znaczek 2c., a o- 
trzymasz książe­
czkę, która c! po­
da epoeób 
Jak byćpiękaym,

Jak być zdrowym, 
Jak wyleczyć wazyatkle ehoreby po­

chodzące x żołądka i uleciralcj krwi.
Jak wstrzymać wloty od wypadania i 

Jak nabyć piękne i bujne w..«y na łysej 
głowie.

Nie zwlekaj, pies dziś, załącz 2 cen­
tową markę ną adres: (Apr 12)

The Rutkowski Co.
73 W. Eagle st., Buffalio, N. Y

No» 7D-74-17O-174,

WYDAWNICTWO MUZYCZNE
1 KSIĘGARNIA.

Bolesława J. Zalewskiego, 
dyrygienta chórów śpiewackich i pierwszo­

rzędnej orkiestry polskiej w Chicago.

W składzie znajdują się:
NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie­

wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę.
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 

i na wszelkie inne instrumenta
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry 1 zabawy 
Książki powieściowe i naukowe. Książki 

do nabożeństwa.
KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. 
Teatralne dla artystów 1 amatorów z muzyką 

lub bez,
POCZTÓWKI Narodowe polskie z nutami 

lub bez, widoki naszych gór i siół.

INSTRUMENTA MUZYCZNE 1 PRZYBORY.
Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na 

składzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa­
ne przez znawcą i dyrygienta B. J. Zalewskiego, 
(stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich i niedobrych 
Instrumentów, jakie ogłaszają inne firmy niepol­
skie w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc 
mieć instrument dobry i trwały, proszę zama­
wiać tylko w naszym składzie.

Za dołączeniem znaczka 5c, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów i do tego 
prezent w nutach. Adresować proszę:

WYDAWNICTWO^ I 7AI CU/Çf I I 
muzyczne U. J. ŁAuLnOM I uWłł,

609 Milwaukee ave., Chicago, III.
Dep. G

Telefon 738 Ashland.

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR. BONKER’A KRÓLEWSKIE 

WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ.

Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jeet czysta 
czerwona a rew, i jak długo krew jeet czystą, -awet 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie miata do 
was nrzA-rtępu. - JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHOROBĘ, CHOĆBY BYŁA NAJN1EBEZPIB- 
CZNIEJSZĄ. jeżeli przyprowadzicie krew do czveto 

'fijści. czerwoności i zdrowego etanu, KAŻDA CHORO- 
“BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 

wewnętrznie, wytwarzające czyeta, zdrową i begat 
o krew, jeet jedynem lekarstwem na każdą chorobę. 

A? DR. BONKER A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
_ _ ______ ____ WYTWARZAJĄ KREW. WZMACNIAJĄ

„ K V*-  NERWY 1 DAJĄ ŻYCIE.
< Pa r/A Leczą one wezelkie choroby.powstające z nleczy» go

* Cl OD A” etanu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: Ogólne
oełablenje. Białe Upiawy, Anemia, Poeępność itp.; 

CHOROBY MĘSKIE: Ogólne oełablenle. Nenrowość, Bezaennoóć. Impotencja itd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE.

Do nabycia we wezyotkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez:

The Dr. Bonker’s Medicine Co.,
709 Milwaukee Ave., Chicago, Ill.

Po otrzymaniu 5Oc, wyślemy poczta do wszystkich części St. Zje

KTO flHfiF|\ I U U11U L interes w Starym
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
imamy u siebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. A damn M ido wieża, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięć a 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 

i uskutecznić jaką intAbutacyę luu eks 
tabulacyę, dalej kto chce podać ;aaą 
prośbę do sądu, lub wy procesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło. 
si do naszego Kantory. Zwłaszcza wszy­
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicy! załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 

: Galicy i i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy 1 zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia 1 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj­
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & Co.,
805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, III.

Ten $30 Zloty Zegarek “X“ 
Najlepsza epowobność kupieniu czyktem złotem 
napełnianego zegarka po cenie koszta. Koperty 
eą piękne ręcznie grawirowane, napełniane 
czystem złotem, a wewnątrz koperty jeet gwa­
rancja fabrykanta na 20 lat. Werk jeet najle- 
₽azym jaki może tylko być o 17 kamieniach.

atentowy regulator, zegarek trzyma czas na 
minutę. Nie ma lepszego zegarka. Nie można go 
kupić w żadnym układzie taniej jak $3U. Dla 
zapoznania publlcznoś :i z Daezym interesem, 
postanowiliśmy sprzedawać ten piękny zegarek 
po $15 przez następne 30 dni, a po otrzymaniu 
go należy zapłacić SS gotówkę agentowi i koszta 
przesyłki ekspresowej, obejrzawszy poprzednio 
zegarek, a resztę $9 należy spłacać po $1.50 
przez 6 miesięcy. Jeżeli poAlecie naprzód $8 OO 
otizymacie piękny łańcuszek darmo, wyślemy 
zegarek na swój koszt pocztą. Kto nadeśle z 
góry I0 ni« potrzebuje dawać żadnego poręczenia 
na sumę, pozostałą. Zaufhmy wam, gdyż wiemy, 
że będziecie zadowoleni ze swego kupna i wiemy, 
że nam regularnie spłacać będziecie $9 po f 1.50 
miesięcznie Kto chce kupić za gotówkę, temu 
u«tępujemy 10 procent i zegarek będzie was 
kosztował tylko $13.50. Napiezcie, czy chcecie 
mieć me*kl  lub damski zegarek, kryty czy otwarty. 
M RECH A CO., Dept 328, 183 Handelph st., 
Chicago, lii.
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POSZUKIWANIA.
TYLKO KILKA DOLARÓW! 

kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe) usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex­
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y,__________________

KOŚCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojna­
ckiego, 472» Winchester ave., Chicago. 
Ills. (x)

Nim kupicie u kogo innego bilet okrę­
towy (szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcle się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa­
nej firmy. A. Grochowski & Co. 181 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28-8)

Najlepszej porady we wszystkich spra­
wach, żywo każdego człowieka obcho­
dzących, udziela znane polskie biuro 
Informacyjne W. Janowskiego. Plszcie 
natychmiast, a otrzymacie najlepsze in- 
formacye. Pamiętajcie o tem, że dobra 
rada złota warta. Przyślijcie 2 centową 
markę na odpowiedź. W. Janowski, 32 
Fox Pi,, Chicago, Ili.___________(21)

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
1 praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta­
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLY HOUSE, 581 Noble st., Chicago, 
Ill.__________________________ (X)

Nalaskowski Jan jest poszu­
kiwany przez przyjaciela H. K. Theel. 
El Paso, Tex., 426 Durango st. (21)

FARMA na sprzedaż 80 akrowa z bu­
dynkami, z porządkami 1 z inwen­
tarzem, 5 mil od kościoła, 4 mile od 
stacyl kolejowej i miasta. Sprzedam 
tanio. Zgłosić się do: Jan A. Konwlński, 
No. 2, Posen, Mich. (22)

K i 1 i j a n Jan, rodem ze wsi Kudy 
Zazamczej, mający przebywać w Pliila- 
delphii, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez Jana Ostrowskiego, box 
567. Windsor Locks, Conn.

rOTKZKB.t 10,000 robotników do pracy na 
koki w atanlf Waalrngton zapłata dzienna Ź2.S0 
do 33 00, podrOż z Chicago Su: tWO robotników 
do Wleconaln 1 Michigan do pracy w laaach 1 
tarlaka, h, zaplata miesięczna S2S do $15, mie­
szkania I Wikt; ja*da  z Chicago darmo; żona­
tych 1 nieżonatych mężczyzn do rozmaitych -a- 
jęć w Chicago 1 okolicy. Zgłoście Się zaraz lnb 
plszcie. załączając Sc znaczek po-ztowy na od­
powiedź do polakiego agenta J. LUCAS, room 3 
12S S. Clark st., Chicago, 111. (21)-

Mail Order House. 
POSZUKUJĘ Rodaków którzy by

chcieli nabyć dobrą brzytew. Są to An­
gielskiego wyrobu i tak znakomite, że 
każdą brzytew gwarantuję, a gdyby kto 
niebył zadowolony w każdym razie zwra 
cam pieniądze. Ponieważ jestem balble- 
rzem więc na brzytwach znam się bar­
dzo dobrze 1 zapewniam dla braci roda­
ków że podam każdemu rzetelnie cenę 
$>50 z przesyłką, pieniądze wysyłać 
należy przez P. O. Money order.
S. Hyberk 626 17 ave. N. E. Minneapo­
lis Mlnn.__________________________

NA SPRZEDAŻ bardzo tanio kuźnia ... . _ X 1— - I złz» bllónl

120 AKRÓW FARMA, dwu piętrowy 
dom, stajnia, Btodoła, spichrz, ładny 
owocowy sad, dużo inwentarza! wszelkie 
maszyny 1 porządki co na farmę potrzeba 
w polskiej kolonii, blisko polskiego 
kościoła i szkoły. Tu i«etplacdte Polaka 
który może nabyć tylko za »5500.“> 
jest bardzo tanio. f°. ,w“elp £
marvp nroH/e BiQ ZgłO8ić (1O fOX Ki'©r CT^ Fuel CO.S10 N. Broadway, 
Green Bay, Wis. Plszcie po polsku.

Dobre stałe zajęcie dla Polaka. Ktoby 
Chciał się zająć sprzedażą gruntów 1 
faimów, niechaj się do nas zgłosi a my 
mu damy stałe zajęcie i płacimy od $300 
do $500 na miesiąc. Człowiek musi 
umieć czytać 1 pisać po polsku i an­
gielsku i musi być odp owiednim czło­
wiekiem co Bię zastosuje do naszego 
Interesu. Chcący to zajęcie dostać nie 
robi różnicy gdzie jest albo gdzie będzie 
zamieszkały, bo my mu pośleiny wszelkie 
informacye które będzie potrzebował 
tyczące się tego Interesu po zgłoszeniu 
się do nas. Fox River Land <fc Fuel Co. 
510 N. Broadway, Green Bay, Wis.

WĄSIK Jadwiga, która przed dwoma 
laty wyjechała do Winnipeg w Kana­
dzie poszukiwaną jest w ważnej spra­
wie przez swego syna Michała Wąsik, 
lb. 208, Enumclaw, King Co., Wasch. (22)

Ważne! Ważne! Ważne!
Dla rodaków mieszkających we Phila- 
delphil i okolicy! — Niech każdy przyj- 
mlę do wiadomości, że IZYDOR HERC, 
znany Polski Bankier z Nowego Y’orku 
otworzył tylko dla wygody Rodaków fi­
lię bankową we Philadelphii, dokąd ka­
żdy, mieszkający w pobliżu może się z 
całem zaufaniem udawać. IZYDOR 
HERC, został też zamianowany jenerał 
nym agentem 2. Jnajlepszych i najtań­
szych linii okrętowych, gdzie szyfkarty 
można dostać taniej niż u innych kom­
panii okrętowych. Komu zatem blisko, 
niech tam Blę uda! Niech każdy się prze­
kona! Nie ślijcle pieniędzy, nie kupujcie 
szyfkart ani nie szukajcie porady lub po­
mocy w niczem, zanim wpierw u nas nie 
będziecie! Dostaniecie wszystko taniej i 
uczciwiej niż wszędzie! Prubójcie! Kto 
tam przybędzie ten dostaje śliczny pre­
zencik, upominek na przyszłość. Baczcie 
na adres: IZYDOR HERC, Bankier Pol 
skl, 286 Balnbridge St., Philadelphia, Pa,

Fachowy polski ogrodnik, znający się 
na robotach w parkach, około kwiatów 
1 jarzyn, posiadający dyplom, samotny, 
średniego wieku, wtrzyma dobrą i stałą 
posadę. Adres: Konstanty Koszela, 
box 94, Junlatavllle, Fayette Co., 
Pa.____________________________ £22).

80 AKRÓW Farma z dobreml bu­
dynkami naprzedaż tylko trzy tysiące 
dolarów, patrz, tu jest dla ciebie szczę­
ście, jeżeli chcesz być sam swoim bi­
sem 1 dobrym gospodarzem. Po wszelkie 
Informacye proszę stę zgłosić do Fox 
River Land <& Fuel Co., 510 Broadway, 
Green Bay, Wis. Plszcie po polską.

POTRZEBA 200 Polskich robotników 
do różnych robót w mieście Green Bay, 
Wis , jeżeli by kto miał zamiar do Green 
Bay przyjechać 1 swój pobyt polepszyć 
to po wszelkie ' szczegóły proszę się 
zgłosić do Fox River Land & Fuel Co. 
510 N. Broadway, Green Bay, Wis.

PAN 3. Dembowski 221« Lake View 
Ave., Syracuse, N. Y. niechaj zgłosi się 
na United States Express Ofis po pa­
czkę która była wysłaną przez PulaBki

ze" wszelkiemi porządkami co do kuźni 
potrzeba, z dobrem wygodnem pomie­
szkaniem i dobry Inures dla każdego 
kowala który rozumie kowalski interes. 
Po wszelkie objaśnienia tego Interesu 

sle zgłosić do Fox River Land 
STuel to, 510 N. Broadway, Green 
Bay, Wis. Plszcie po polsku.

Kio pracuje na dworze 
i wystawiony jest na zimno i wilgoć, 
ten’ niech zapobiega długotrwałym 
skutkom Reumatyzmu, Bólu w bio­
drach i Neuralgii używająo

Dra Richtera 

Kotwicznego Pain Expelleni, 
skoro się okażą pierwsze oznaki tych 
cierpień.

Środek ten bywa wyrabiany podług 
ścisłych niemieckich praw,_ a sku­
teczność jego chwalą od 35 lat.

25 i 50 ctw. we wszystkich apte- 
_ kach lub za pośrednictwem 

■S*  F. Ad. Richter & Co., 
iii 215 Pearl Street,

A I A = New York. =
Piszcie po broszurkę 

'yf „Dlaczego?“
—...........

^Nowiny Miejscowej

Dwóch mężczyzn zostało 
zabitych przez prąd ele­
ktryczny na torach kolei 
górnej Metropolitan na 42 
ave., gdy wstąpili na ele­
ktryczną trzecią szynę, by 
się namknąć pociągowi.

Frank Slevio, 35 letni z 
pn. 2524 Archer ave. został 
zabity prądem elektrycznym 
na kolei górnej Metropoli­
tan.

Ura Mattha, 32 letni z pn. 
2124 Archer ave., zabity jak 
poprzedni.

Jakub Polovich, 27 letni z 
pn. 8546 Mackinaw ave., zła­
mał sobie kark.

Tomasz, Dewey, 45 letni z 
pn. 77 W. Adams ul., wypadł 
z okna 3 piętra na bruk.

Karol Rusnow, 34 letni z 
pn. 9722 avenue N. zabity 
przez pociąg kolejowy.

Te dwie śmierci na kolei 
górnej wynikły z usiłowania 
wyratowania Franka Slevio, 
który został na miejscu za­
bity, gdy padł na trzecią 
szynę napełnioną prądem e- 
lektrycznym. Ura Matthaw, 
przyjaciel zabitego i towa­
rzysz, w swych usiłowaniach 
wyratowania go, sam wszedł 
w kontakt z silnie elektry- 

. cznością naładowaną szyną 
i ciałem zabitego i nim się 
mógł oderwać, był trupem.

Wypadek ten przepełnił 
pracujących na tej kolei 25 
Włochów straszliwą paniką.

Józef Palovich, brat zabi­
tego i August Peterson, od­
nieśli ciężkie rany.

Karol Rusnow został na 
miejscu zabitym, gdy nań 
wjechał pociąg kolei Lakę 
Shore and Michigan South- 
ern.

Zachodzi tu wypadek dzi­
wnej utraty pamięci nazw, 
imion i nazwisk. Panna ta 
mówi rozsądnie o wszyst- 
kiem, można poznać, że ma 
dobre wykształcenie, ale ab­
solutnie nie może sobie przy­
pomnieć, jak się nazywa, jak 
nazywa się jej ojciec lub jej 
jaeykolwiek krewni, gdzie 
właściwie mieszka lub da­
wniej mieszkała i gdzie się 
kształciła. Gdy wspomniano 
Chicago, powiedziała tylko, 
że była parę razy w Chicago; 
i przypomniała sobie hotel 
Auditorium, w którym mie • 
szkała. Na wzmiankę o je­
ziorze Michigan, powiedzia­
ła, że nie zna jeziora tej na­
zwy. Przypomniała sobie 
stopniowo, że ma małą sio­
strzyczkę i młodego brata, 
który lubi bawić się w piłkę. 
Opowiadała, że wędrowała 
po ulicach całemi godzinami, 
póki jej nie wskazano tego 
schroniska. Badał ją lekarz 
i skonstantował nieco gorą­
czki i rozdrażnienia, ale zre­
sztą znalazł ją zdrową. Na 
jej chusteczce do nosa wyha­
ftowany był wianuszek, ale 
nie było żadnych liter; gdy 
zwrócono na to jej uwagę, 
wyraziła zdziwienie i powie­
działa, że zazwyczaj miała 
wyhaftowane litery na chu­
steczkach, ale nie pamięta, 
jakie litery.
.. 60 letni kapitalista John 
McClintock, 2226 Calumet 
ave., stracił życie w skutek 
wypadku z automobilem. Je­

chał on w wielkim samocho­
dzie przez Prairie ave., a na 
24 ulicy stracił kontrolę nad 
nim i najechał na omnibus, 
powożony przez W.Penning- 
tona. McClintock wypadł na 
bruk i tak mocno się po­
tłukł, że wskutek tego kilka 
minut później umarł w biu­
rze Dra Kruesmarka pn. 94 
E. 22nd str., dokąd go za­
niesiono. Miał prawie wszy­
stkie żebra połamane i we­
wnętrzne organa naruszone.

W mieszkaniu swojem pn. 
130 Lake Shore Drive umarł 
Orrin W. Potter, były ma­
gnat “stalowy” i milioner 
“wielokrotny”, w skutek o- 
peracyi na nim dokonanej 
przed dwoma tygodniami. 
Liczył lat 70 i prawdopodo­
bnie w skutek wysokiego 

‘swojego wieku nie mógł 
przenieść skutków operacyi.

Urodził on się w roku 1836 
w Rochester, N. Y. Rozpo­
czął kupiecką swą karyerę 
od zajmowania się buchalte- 
ryą. Przez lat 33 pracował w 
biurach “North Chicago 
Rolling Mills Co.”, z której 
to kompanii powstała pó­
źniej “Illinois Steel Co.” 
Przechodząc różne stopnie, 
został w końcu prezyden­
tem kompanii. Kiedy w koń­
cu przestał zajmować się 
czynną pracą w kompanii, 
pozostał jej akcyonaryu- 
szem i przez szczęśliwe spe- 
kulacye doszedł do znaczne­
go bardzo majątku. Był też 
dyrektorem kilku wielkich 
banków i przemysłowych 
przedsiębiorstw.

Zeszłej soboty po południu 
o godz. 3 miano wysadzić w 
powietrze więzienie powia­
towe, by setkom więźniów 
dać sposobność do ucieczki. 
Urzędnicy przeczuwali, że 
dzieje się coś nadzwyczajne­
go i w końcu jednemu z do­
zorców udało się pochwycić 
kartkę, którą wsunięto w rę­
kę Charlesa F. Hansena, 
skazanego za morderstwo na 
dożywotnie więzienie. Na 
kartce było napisane, że w 
murze u końca kurytarza 
znajduje się dziura najsto­
sowniejsza do wysadzenia w 
powietrze gmachu. Zarzą­
dzono rewizyę w celach i 
znaleziono mnóstwo takich 
kartek, z których wynikało, 
że Hansen lub jego przyja­
ciele zamierzają w sobotę o 
godzinie 3 popołudniu wysa­
dzić więzienie w powietrze. 
Hansena przed południem 
stawiono przed sędzią Ker- 
stenem, który rozporządził, 
by go przewieźć do Joliet. 
Powiedziano mu, że więcej 
nie wróci do swej celi. Wte­
dy on poprosił, by mu po­
zwolono pomówić z jego ad­
wokatem. Temu zwierzył się 
iż w jego celi znajduje się 
blaszane naczynie, napełnio­
ne nitrogliceryną. Okazało 
to się prawdą: znaleziono w 
jego celi naczynie około 8 
cali wysokie a 5 cali szero­
kie, zapieczętowane, które 
przesłano do laboratoryum 
miejskiego.

Miejski statystyk, Hugo 
Grosser zajął się badaniem 
przyczyn samobójstw w mie­
ście Chicago. Od niedawna 
tem zatrudniony, posiada 
materyał tylko z czterech 
miesięcy, ale odkrył już cie­
kawe niektóre fakta. Do 
tych należy np. okoliczność, 
że pomiędzy osobami, odbie­
rającemu sobie życie, co do 
narodowości, najwięcej jest 
Amerykanów, tj. osób uro­
dzonych w Ameryce, a zaraz 
po nich zajmują miejsce 
Niemcy. W ubiegłych .czte­
rech miesiącach odebrało so­
bie życie: 46 Amerykanów, 
30 Niemców, 9 Czechów, 5 
Polaków* * * * S. * 7, 5 Szwedów, 4 ro­
syjskich żydów, 3 Włochów, 
3 Irlandczyków, 3 Norweg- 
czyków, 3 Węgrów i 3 Duń­
czyków; razem 114 osób. Wo­
bec tego, że Polacy stanowią 
około dziesiątą część ludno­
ści miasta, stosunek to dla 

Polaków bardzo pomyślny, 
bo zaledwie dwudziesta trze­
cia część samobójstw przy­
pada na Polaków. Mężczyzn 
o wiele więcej odbiera sobie 
życie, aniżeli kobiet. Pan 
Grosser stara się teraz badać 
rodzaje zatrudnienia samo­
bójców. Sądzi też, że do sa­
mobójstwa wiedzie najwię­
cej osób pijaństwo.

W swoim rodzaju orygi­
nałem, ale, jak się zdaje, 
wielce poczciwym, jest nie­
jaki H. C. Tunison, wydaw­
ca map, którego biuro znaj­
duje się pn. 1092 Wilcox ave. 
Oprócz domu, w którym ma 
biuro, po obu stronach po­
stawił dwa inne domy mie­
szkalne, a odnajmuje mie­
szkania tylko osobom, mają­
cym małe dzieci, których 
jest wielkim miłośnikiem. 
Każdej rodzinie, która mie­
szka u niego, z góry obiecuje 
prezent, w formie wózka 
dziecinnego, lub innego ja­
kiego podobnego przedmio­
tu, jeżeli do niej zawita bo­
cian W ostatnich dwu mie­
siącach rozdał trzy piękne 
wózki dziecinne, a pewnej 
rodzinie, która sobie wózka 
nie życzyła, bo wybiera się 
w podróż do Europy, poda­
rował komorne za jeden mie­
siąc. Trawnik przed domami 
podarowany jest małym 
dzieciom do zabawy a na 
koszt Tunisona postawiono 
tam huśtawki do wolnego u- 
żytku wszystkich dzieci,tam 
mieszkających. Oprócz tego 
Tunison rozdaje dzieciom 
często to cukierki, to owoce, 
to znowu lalki, książeczki z 
obrazkami lub inne zabawki. 
W domach jego mieszka 10 
rodzin; mają one razem 20 
dzieci, liczących 2—7 lat.

Straszne są członki ludz­
kie, gdy je ból pognić i po­
wykrzywia, ale najstra- 
szniejszemi są wtedy, gdy 
ten ból zwie się reumaty­
zmem. Czy i ty cierpisz na 
niego? Używszy “Kotwicz­
nego Pain Expelleru” do­
znasz natychmiastowej ulgi. 
Tylko 25 i 50 centów za bu­
teleczkę.

CZYŚCIE JUŻ SŁYSZELI 
LUB WIDZIELI

to wielkie zakładające się 
miasto Gary, które się budu­
je z nadzwyczajnym pośpie­
chem w stanie Indiana nad 
jeziorem Michigan, niedale­
ko od miasta Chicago? W 
mieście tem staną najwięk­
sze fabryki stali i żelaza na 
świecie, a otrzyma w nich za­
trudnienie przeszło 20,000 
ludzi.

Jeżeli jeszcze nie widzieli­
ście tego szybko budującego 
się miasta fabrycznego ko­
sztem przeszło 100 milionów 
dolarów, to poświęćcie jeden 
dzień w tygodniu lub nie­
dzielę i przyj edźcie przeko­
nać się, co się tu dzieje!

W tem nowo budującem 
się mieście zamieszkuje już 
około 150 familii polskich i 
nowo zorganizowana para­
fia przystąpi niebawem do 
bfudowy polskiego koścfioła 
i szkoły i to w samem sercu 
miasta.

Ktoby z Polaków miał za­
miar tu się osiedlić i kupić 
lotę, a tem samem zapewnić 
sobie przyszłość, niechaj się 
pospieszy, ponieważ loty idą 
szybko w górę. Po wszelkie 
informacye zgłoście się oso­
biście lub listownie do 
W. Nowaka i Volcsko, 10 av. 
pomiędzy kolejami Wabash 
i Michigan Central, Gary, 
Ind.

Polacy, w Chicago zamie­
szkali, mogą się po wszelkie 
informacye zgłosić do p. W. 
Mazurek, 1190 N. Robey ul., 
albo do J. Adamowskiego, 
527 Noble ul., Chicago, Dis.

Następującemi kolejami 
możecie jechać z Chicago do 
Gary, Ind.: Lakę Shore, Wa­
bash i Pennsylvahia.

Próżna niedorzeczność. — Jest 
to próżną niedorzecznością mówić 
o tej lub owej medycynie leczą­
cej tę lub ową chorobę. Wszystko, 
co lekarstwo może zdziałać, jest 
pomódz naturze w jej pracy, aby 
usunąć chorobę. Dra Piotra Go- 
mozo dla swych łagodnych i sku­
tecznych własności czyści i wzbo­
gaca krew i pobudza organa ży­
wotne do należytej czynności. Na­
tura czyni resztę — następuje 
zdrowie. To jest tajemnicą tego 
starego, czasem wypróbowanego 
lekarstwa ziołowego.Tysiące prze­
konały się o jego sile leczniczej. 
Nie jest to lekarstwo apteczne, ale 
dostarczają go wprost właścicie­
le, Dr. Peter Fahrney and Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne ave., 
Chicago, HI.
- ■ 'f . ■ ■ L- .■■1L——MB»

Listy Polskie na Poczcie.
Listy te EOfttaaa na poezcie w Chicago przez 
<lna tygodnie od czarni Ich ogłoNzenla. Po dwóch 
tygodniach będą odesłani' do Washingtonu, 

gdzie będą otworzone i zniwzezone.
1213 Antkowiak W 
1215 Andruszkiewicz W 
1224 Augustyn K 
1228 Banach S 
1234 Banaez F 
1236 Baci finki M 
1239 Babuaka M
1241 Baearbowicz I
1242 Baczyński M
1243 Batko W
1244 Bartos J
1245 Barnik J
1256 Berbelicki J 
1258 Białek J 2 
1 64 Błoniarz W 
1265 Bogusz F 
1269 Boguszewski B 
1271 Bona J 
12?2 Boro? ki 8 
1*78  Borkowski J
1282 Bryg J
1283 Bryk P
1284 Brzeziński J
1291 Bukowski A
1292 Buchla J 
1294 Bugaj F
1298 Butkiewicz E 
1303 Bułka M 
1306 Burda W 
1310 Capck J 
1312 Cetnarska II
1314 Chmiel W
1315 Chmielowski A 
1817 Chwaniak M
1321 Chrzan L
1322 Chwaśclak M 
1324 C.cholski J 
1826 Cipka F
1327 Cieśla M
1328 Cieńlowski J 
13 9 Cichoń H 
1331 Cielacha M 
1336 Chmiel J
1354 Cybuch F
1355 Czyż J
1357 Czajkowlcz II
1358 Czyż M
1359 Czubak M
1360 Czapka K 
1871 Derncki J 
1379 Długosz 8
138i Dobrowolski F 
1386 Drukiewicz F 
1887 Droszcz A
1388 Drost K
1389 Drąg K 
1892 Duda 8 
1395 Dudka W 
1399 Dudar A 
1401 Dyl K 
1408 Dzik J
1418 Fargownik M
1419 Fablszak A 
14ł2 Fraczek 8
1444 Fi.ałkowski A 
1149 Gągola J
1450 Gancarz J 
1452 Galebrowski F
1454 Gaj A
1455 Gadomski F 
1468 Głąb I
1474 Gorczyca F
1475 Goazkowaki T 
1480 Grap J
1484 (-rupka K 
1492 Gwizdek M
1522 llmura II 
1543 Igaszak A
1547 Jakubowski J
1548 Jackiewicz M
1549 Jabłoński W
1555 Jarzenibowsk i M
1556 Jaro*z  J 
1559 Jastrząb I 
1561 Jaworski J 
1564 Jarek W 
1575 Jerzyk T

1578 Jędrzej Antolak
1595 Jakubowicz Z 
1599 Jureczka F
1601 Kazimierski A 
1606 Kasza A 2 
1611 Kanka W 
1616 Kanaszec A 
1621 Kiermasz A 
1625 Kijak J
1627 Kiermasz J
1628 Kiciński J1634 Kłus M
1635 Klimek W 
1637 Kmieć 8 
1639 Kmiotek W 
1643 Knapik J 
1647 Kondzieia W
1656 Kołodziej 8
1657 Kołodziejski J 
16 8 Kornacki M 
1667 Kostrzewa J
1675 Kozłowski I, 2
1676 Kozłowski P 
1679 Krajewski F 
168-1 Krzyeton A 
1685 Kroi B
1689 Kusek J
1702 Laszko F 
1711 Lepak J 2 
17*2  Lechowicz L 
1714 Lewandoski J 
1717 Lekowtki J 
1728 Loplnka K 
1732 Lis A 
1743 Łopata 8 
1741 Luka J 
1745 Lukas M 
1748 Łukasik M 
1750 Łysy J
1757 Mackiewicz G 
1758, Maciaszek W 
1759'Majka W
1764 Makoski J
1765 Majewski M
1770 MarcinkiewiczM
1771 Martowski J 
1783 Małecki W 
1785 Matuszak F 
1787 Matuszak M 
1796 Michalewicz M 
1901 Migdał W 
1806 Michno w icz P 
1809 Mlckowskl M 
1816 Milan J
1827 Modelewskl J 
1829 Mrozińeki J 
1839 Mu ranki F 
1854 Nowak J 
1856 Nowak P 
1868 Olchawa M 
1873 O.-ONki 8
1878 Panek 8
1879 Pacek W 2 
1881 Paluch J 
1891 Pawlak K 
1963 Rejowski 8 
1980 Rokosz A
1987 Rudy A
1988 Ruciński A 
20 9 Samborska M 
24.14 Sawiński W 
20 « Sawiński K 
2063 Siwek H
2147 Talarek J 
2162 Tomczak 8 
2168 Tomczyk I 
2179 Tyrka P 
2183 Urbanowicz A 
219« Wajdyta J 
2197 Wardęga J
2224 Wierzbicki J
2225 Wietka F
2255 Żacka M
2256 Zabczyk J
2257 Zawackl J
2258 Zaleski A

Szczero złoty krzyżyk.
Niema nic piękniejszego 1 
ozdobniejszego juk to no­
szenia szczero złotego krzy­
żyka przy łańcuszku od 

ZEGARKA 
zamiast innych rzeczy jako 
to: bryloków, kompasów i 
t. p. rzeczy, jest cały szcze­
ro złoty nie jest wypełnia­
ny luł) pozłacany złotem 
także jestto piękna ozdoba

dla każdego katolika i każdy katolik 
takowy nosić powinien, kto wlęo sobie 
życzy nabyć takowy krzyżyk to niechaj 
natychmiast przyśle $2 w liście lub na 
money order a my takowy wyślemy na­
tychmiast, kto najpierwszy przyśle or­
da r na ten krzyżyk po tem ogłoszeniu 
dostanie w prezencie wartości 
jednego dolara. Napisz dzisiaj, kto wie 
czy nie ty będziesz pierwszym, spróbuj 
szczęścia, a jeżeli by nie był taki jak 
ogłaszamy, zwracamy pieniądze. Adre­
sować należy do M. Dominiek Agency 
Box 1233, D. A. Adams Mass.

SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 

i Angielsko=Polski 
EBglish-Polish 4 Polish-English DiGtlonaig

Nowe Wydanie
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4j4 cala, 
Zawiera 830 stronic,

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, 111.
Słownik ten jest tylko do pomocy dla 

tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego. Kto nie umie języka an­
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich i polskich.

CHŁOPY! USZY DO GÓRY!
Kto chce się śmiać przez cały rok 
na całą gębę, niechaj sobie zapre­
numeruje pismo ilustrowane “Ku­
moszka”. Wychodzi co sobotę i 
kosztuje rocznie 50c. Prenumeratę 
należy przysyłać w znaczkach po­
cztowych pod adresem: “KUMO­
SZKA”, 519 Milwaukee ave., 
Chicago, 111.

Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage ave., Chicago, 
Illinois.

CENY TARGOWE.

CHICAGO, 22 Maja, 1907.
MĄKA: beczka

Twarda patente 3 05 -3.85
Straights 3.35 - 3.45
Czysta 3.05-8.20
Żytnia 2.90—3.40

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 2 czerwona 83—84
No. 2 twarda 83
No. 4 biała

KUKURYDZA (buszel
80

Zwykła 41
No. 4 41-48
No. 4 żółta 40—47
No. 4 biała 48
No.3 49
No. 3 biała 50
No. 3 żółta 49—50
No. 2 50
No. 2 biała 50
Jęczmień

ŻYTO
48—75

No. 2 71—72
No.3 05—09
No. 4

OWIES (buszel)
03

Zwykły 39
No. 4
N°. 2 42
No. 2 biały 45
No.3 41-42
No. 3 biały 41—45
No. 4 biały 38-44
Standard

SŁOMA (1000 funtów)
44-45

Żytnia 1.00—11.00
Pszeniczna 7.00—8.00
Owsiana

PRODUKTA MLECZNE
8.50—9 00

Ser brick 12
Szwajcarski 15—10
Limburski 12—13
Masło śmietankowe 25
Firsts 21-23
Seconds 18—20
Darirles 23
Jaja, (tuzin) 

SIANO (1000 funtów)
17

Najlepsza tymotka 18.50—19.00
No. 1 tymotka 15.50—10.50
No. 2 13.50-14.50
No. 8 12.00—13.50
Najlepsza z preryl 18.00-14.(0
No. 1 11.50-12.00
No. 2 9.00-10.00
No. 8 8.00 - 8 50
No. 4 7.00 8.00

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 13
Indyki 12
Kurczęta (żywe) 14
Kaczki 18
GęBi za tuzin 5.00 7.50

KARTOFLE (buszel) 30—45
Nowe beczka 3.00-«.00
Słodkie (beczka) 1.50-8:50

JARZYNY
Szparagi liaksa 
Ćwikła beczka

1.25-2.50
1.50-3.00

Marchew worek 40—65
Kapusta beczka 1.40 1.50

„ nowa pudło 2.00-8.25
Kalafiory baksa 2.50
Ogórki tuzin 1.65 1.00
Selery pudło 3.00-8.50
Groch zielony baksa 1.00—3.59
Sałata baksa ’ 1.00-2.00
Cebula worek 1.75

„ zielona baksa 1.00—1.25
Kartofle buszel 35 -58

„ nowe beczka 5.00—8.50
„ słodkie beczka 1.00—1.25

Redyski beczka 1.00-2.00
Pomidory koszyk 1.00 - 2 75
Brukiew buszel 1.00
Groch strączkowy buszel 

OWOCE
1.00-3.00

Jabłka beczka 3.00-6.00
Banany pęk 75-1.50
Ananasy pudło 2.50—4.50
Pomarańcze baksa 4.25-5.00
Cytryny baksa 4.26—5.00
Truskawki 24 kwart 1.50-3.25

KALENDARZ ILUSTRO 
WANY 

na rok 1907.
Józefa Ungra z Warszawy. 

W tych dniach otrzyma­
liśmy piękne kalendarze i- 
lustrowane, w których znaj­
duje się wiele pięknych po­
wieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz 
jaki można nabyć za 75c w 
księgarni:
FILOTEA, czyli dr oga do 

życia pobożnego, napisa­
na przez św. Franciszka 
Salezyusza, biskupa ge­
newskiego, założyciela za­
konu Nawiedzenia N.Pan- 
ny. ■ Przetłomaczył na ję­
zyk polski ks. A. Jełowie- 
cki. Wydanie nowe, ozdo­
bnie oprawne w linteum, 
wyzłacane tytuliki.

Cena.............'.................75c
W. Dyniewicz

532 Noble str., Chicago, Dl.

NA MIESIĄC MAJ.
Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce, W. Dyniewieza w Chi­
cago, Dlinois, poleca dzieło: 

poświęcone
Bogarodzicy i Niepokalanej 

Dziewicy Maryi.
W tej książeczce zawierają się 
Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu ziemskiem i 
Opiece Niebieskiej Najśw. Pan­
ny Maryi porządkiem czasu u- 
łożone i do jej świąt zastoso­

wane
przez

Ks. Jakuba Nowakowskiego
W mocnej oprawie cena 30c.

••••••••••••

HUMORYSTYKA.

— Cóż wy tu robicie koło bra­
my cmentarza?

— Odpoczywamy ze zmartwie­
nia po pogrzebie, bo nam saloni- 
sta nie eheiał dać więcej pić.

Mądry Jan.
— Jak myślieie, Janie; ciężka 

zima będzie w tym roku, czy nie?
— Oj, okrutnie ciężka, proszę 

pana.
— Z czegóż tak miarkujecie?
— Ha no z tego, że mi się stare 

kożuszysko na strzępy rozleciało 
a nowego nie mam za co kupie.

To dziwne.
— Ale jakim sposobem bądź co 

bądź tajemnica się wydała?
— Nie rozumiem.... przecież 

przyscy, którym ją powierzy­
łem, obiecali solennie ją zacho­
wać.

W szkole.
Profesor: — Co jest najlepszym 

przewodnikiem głosu?
Gapski: — Głos dewotki, panie 

profesorze, bo, kiedy w jednym 
końcu miasta powiesz coś o kim­
kolwiek, ona już w tej sekundzie 
na drugim końcu miasta rozpra­
wiać będzie o tem samem.

W gabinecie redaktora.
Drukarz: — Panie, ułaskawio­

no zbrodniarza w ostatniej chwili, 
a my mamy cały opis z ilustra- 
cyami. Numer już na maszynie.

Wydawca: — Nic nie szkodzi. 
Niech pan da nagłówek dużemi li­
terami: “Johnson ułaskawiony. 
Szczegółowy opis tego, czego u- 
niknął szczęśliwie”.

Filantrop.

— Ojcze, co to jest filantrop?
— Filantrop, synu, to człowiek, 

który posiada więcej pieniędzy, 
niż wydać może.

Straszna groźba.

Chłopak do szewca: — Jeżeli 
mnie majster jeszcze raz szarpać 
będzie za włosy, to kupię sobie 
maści na tępienie włosów i całą 
głową posmarują, a wtedy majster 
będzie miał — figę.

Mądra odpowiedź.
— Tatko, a dlaczego łabędź śpie­

wa przed śmiercią? >
— A cóż ty chcesz, źebj' po 

śmierci śpiewał?
Co można, a co nie można?
— Czy można się żenić z córką 

zacnego i zrujnowanego człowie­
ka?

— Można, ale tego nikt nie ro­
bi.

— Czy można się żenić z córką 
bogatego, ale używającego złej o- 
pinii człowieka?

— Nie można, ale się to często 
robi...

W redakcyi.
— Wie redaktor.... rzucam od 

dnia dzisiejszego poezyę! Przekli­
nam ją i już ani jednego rymu 
nie napiszę!

O! gdyby pan mógł porzucić i 
prozę!

NA POMNIK KOŚCIUSZKI.

Franciszek Sodłowski z Ralphton, 
Pa. $1.00
Poprzednie składki, zebra­
ne przez Gazetę Polską $1,208.66

Razem $1,209,66
Tyle zebraliśmy od naszych 

czytelników, a spodziewamy się 
zebrać jeszcze więcej, bo to spra­
wa bardzo ważna i każdy Polak 
powinien złożyć na ten cel choć­
by małą ofiarę.

Ofiarodawcom składamy serde­
czne podziękowanie za ofiarę, zło­
żoną na ten wielki cel, który ma 
świadczyć o życiu Polaków na ob­
cej ziemi, nie zapominających o 
swych wielkich bohaterach, o swej 
Oj czyźnie-ni ewolni cy.

Spis wszystkich ofiarodawców 
wydrukujemy w książeczce, na 
wieczną pamiątkę i książeczkę tę 
będzie mógł każdy nabyć za ce­
nę kosztu druku.


